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WŁADYSŁAW JAKIMOW ICZ (Kraków)

Z n a c z e n i e  ś w i a t o p o g l ą d o w e  n a u k i  P a w ł o w a  
o wyż s z e j  c z y n n o ś c i  u k ł a d u  n e r w o w e g o * )

Dnia 27 lutego r. b. m inęło siedemnaście lat od śmierci jednego z najw iększych  
uczonych, Iwana Piotrowicza Pawłowa. Zasługa Pawłowa nie ty lko  na tym  po­
lega, że dał podstaw y przyrodnicze pod naukę o w yższych  czynnościach układu  
nerwowego, że skierował całą fizjologię i m edycynę na nowe tory, lecz i na tym , 
że był wespół z  M iczurinem  twórcą nowej biologii. Pracy bowiem ich obu zawdzię­
czamy odkrycie w ielkiego prawa przyrody o jedności ustroju i środowiska, prawa 
obiektyw nego, które jest podstaw ow ym  prawem biologicznym. R e d a k c j a

Przypadł mi zaszczyt mówić o znaczeniu 
światopoglądowym  nauki P a w ł o w a  o wyż­
szej czynności nerw owej.

Nauka w państw ie socjalistycznym  różni się 
zasadniczo pod względem  treści i charak teru  od 
nauki w świecie kapitalistycznym . Światopo­
gląd nauki socjalistycznej ma za podstawę m a­
terializm  dialektyczny; różnica między nauką 
socjalistyczną a nauką państw  burżuazyjnych 
polega też na  wyborze przedm iotu i k ierunku 
badań. Również wiele m etod jest zupełnie róż­
nych.

Pawłów dał nam oryginalne wzorce na jbar­
dziej twórczego i płodnego opracowania pro­
blemów naukowych. Dał on nam  wzory o w y­
jątkow ym  znaczeniu: opracow ania zagadnień 
naukowych na podstawie m aterializm u dialek­
tycznego.

W pracy naukowej Pawłów przyw iązywał 
ogromną wagę do otrzym yw ania ścisłych da­

* W ykład na inauguracji roku akadem ickiego  
1952/53 w  A kadem ii M edycznej w  K rakow ie w  dniu 
1 października 1952 r.

nych faktycznych. „Zawsze opieram się na fak­
tach — mówi Pawłów — wszystkie m oje hipo­
tezy spraw dzam  przy pomocy doświadczeń 
i w  ten  sposób zawsze opieram  się na wymowie 
faktów". W swoim liście do młodzieży Pawłów 
pisze: „Uczcie się wykonywać czarną robotę 
naukową: zgłębiajcie, porównujcie, gromadźcie 
fakty. Skrzydło ptaka, choćby było najbardziej 
doskonałe, nie mogłoby podnieść go ku  górze, 
jeśli by nie opierało się na powietrzu. Fakty  — 
to powietrze uczonego. Bez nich nigdy nie zdo­
łacie się podnieść ku górze. Bez faktów  wasze 
„teorie" będą to tylko puste, bezpłodne wy­
siłki. Zgłębiając, eksperym entując, obserwu­
jąc, starajcie  się nie ograniczać do powierzchni 
faktów. Nie przekształcajcie się w  archiw ariu- 
szy faktów. Usiłujcie wniknąć w tajem nicę ich 
pochodzenia. W ytrw ale poszukujcie praw  kie­
rujących faktam i".

Bardzo w ielkie znaczenie przywiązywał 
Pawłów nie ty lko do bezwarunkow ej wiaro- 
godności faktów, lecz także do tego, w  jaki spo­
sób je się otrzym uje. Wiedział, jak  w ielką w ar­
tość m a m etodyka badania. „...W naukach
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przyrodniczych często odkrycie m etody, znale­
zienie jak iejś ważnej okoliczności, od k tórej 
zależy doświadczenie jes t cenniejsze, niż od­
krycie oddzielnych faktów ".

„Często mówi się, i n ie na  próżno, że nauka 
posuw a się naprzód skokami, w  zależności od 
osiągnięć, k tó re  robi m etodyka. Każdy krok 
naprzód m etodyki podnosi nas jakby  o stopień 
wyżej i z tego stopnia o tw iera  się nad  nam i 
szerszy horyzont ze zjaw iskam i p rzedtem  nie­
w idzianym i".

W prow adzona przez Paw łow a m etodyka ba­
dań odruchów  w arunkow ych otw orzyła przed 
nauką isto tn ie nowe i w spaniałe horyzonty. 
P raw a  rządzące pracą kory  półkul mózgowych, 
k tó rą  nazw ał wyższą czynnością nerw ow ą, zo­
sta ły  opracow ane przez Paw łow a n a  podstaw ie 
faktów , w  n iektórych przypadkach na  dziesiąt­
kach tysięcy doświadczeń. Z jaw iska ujm ow ane 
do czasu Paw łow a jako  „psychiczne", tłum a­
czone w  sposób psychologiczny, zostały w yja­
śnione przez niego w sposób fizjologiczny. Ba­
daniam i sw ym i Paw łów  dowiódł, że nie ma 
podstaw  do oddzielania zjaw isk „psychicz­
nych" od zjaw isk cielesnych, bowiem  stanow ią 
one nierozerw alną jedność.

W  w ykładzie niniejszym  oczywiście n ie zdo­
łam  naw et krótko scharakteryzow ać całej 
twórczości naukow ej Pawłowa. Omówię tylko 
n iek tó re  najbardziej zasadnicze pojęcia z nauki 
Paw łow a o wyższej czynności nerw ow ej, a  więc 
pojęcie odruchu w arunkow ego i analizatorów , 
następnie  trzy  zasady nauki Paw łow a oraz za­
gadnienie drugiego układu  sygnałów. Om awia­
jąc te  fragm enty  z bogatej twórczości Paw łow a 
postaram  się n a  zakończenie w ykazać znacze­
nie św iatopoglądowe jego twórczości.

Na w stępie w ydaje m i się celowe omówienie 
podstawowego pojęcia fizjologicznego, jakim  
jest odruch.

C o  t o  j e s t  o d r u c h ?  O druch jest pod­
staw ą czynności uk ładu  nerwowego. Odruchem  
nazyw am y odpowiedź żyjącego u stro ju  na  bo­
dziec; odpowiedź ta  zachodzi na  drodze n e r­
wowej. Paw łów  podzielił odruchy n a  dwie 
w ielkie grupy: pierw szą stanow ią odruchy bez­
w arunkow e, wrodzone, drugą — odruchy w a­
runkow e, k tó re  pow stają w  czasie życia osob­
niczego, indywidualnego.

Podstaw ą anatom iczną odruchu jest ł u k 
o d r u c h o w y .  Przypom nę, z jak ich  części 
składa się najprostszy łuk  odruchow y (mowa 
tu  będzie o odruchu bezw arunkow ym ). Części 
te są następujące: 1 ) obwodowy narząd  odbior­
czy (tzw. receptor), 2 ) droga biegnąca z obwodu 
do ośrodkowego układu nerwowego, jes t to tzw. 
droga doprowadzająca, 3) jeden  lub  k ilka neu­
ronów (tzn. kom órek nerw owych) w  ośrodko­
wym  układzie nerw owym , k tóre przenoszą po­
budzenia na  dalszą część łuku odruchow e­
go —  4 ) drogę odprowadzającą; w  ten  sposób

pobudzenie dochodzi do 5) narządu w ykonaw­
czego (tzw. efektora).

O druch można wywołać szeregiem  bodźców. 
Mogą nim i być dotyk, nagłe .rozciągnięcie mię­
śnia albo jakakolw iek zm iana w środowisku 
zew nętrznym  lub w ew nętrznym  ustro ju . Odpo­
wiedź zależy od rodzaju odruchu. W odpowie­
dzi na bodziec m ożna otrzym ać skurcz mięśnia, 
w ydzielanie gruczołów itp.

S j e c z e n o w  pierw szy stw ierdził, że od­
ruch  stanow i podstaw ę dla czynności układu 
nerwowego. Dalsze rozwinięcie odkrycia Sje- 
czenowa zawdzięczam y Pawłowowi. Pawłów 
w prow adził do fizjologii now ą metodę, pole­
gającą na badaniu  odruchów w arunkow ych 
i dzięki systemat}'cznej i w ieloletniej pracy 
stw orzył naukę o wyższej czynności układu 
nerwowego.

O druchy w arunkow e w  odróżnieniu od od­
ruchów  bezwarunkow ych, wrodzonych, jak  już 
wspom niałem , w ytw arzają  się w  ciągu życia 
osobniczego, inaczej mówiąc są one indyw idu­
alnie nabyw ane.

C o  t o  j e s t  o d r u c h  w a r u n k o w y ?  
O druch w arunkow y pow staje wówczas, gdy 
szereg razy w sposób łączny zadziałają na 
ustró j dw a bodźce, z k tórych  jeden w yw ołuje 
pew ną stałą, wrodzoną, tzw. bezw arunkow ą od­
powiedź ustroju. Gdy drugi z działających 
bodźców, dotychczas obojętny, zaczyna wywo­
ływać tę  sam ą odpowiedź, m am y do czynienia 
z odruchem  w arunkow ym . Gdy bodziec oboję­
tny  po pew nym  czasie wyw oła odpowiedź, 
której poprzednio nie dawał, stw ierdzam y, że 
stał się bodźcem w arunkow ym .

W arunkiem  w ytw orzenia się odruchu w arun­
kowego jes t w ystępow anie czynnika dotych­
czas obojętnego jednocześnie z działaniem  
czynnika bezwarunkowego, wywołującego 
określony odruch bezw arunkow y. Istotne jest, 
aby czynnik obojętny nieco poprzedzał działa­
nie bodźca bezwarunkowego.

W edług Paw łow a wyższe czynności układu 
nerwowego, k tó rych  podstaw ę stanow ią pro­
cesy zachodzące w  mózgu, znajdu ją  swój wyraz 
przede w szystkim  w  czynności sygnalizacyjnej 
mózgu. Oznacza to, że odpowiedź kory mózgo­
wej pod postacią odruchu zjaw ia się n i e  
t y l k o  na określony, „rzeczyw isty" czynnik 
w chwili, gdy on zadziała, ale  także na bodziec 
sam  przez się obojętny, k tó ry  poprzedza dany 
określony czynnik i sygnalizuje jego nadejście. 
To wcześniejsze w ystępow anie odruchu zjaw ia 
się w następstw ie pow tarzania się z w i ą z k u  
c z a s o w e g o  m iędzy bodźcem obojętnym  
a określonym  czynnikiem . Im  częściej pow ta­
rza ją  się związki czasowe albo, jak  je też nazy­
wam y, w a r u n k o w e ,  tym  silniej u trw ala ją  
się one w  korze mózgowej. Związki czasowe 
tw orzą się w  czasie życia osobniczego na  pod­
staw ie indyw idualnych doświadczeń.
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Aby nie było żad­
nych wątpliwości, 
przytoczę za Pawło­
wem przykłady, wy­
jaśniające istotę od­
ruchu warunkow e­
go. Przykłady te  bio­
rę z jego pracy pt.
Odruch w arunkow y.

„W ykonajmy dwa 
proste doświadcze­
nia, k tóre udadzą się 
wszystkim. W lejmy 
do pyska psa roz­
tw ór jakiegokolwiek 
kwasu w średnim  
stężeniu. Kwas wy­
woła zwykłą reakcję 
obronną zwierzęcia: 
energicznym  ruchem  
pyska pies w yrzuci 
roztwór, a  jednocze­
śnie do pyska napły­
nie m u obficie ślina, 
k tóra potem  wydzie­
li się na zewnątrz, 
rozcieńczając kwas 
i spłukując go z bło­
ny śluzowej. A teraz 
drugie doświadcze­
nie. K ilka razy po­
działajm y na psa do­
wolnym  czynnikiem  zewnętrznym , np. pewnym  
dźwiękiem, tuż przed wprowadzeniem  m u do 
pyska tego samego roztworu. Cóż się okaże? 
W ystarczy później powtórzyć tylko dźwięk, aby 
pies u jaw nił tę  samą, co poprzednio reakcję — 
ruchy pyska i w ydzielanie śliny“ .

Oba powyższe, równie stałe fak ty  należy 
oznaczać tym  sam ym  term inem  fizjologicznym 
„odruch". O druch znika, gdy ulegnie uszkodze­
niu jedna  z części łuku odruchowego. Oba opi­
sane odruchy znikają, mówi Pawłów, jeśli prze­
tniem y albo nerw y ruchow e m uskulatury  py­
ska, albo nerw y wydzielnicze gruczołów ślino­
wych, tj. drogi odśrodkowe, albo też gdy prze­
tniem y drogi dośrodkowe, tzn. drogi nerwowe 
od błony śluzowej pyska i ucha, albo wreszcie, 
jeśli zniszczymy ośrodkowe stacje, w których 
proces pobudzenia przenosi się z torów  dośrod­
kowych na odśrodkowe. D la pierwszego odru­
chu będzie tą  stacją rdzeń  przedłużony, dla 
drugiego — półkule mózgu.

„Ścisłe m yślenie logiczne, uw zględniające po­
wyższe fakty, nie znajdzie żadnych zastrzeżeń 
przeciw takiem u wnioskowi fizjologicznemu, 
ale jednocześnie należy zwrócić uwagę na róż­
nicę m iędzy obu odrucham i. Przede wszystkim  
różnią się ich stacje ośrodkowe. Po w tóre, jak 
widać z opisu doświadczeń, pierw szy odruch 
w ystąpi bez żadnego przygotowania, bez żad­
nego w arunku, gdy tym czasem  drugi wywołano 
za pomocą specjalnego sposobu".

„Co to znaczy?"
— pyta Pawłów. 
W pierwszym  przy­
padku przejście po­
budzenia nerw owe­
go z jednych to­
rów na drugie na­
stąpiło „bezpośred­
nio, bez specjalnej 
procedury". „W dru­
gim — przejście to 
wymagało uprzed­
niego spełnienia pe­
wnego w arunku". — 
„Na mocy tych wy­
wodów m am y prawo 
uznać s t a ł y  zwią­
zek czynnika zewnę­
trznego z reakcją 
ustro ju  na jego dzia­
łanie odruchem  bez­
warunkowym , zwią­
zek c z a s o w y  zaś
— odruchem  w arun­
kowym".

Ustrój zwierzęcy, 
jako układ może ist­
nieć wśród otaczają­
cej go przyrody — 
mówi dalej Pawłów
— tylko dzięki przy­
stosowaniu się do

środowiska, tj. dzięki określonym  reakcjom  
na podniety działające nań z zewnątrz. Reakcje 
te  w  postaci odruchów ustrój zw ierząt wyższych 
osiąga przy pomocy układu nerwowego. „Pier­
wotne zapew nienie równowagi między ustro­
jem  a środowiskiem, a co za tym  idzie za­
bezpieczenie całości osobnika stanow ią odru­
chy bezw arunkow e zarówno najprostsze (jak 
np. kaszel w razie w padnięcia ciała obcego do 
gardła), jak  i bardziej złożone, nazyw ane za­
zwyczaj instynktam i (pokarmowy, obronny, 
płciowy itd.). O druchy te  są w yw ołane i przez 
czynniki w ew nętrzne, pow stające w  samym 
ustro ju  i przez zewnętrzne, co w łaśnie zapew­
nia ustrojow i równowagę. Ale równowaga 
osiągana w ten sposób byłaby doskonała tylko
0 tyle, o ile środowisko zew nętrzne byłoby cią­
gle niezm ienne i stałe. Ponieważ jednak  środo­
wisko zew nętrzne podlega ciągłym  wahaniom, 
przeto związki bezwarunkowe, k tóre są stałe, 
niezm ienne n i e  s ą  w y s t a r c z a j ą c e
1 muszą być uzupełniane przez odruchy w arun­
kowe, przez związki czasowe. Np. nie w ystar­
czyłoby zwierzęciu jedynie chw ytanie w pysk 
pożywienia, gdy znajduje się ono tuż przy  nim; 
w  takim  razie groziłoby m u często głodowanie 
i śmierć z głodu. Zwierzę m usi wyszukać sobie 
pokarm  n a  podstaw ie różnych oznak przypad­
kowych i czasowych i to są w łaśnie bodźce w a­
runkow e sygnalizujące, pobudzające zwierzę do 
w ykonyw ania ruchów  w k ierunku pokarm u,
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poszukiw ania go, co wreszcie kończy się w pro­
wadzeniem  go do pyska, czyli są to  bodźce w y­
w ołujące w  całości w arunkow y odruch pokar­
mowy. To samo dotyczy wszystkiego, co jest 
konieczne d la dobra u stro ju  i gatunku, zarów ­
no w sensie pozytyw nym , jak  i negatyw nym , 
tj. w  tym , co należy wziąć z otoczenia i czego 
należy się w ystrzegać". Nie potrzeba bujnej 
w yobraźni —  mówi Paw łów  — aby uprzytom ­
nić sobie, jak ie  niezm ierne m nóstw o odruchów  
w arunkow ych w ytw arza n ieustannie nasz n ie­
słychanie złożony układ nerw ow y, umieszczo­
ny w środow isku nie ty lko  niezw ykle rozle­
głym, ogólnoprzyrodniczym, lecz i' w  środo­
w isku specjaln ie społecznym, k tó re  w  skali 
najw yższej stanow i cała ludzkość.

„Zjaw isko odruchu w arunkow ego jes t zja­
wiskiem  najbardziej powszednim  i rozpo­
wszechnionym . O bserw ujem y je  u  siebie 
i u zw ierząt pod różnym i nazwami, jak  tre ­
sura, karność, wychowanie, przyzw yczajenia. 
W szystko to  są połączenia pow stałe w  ciągu 
życia indywidualnego, połączenia pomiędzy 
określonym i czynnikam i zew nętrznym i i okre­
ślonym i odpowiedziam i ustro ju".

Zw iązki czasowe, odruchy w arunkow e kształ­
tu ją  zwykłe, codzienne stosunki m iędzy ludź­
mi. Przytoczę tu  znów przykład podany przez 
Pawłowa. Zastanów m y się nad spraw ą tzw. 
tak tu  życiowego jako zjaw iska socjalnego. 
T ak t — mówi Pawłów —  jest to um iejętność 
stw orzenia sobie pom yślnej sy tuacji w społe­
czeństwie.

„Jest to bardzo powszechna um iejętność za­
chow yw ania się w  ten  sposób wobec w szyst­
kich i wobec każdego i w e wszystkich okolicz­
nościach, aby stosunek innych ludzi do nas 
zawsze był przychylny, a  to znaczy: dosto­
sowanie się w  sw ym  postępow aniu z innym i do 
ich charak teru , nastro ju  i okoliczności, czyli 
reagow anie na  ludzi, n a  podstaw ie ujem nego 
lub  dodatniego w yniku poprzedniego zetknię­
cia z nimi. Istn ieje  tak t pełen  godności i tak t 
tej cechy pozbawiony, ta k t z zachow aniem  po­
czucia w łasnej godności i godności innych  lu ­
dzi i tak t, w prost przeciw ny tam tem u. Ale co 
do sw ej istoty fizjologicznej oba rodzaje tak tu  
są związkam i czasowymi, odrucham i w arunko­
wym i".

Znaczenie biologiczne odruchów jes t ogrom­
ne. W arto wspom nieć o odruchu nazyw anym  
przez Paw łow a „odruchem  badaw czym " albo 
„cóż to  takiego?". O druch „cóż to takiego?" 
w ystępuje często u zw ierząt w  pracow ni. Po­
lega on na tym , że „zarówno m y sami, jak  
i zwierzę, p rzy  najm niejszej zm ianie środowi­
ska otaczającego, nastaw iam y odpowiedni na­
rząd odbiorczy w  k ierunku  czynnika w yw ołu­
jącego zm ianę środowiska". Jeżeliby zwierzę 
nie posiadało tego odruchu, to bezpieczeństwo 
jego i życie stale  byłoby zagrożone. „U ludzi — 
mówi Paw łów  —  odruch ten  sięga niezw ykle

daleko ujaw niając się w  końcu pod postacią 
tego pędu do wiedzy, k tó ry  stw arza naukę, da­
jącą nam  obecnie i obiecującą dać w przyszło­
ści najwyższą, bezgraniczną orientację w świe­
cie otaczającym ".

„Czasowe związki nerw ow e stanow ią w ten 
sposób najbardziej powszechne zjawisko fizjo­
logiczne w  świecie zw ierząt i ludzi. Jednocze­
śnie zaś jest to  również zjawisko psychiczne, to 
co psychologowie nazyw ają asocjacją, nie­
zależnie od tego, czy to  będzie tworzenie 
związków z najrozm aitszych działań, w rażeń 
czy też z liter, słów i myśli. Czyż byłby powód 
do tego, aby dokonywać odróżnienia, aby od­
dzielać od siebie to, co fizjolog nazyw a związ­
kiem  czasowym, a psycholog asocjacją? Mamy 
do czynienia z całkow itym  zespoleniem  się, 
z zupełnym  pochłonięciem jednego pojęcia 
przez drugie, z ich utożsam ieniem ".

Podstaw ow e znaczenie d la zrozum ienia czyn­
ności układu nerw owego m a wprowadzone 
przez Paw łow a pojęcie a n a l i z a t o r a .

P rzejdę  do w yjaśnienia tego pojęcia. Analiza 
pobudzeń rozpoczynająca się w obwodowych 
narządach zmysłów i osiągająca swój najw yż­
szy stopień w korze półkul mózgowych, stano­
wi ten  sam  proces. Dlatego P a w ł ó w  u jął 
w  jedno pojęcie i objął jedną nazwą a n a l i ­
z a t o r a  te  w szystkie części układu nerw ow e­
go, w  k tó rych  dokonuje się analiza pewnego 
rodzaju pobudzeń. A nalizator zatem składa się: 
z obwodowego narządu  odbiorczego (recepto­
ra), z dośrodkowej drogi nerw ow ej od receptora 
do kory  mózgowej oraz z odpowiedniej części 
kory. W zależności od rodzaju pobudzenia roz­
różniam y różnego rodzaju analizatory (wzroko­
wy, słuchowy, ruchow y itd.). Analiza zatem 
zaczyna się od pracy  obwodowych narządów 
nerw ów  dośrodkowych i kończy w półkulach 
mózgowych.

Mózg, jak  wiadomo, składa się z isto ty  sza­
rej i isto ty  białej. Isto tę szarą stanow ią skupie­
n ia  kom órek nerw owych, białą —  włókien 
nerw ow ych. Znaczna część isto ty  szarej mózgu 
znajduje  się na pow ierzchni mózgu —  jest to 
kora mózgowa. K ora mózgowa jest tym  m iej­
scem, gdzie odbywa się najsubteln iejsza ana­
liza w szystkich bodźców, a jednocześnie ich 
synteza. Do poszczególnych okolic kory mózgo­
wej biegną różnego rodzaju pobudzenia, a więc 
pobudzenia wzrokowe biegną do okolicy poty­
licznej mózgu, słuchowe — do okolicy skronio­
wej itd. Pole korow e analizatora stanow iące 
zespół kom órek kory  jest zbudowane w ten 
sposób, że w jego środku tw orzy się „jądro": 
odcinki korow e analizatora są w  tym  m iejscu 
najbardziej skupione. K u obwodowi pole anali­
zatora u lega rozproszeniu.

W m ózgu m am y szereg włókien: w łókna do­
środkow e i odśrodkowe, w łókna łączące półkule 
mózgu m iędzy sobą i najliczniejsze — w ł ó k ­
n a  k o j a r z e n i o w e ,  asocjacyjne, łączące
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pomiędzy sobą poszczególne okolice mózgu — 
pola analizatorów. W łókna kojarzeniowe stano­
wią podstawę anatom iczną dla tworzenia się 
związków czasowych, odruchów w arunkowych. 
Im bardziej rozw inięta jest czynność odrucho­
w o -warunkowa, tym  bardziej złożona jest bu­
dowa mózgu, przede wszystkim  jego kory.

Środowisko zew nętrzne kształtu je  czynności 
ustroju, jego zdolności odpowiadania właści­
wymi, a d e k w a t n y m i  —  jak  to  określa­
my —  odczynami na działanie bodźców środo­
wiska. Różnicowaniu i doskonaleniu czynności 
odpowiada różnicowanie się i przeobrażanie się 
morfologiczne. Jest rzeczą zrozumiałą, że im  
wyżej stoi ustró j pod względem czynnościo­
wym, tym  budowa układu nerwowego jest bar­
dziej złożona. Tw orzeniu się nowych związków 
czasowych (warunkowych), tzn. odruchów w a­
runkowych, odpowiada rozwój układu nerw o­
wego, przede w szystkim  jego części najw yż­
szych, tj. kory mózgowej.

Mówiąc dotychczas o analizatorach wymie­
niałem: analizator wzrokowy, słuchowy, sm a­
kowy i inne, których zadaniem  jest analiza 
pobudzeń pow stających w układzie nerw owym  
na skutek zm ian w środowisku z e w n ę t r z ­
n y m  ustroju. Pobudzenia te  pow stają w  na­
rządach odbiorczych — receptorach, że się tak  
wyrażę, św iata zewnętrznego, dlatego receptory 
te  określam y jako e k s t e r o c e p t o r y .

Już w  latach 1912— 13 Paw łów  wypowiedział 
pogląd, że istn ieją  analizatory  przeznaczone na 
użytek środowiska w e w n ę t r z n e g o  ustro-
ju.

W tym  czasie Pawłów pisze: „Półkule móz­
gowe tw orzą zespół analizatorów: wzrokowego, 
słuchowego, skórnego, węchowego i smakowe­
go. Badanie owych analizatorów  doprowadziło 
nas do wniosku, że liczbę ich należy powię­
kszyć, że oprócz wym ienionych, nastawionych 
na św iat zewnętrzny, istn ieją  inne, odrębne, 
których zadaniem  jest rozkładanie wielkiego 
zespołu zjawisk w e w n ę t r z n y c h ,  zacho­
dzących w  sam ym  ustroju. Nie m a najm niejszej 
wątpliwości, że dla ustro ju  w ażna jest nie tylko 
analiza św iata zewnętrznego, lecz nieodzowna 
jest również spraw a sygnalizacji zmian i anali­
zowanie tego, co się odbywa w samym  ustroju. 
Słowem, prócz analizatorów  zew nętrznych po­
winny istnieć a n a l i z a t o r y  w e w n ę t r z -  
n e“.

Ta m yśl Paw łow a była bodźcem dla donio­
słych badań. Okazało się istotnie, że oprócz 
eksteroceptorów istn ieją  i n t e r o c e p t o r y ,  
tj. narządy odbiorcze umiejscowione w  narzą­
dach w ew nętrznych. Zasługą B y k o w a  i je­
go szkoły je s t w ykazanie interoceptorów  
w układzie naczyniowym  i praw ie w e w szyst­
kich narządach ustroju, a więc: w  przewodzie 
pokarmowym, w śledzionie, w  wątrobie, w  ser­
cu, w gruczołach dokrew nych, w  pęcherzu mo­

czowym, w macicy, w szpiku kostnym  itd. 1 
Badania Bykowa wykazały, że podrażnieniem  
interoceptorów  każdego z wspom nianych na­
rządów w ew nętrznych m ożna wywołać odru­
chową zmianę nie tylko ich własnej czynności, 
lecz również zmienić także czynności układu 
sercowo-naczyniowego, oddechowego, a często 
i ruchowego. Doświadczalnie zostało dowiedzio­
ne, że ustrój stale, bez prze.rwy otrzym uje in­
form acje o zmianach, zachodzących w poszcze­
gólnych jego częściach i jednocześnie odpowia­
da na te  zmiany za pomocą odruchów bezwa­
runkowych.

Ale na  tym  nie kończy się doniosłość powyż­
szych badań. Znajdujem y w nich dowód słusz­
ności na jedno z zasadniczych założeń nauki 
Pawłowa o wyższej czynności nerwowej. Za­
łożenie to głosi, że wszelka zm iana zarówno 
zewnętrznego, jak  i w e w n ę t r z n e g o  śro­
dowiska może być b o d ź c e m  w a r u n k o ­
w y m  dla wszelkiej czynności. Okazało siię, że 
na bodźce działające na  in teroceptory można

1 B y k ó w  był w spółpracow nikiem  P aw łow a  
a obecnie piastuje godność dyrektora Instytutu  F izjo­
logii im. P aw łow a w  Leningradzie. Instytut ten jest 
najpotężniejszym  św iatow ym  ośrodkiem  badania w yż­
szej czynności nerw owej.

P aw low  śledzi  odruchy w aru n k o w e  u m ałp  człeko­
ksz ta łtnych
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w ypracow ać odruchy w arunkow e, zarów no np. 
pokarm owo-ślinowo-wydzielnicze, ja k  i obron­
ne, pow stające w skutek  działania p rąd u  elek­
trycznego. A więc np., jeśli przez przetokę żołąd­
kową psa w lać do żołądka określoną ilość pod­
grzanej wody i jednocześnie połączyć to z por- 
drażnieniem  prądem  elektrycznym  jednej łapy, 
co w yw ołuje ból i ruch  obronny, to  po kilku 
pow tórzeniach obu tych  czynności, sam o tylko 
w lanie wody do żołądka w yw oła charak te ry ­
styczny dla podrażnienia elektrycznego ból 
i ruch  obronny (pies podniesie łapę). Jeśli w la­
nie w ody do żołądka połączyć z karm ieniem , 
to w lanie wody stanie się pokarm ow ym  bodź­
cem w arunkow ym . Podobne odruchy w arunko­
we n a  bodźce in teroceptyw ne m ożna otrzym ać 
także z innych narządów: jelit, m acicy, pęche­
rza moczowego, naczyń krw ionośnych itd.

Je s t rzeczą godną uwagi, że te  „interocep­
tyw ne" odruchy w arunkow e daleko powolniej 
i trudn ie j się usta la ją  niż odruchy w arunkow e 
eksteroceptyw ne. Jeśli się jednak raz  ustalą, to 
u trzym ują  się bardzo długo.

W spomnę tu  jeszcze o badaniach stw ierdza­
jących znaczenie czynności odruchow o-w arun- 
kow ych w stanach  patologicznych, w yw oła­
nych działaniem  środków farm akologicznych. 
Przytoczę badania nad w arunkow aniem  takich 
stanów  jak  napad  padaczkowy w yw ołany 
kam forą, napad kataleptyczny, w yw ołany bul- 
bokapniną itd. D o l i n  w  swych badaniach 
doświadczalnych łączył w spom niane środki 
farm akologiczne (kam forę, bulbokapninę) 
z działaniem  bodźca słuchowego (bulgotanie). 
Po ośm iokrotnym  zastosowaniu łącznym  bodź­
ca bezw arunkow ego (środka farm akologiczne­
go — kam fory) i w arunkow ego (bodźca słucho­

wego) udało się Dolinowi wyw ołać napad pa­
daczkowy w yłącznie przez bodziec słuchowy. 
W szeregu doświadczeń stw ierdzono, że bodźce 
w arunkow e mogą wywołać zm ianę czynności 
u stro ju  w  zakresie przem iany m aterii, jak 
również regulacji tem pera tu ry  ciała. Z do­
świadczeń okazało się też, że bodziec w arun­
kow y nierzadko tłum i albo w yraźnie obniża 
w pływ  środków silnie działających n a  ustrój.

Paw łów  zalecał swoim uczniom i następcom, 
że „należy rozstać się z tak  w korzenionym  
w nas odgraniczaniem  zjaw isk psychicznych 
od cielesnych". M odna dziś w  Stanach Zjedno­
czonych tzw. m edycyna psychosom atyczna 
wnosi do nauki lekarskiej nienaukow y dualizm  
idealistyczny i opierając się na założeniach 
F r e u d a ,  dzieli człowieka n a  „psyche" (du­
szę) i  „som a" (ciało) i mówi o szkodliwości 
cywilizacji, k tórej postęp m a być rzekomo źró­
dłem  konfliktów  „duchowych", a  w  następ­
stw ie powodem szeregu chorób. A m erykańskie 
piśm iennictw o lekarskie obfituje w  opisy nie­
żytu  je lit, w rzodu żołądka, nadciśnienia, dusz­
nicy bolesnej i innych chorób po .rozmaitych 
urazach psychicznych. Psychosom atycy oddzie­
lają  działanie czynnika psychicznego od działa­
nia czynników som atycznych i nie widzą w  nim 
składow ej części każdego zespołu chorobowego.

B adania doświadczalne nad  interoceptyw - 
nym i odrucham i w arunkow ym i ogromnie 
wzbogaciły naukę o wyższej czynności układu 
nerwowego. W ykazały one, że oprócz zależno­
ści narządów  w ew nętrznych od kory  (związku 
korowo-narządowego), istn ieje  także połączenie 
pom iędzy narządam i w ew nętrznym i a korą 
(związek narządowo-korowy). W artość tych 
badań je s t olbrzym ia, zarówno dla fizjologii, 
jak  dla m edycyny i psychologii. Szczególnie 
w ielką w artość m ają  one dla naukowego ujęcia 
zagadnienia wzajem nego związku zjaw isk psy­
chicznych i som atycznych (cielesnych). W yniki 
badań n ad  odrucham i in teroceptyw nym i dowo­
dzą słuszności m aterialistycznego u jęcia jako 
jedności procesów psychicznych i cielesnych, 
a jednocześnie zadają potężny cios idealistycz­
nym  i m istycznym  poglądom  Freuda.

W ciągu całego swego twórczego życia Paw ­
łów rozw ijał teorię  odruchów  w arunkow ych. 
Ponad 30 la t pracy w łasnej i licznych swych 
w spółpracow ników  poświęcił badaniom  zja­
wisk, k tó re  w ystępu ją  w  mózgu w  okresie po­
m iędzy działaniem  bodźca a  odpowiedzią ustro­
ju. N auka Paw łow a jest podstaw ą współcze­
snej, m aterialistycznej fizjologii. „Teoria czyn­
ności odruchow ej opiera się na  trzech podsta­
wowych zasadach badania naukowego; po p ier­
wsze, na  zasadzie determ inizm u, to  jest po­
drażnienia, pchnięcia, uderzenia, stanowiącego 
przyczynę wszelkiej czynności; po drugie, na  
zasadzie analizy  i syntezy, to  jest pierw otnego 
rozkładania całości n a  części, a potem  na  stop­
niow ym  składaniu  tej całości z elem entów, 
wreszcie po trzecie, na  zasadzie strukturalności,



to jest rozłożenia siły  w przestrzeni, na powią­
zaniu dynam iki i  s truk tu ry" .

Pierw sza zasada mówi, że n ie m a działania 
bez przyczyny, że nie m a zjaw isk spontanicz­
nych w ustro ju , że nie m a żadnych zjawisk, 
które by w ynikały  z niczego. W szyscy jawni 
i ukryci przeciwnicy Paw łow a z obozu ideali­
zmu — jak  mówi W o r o n i n  — usiłu ją do­
wieść, że poza odrucham i w arunkow ym i istn ie­
je jeszcze coś, co nie mieści się w  ram ach fizjo­
logicznych pojęć o odruchach w arunkow ych1. 
Poglądy na tem at spontaniczności procesów 
nerwowych, pojaw iających się więc rzekomo 
niezależnie od p raw  przyczynowości, to jest 
niezależnie od pierw szej zasady teorii odrucho­
wej Pawłowa, jak  również pogląd, że istnieją 
takie procesy nerwowe, k tó re  nie podlegają ba­
daniom fizjologicznym, stanow ią część ideali­
stycznej fizjologii i psychologii.

M edycyna, opierająca się na nauce Pawło­
wa, dąży do w yjaśnienia przyczyny każdego 
zjawiska. Znając przyczynę zjaw isk będziemy 
mogli kierow ać stanem  zdrowia, usuwać zja­
wiska chorobowe, a  co najm niej w ydatnie 
zmniejszać dolegliwości chorego. Lekarz nie 
może w ierzyć w spontaniczność, w  zjawiska, 
k tóre pow stają i działają w  u stro ju  bez żadnej 
przyczyny.

Omawiana zasada, k tórej treścią jest to, że 
„nie m a działania bez przyczyny, bez powodu" 
jest wym ierzona przeciwko idealizmowi, który 
nie pozwala rozumowi ludzkiem u poznać siebie 
w łączności z otoczeniem, a więc i w  łączności 
z w arunkam i społecznymi.

Z pierwszej zasady Paw łow a w ynika ko­
nieczność w yjaśniania zjawisk. Zasada ta  sta­
wia przed uczonymi zadanie badania praw  rzą­
dzących rozwojem  zjawisk. D eterm inizm  teorii 
odruchów Paw łow a uznaje ty lko obiektyw ną 
metodę badań. D eterm inizm  ten  stanow i jedną 
z podstaw  naukow ych k ierunku  dialektyczno- 
m aterialistycznego. L e n i n  pisze: „Idea de- 
term inizm u, ustalając przyczynow ą konieczność 
postępowania człowieka, odrzuca niem ądrą 
baśń o „swobodzie woli", absolutnie nie ogra­
nicza jednak  ani rozumu, an i sum ienia ludz­
kiego, ani swobodnej oceny postępow ania czło­
wieka. Na odwrót, tylko poglądy oparte na de- 
term iniźm ie pozwalają na ścisłą i słuszną ocenę 
i nie pozw alają zwalać, co się kom u podoba na 
wolną wolę".

D ruga zasada teorii odruchów, zasada anali­
zy i syntezy, mówi o tym , że pracą mózgu, 
wyższą czynnością nerwową, zjaw iska złożone

1 W o r o n i n  jest k ierow nikiem  zakładu fizjologii 
porównawczej w yższej czynności nerw ow ej w  K ołtu­
nach . K ołtusze („stolica ruchów  warunkowych*') jest 
to m iasteczko pod L eningradem , które składa się w y ­
łącznie z  pracow ni naukow ych i m ieszkań osób w  nich  
zatrudnionych. W K ołtuszach, w chodzących w  skład  
Instytutu F izjologii im . P aw łow a w  Leningradzie, 
liczny zespół lekarzy fizjologów  i b iologów  w szech­
stronnie opracow uje zagadnienia zw iązane z odrucho- 
w oscią w arunkową.
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są rozkładane na poszczególne elem enty, a na­
stępnie łączone na nowo w jedną całość. Ta 
analizuj ąco-syntetyzująca czynność półkul mó­
zgowych pozwala ustrojow i przystosować się 
do otoczenia przez stałe  ustalanie równowagi 
w stosunku do otoczenia. P raca Pawłowa nad 
analityczno-syntetyczną działalnością mózgu 
zaczęła się od ustalen ia pojęcia odruchu wa­
runkowego jako najprostszej czynności anali- 
tyczno-syntetycznej, a skończyła na w ykryciu 
najbardziej złożonych mechanizmów, rządzą­
cych pracą mózgu.

Pojęcie działalności syntetycznej mieści się 
już w sam ym  pojęciu odruchu warunkowego. 
Pawłów mówi, że odruch w arunkow y „jest 
syntetycznym  aktem , k tó ry  odbywa się w  pół­
kulach mózgowych zw ierząt wyższych".

Badania, nad czynnością odruchow o-w arun- 
kową dowiodły, że czynności analityczna i syn­
tetyczna w układzie nerw ow ym  są z sobą nie­
rozerw alnie związane. W doświadczeniach Pa­
włowa znajdujem y ściśle wyrażone dialektycz- 
no-m aterialistyczne pojęcie związku między 
analizą i syntezą. Pawłów ustalił zasadę jed­
ności procesu nerwowego analizy i syntezy, 
wskazując, że błędne są poglądy idealistycz­
nych psychologów i fizjologów, którzy usiłują 
dzielić czynność analityczno-syntetyczną kory 
mózgowej na dwa odrębne procesy. Pawłów 
w raz ze sw ą szkołą prowadził w alkę przeciwko 
psychologom, którzy przypisywali większe zna­
czenie analizie i przeciw ko wyznawcom tzw. 
teorii postaci, k tórzy uznaw ali jedynie syntezę.

Na podstawie badań Pawłowa stało się jasne, 
że od stopnia rozw oju czynności analityczno- 
syntetycznej wyższego odcinka ośrodkowego
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P a w łó w  przem aw ia  na m ięd zyn a ro do w ym  kongresie  
fizjologów w  r. 1935
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układu  nerw owego zależą zdolności przystoso­
w ania się u stro ju  do środow iska zew nętrznego. 
Na poziomie wyższego etapu  rozwoju, w  f a- 
z i e  c z ł o w i e k a ,  właściwości analityczno- 
syntetyczne osiągają najw yższe zróżnicowanie 
jakościowe. Człowiek, w  przeciw ieństw ie do 
zwierząt, w  sposób czynny i tw órczy analizu je 
i syn te tyzu je  św iat obiektyw ny. W procesie 
analizy i syntezy człowiek zm ienia stosunki 
w zajem ne m iędzy poszczególnymi przedm iota­
m i św iata zew nętrznego i stosunki te  przysto­
sow uje do swoich potrzeb.

Trzecia zasada teorii odruchów  mówi, że dy­
nam ika związana jest ze s tru k tu rą . Ta zasada 
bezpośrednio odnosi się do jednej z głównych 
zasad m aterializm u filozoficznego, zasady jed ­
ności ,,ducha“ i m aterii, zasady, że psychika 
stanow i funkcję wysoko zorganizow anej m ate­
rii. W pracy  pt. M aterializm  i em p iriokry ty ­
cyzm  Lenin pisze: „M aterialistyczne usunięcie 
tak  zwanego dualizm u ducha i ciała, monizm 
m aterialistyczny, polega n a  tym , że duch nie 
istn ieje  niezależnie od ciała, że duch jest sp ra­
w ą w tórną, funkcją mózgu, odbiciem św iata 
zew nętrznego".

Pawłów, stojąc na stanow isku m ateria li- 
stycznym , mówi o powiązaniu funkcji i s tru k ­
tu ry , co odpowiada przytoczonem u poglądowi 
Lenina, na stosunek ,,ducha" i ciała, tj. funkcji 
i s tru k tu ry . Pawłów nie uznaje bezcielesnych, 
odbyw ających się bez udziału m aterii, reakcji 
ustro ju . Po poznaniu różnych przejaw ów  czyn­
ności kory  półkul mózgowych, Paw łów  uważa 
korę mózgową za narząd  niezw ykle zróżnico­
w any. Liczne badania czynności odruchowo- 
w arunkow ej po usunięciu operacyjnym  róż­
nych odcinków kory  mózgu dowiodły, że różne 
odcinki m ózgu m ają  określone znaczenie, że są 
one zw iązane z określoną czynnością. Na pod­
staw ie licznych badań Paw łów  doszedł do 
wniosku, że w  całej korze mózgowej istn ieją  
wspom niane już „ jąd ra"  analizatorów  a wokół 
jąd ra  rozsiane elem enty tych analizatorów . 
W ten  sposób korę mózgową m ożna sobie w y­
obrazić jako  z e s p ó ł  a n a l i z a t o r ó w ,  
k tó rych  części obwodowe zachodzą na siebie. 
Paw łów  dowiódł, że subtelne rodzaje analizy 
i syntezy  m ogą zniknąć na zawsze w razie zni­
szczenia „ jąd ra"  analizatora, natom iast b a r­
dziej p rym ityw na analiza i synteza może od­
nowić się dzięki rozsianym  elem entom  anali­
zatora.

Poglądy Paw łow a na  znaczenie poszczegól­
nych  części mózgu i na  pracę mózgu jako cało­
ści stały  się podstaw ą do p rzyjęcia tzw. lokali­
zacji dynam icznej czynności mózgowych. Ba­
dania jego obaliły prym ityw ne, m echanistyczne 
zasady lokalizacji, w edług k tórych  mózg był 
jakby  m aszyną, a działalność uk ładu  nerw o­
wego zależała od szeregu ściśle umiejscowio­
nych, połączonych pom iędzy sobą „ośrodków".

Paw łów  ze swą szkołą ustalił szereg ogólnych 
p raw  rządzących czynnościami półkul mózgo­

wych, k tó re  zapew niają ustrojow i subtelne 
przystosow anie zarówno do środowiska ze­
wnętrznego, jak  i wewnętrznego.

Mówiąc o przystosow aniu do środowiska ze­
w nętrznego trzeba pam iętać o tym, że człowiek 
jest nie ty lko jednostką biologiczną, lecz rów­
nież s p o ł e c z n ą .  Na rozwój człowieka 
w pływ a praca, jaką w ykonuje wspólnie z in ­
nym i ludźm i oraz układ w arunków  społecz­
nych, w  jakich tę  pracę w ykonuje.

Czynność m ówienia, k tó ra  swoiście charak­
teryzu je  gatunek ludzki, powstała w skutek te­
go, że zjaw iła się w  ludziach, jak  mówi Engels, 
p o t r z e b a  p o r o z u m i e n i a  s i ę  w cza­
sie w spólnie w ykonyw anej pracy, w  w arunkach 
życia społecznego. Czynność m ówienia stano­
wi, w edług określenia Pawłowa, „nadzwyczaj­
ny dodatek" właściwy jedynie człowiekowi 
i zależy od istn ien ia  tzw. d r u g i e g o  u k ł a ­
d u  s y g n a ł ó w .

U zw ierząt m am y do czynienia wyłącznie 
z pierw szym  układem  sygnałów. Bodźce wzro­
kowe, słuchowe, smakowe i inne są „sygnała­
m i" otaczającej je  rzeczywistości. Bodźce te 
dopływ ają do obwodowych narządów  odbior­
czych (receptorów), a wyw ołany w nich stan 
pobudzenia dociera do kory półkul mózgowych. 
Typ stosunków  ustro ju  ze środowiskiem, opar­
ty  na tym  bezpośrednim  działaniu bodźców na 
układ nerw ow y nazwał Pawłów pierwszym 
układem  sygnałów. Słowo natom iast zastępuje 
dowolny przedm iot rzeczywistości (dowolny 
bodziec) i stanow i „sygnał sygnału". Słowo 
stw orzyły układ swoiście ludzki, nazw any przez 
Paw łow a drugim  układem  sygnałów.

Błędny jest pogląd przypisujący pewnym 
zw ierzętom  posiadanie drugiego układu sygna­
łów. Możność rozum ienia pojedynczych słów 
lub naw et ich zespołów, albo też dźwiękowego 
ich odtw arzania przez pew ne zw ierzęta mieści 
się w  granicach pierwszego układu sygnałów 
i polega na odruchu w arunkow ym , wytw orzó- 
nym  pom iędzy pew nym  zespołem dźwiękowym 
a określonym  przedm iotem  lub czynnością. Sło­
wo u zw ierząt jes t bodźcem działającym  w sku­
tek  właściwości swoiście dźwiękowej, jest 
bodźcem z pierwszego układu sygnałów. 
U zw ierząt nigdy nie następuje  proces oder­
w ania się słowa od konkretnego bodźca, od 
konkretnego przedm iotu.

Od pierwszego układu sygnałów zależy ten 
układ  związków czasowych, k tóry  leży u pod­
staw y bezpośredniego odbicia rzeczywistości. 
W pierw szym  układzie sygnałów odbywa się 
analiza i synteza pobudzeń wzrokowych, słu­
chowych, dotykowych, węchowych i smako­
w ych oraz tw orzą s/ię związki czasowe pom ię­
dzy różnym i bodźcami, prostym i i zespołowymi, 
a  licznym i postaciam i czynności, z w yjątkiem  
czynności m ówienia.

W w yniku  analizy i syntezy pobudzeń, do­
chodzących do kory  mózgowej, pow staje ele­
m en tarne  konkretne myślenie. Dzięki temu
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staje się możliwe zachowanie równowagi po­
między ustro jem  a otoczeniem i zostaje osią­
gnięte zmysłowe poznanie rzeczywistości. Na 
tym stopniu pozostają, w edług Pawłowa, zwie­
rzęta. Poznanie człowieka n ie ogranicza się do 
odbicia przedm iotów  rzeczywistości. Wyższy 
stopień poznania osiąga człowiek dzięki po­
siadaniu drugiego układu sygnałów, dzięki 
możności tw orzenia uogólnień, pojęć, abstrak­
cji, dzięki m yśleniu, k tó re  jest procesem  „mo­
wy w ew nętrznej“, dzięki m yśleniu przy po­
mocy słów.

Bez zdolności m yślenia i co za tym  idzie, 
przewidywania, planow ania, człowiek nie mógł­
by poznać i co jeszcze ważniejsze, zmieniać 
poznanej rzeczywistości. Istnienie drugiego 
układu sygnałów  zapew nia człowiekowi nieo­
graniczone możliwości, aby zmieniać w  kierun­
ku pożądanym  otaczające go środowisko i z ko­
lei b y t własny, sto jący w  nierozerw alnym  
związku z kształtow anym  przez niego życiem 
społecznym.

*

W w ykładzie swoim  m ogłem  przytoczyć ty l­
ko bardzo skrom ny m ateria ł faktyczny i w spo­
sób fragm entaryczny podać tylko drobną część 
tych osiągnięć, k tó re  dał nam  Pawłów i jego 
szkoła. Celem moim było udowodnić, jak  do­
niosłe znaczenie m a m aterialistyczna teoria 
Pawłowa o w yższej czynności nerw owej i dal­
sze jej rozwinięcie oraz jak  dalece dialektyczne 
było pojm ow anie przez niego powikłanej pracy 
mózgu.

Na dowód tego w arto  przytoczyć jeszcze 
pewne wypowiedzi Paw łow a i klasyków  dia- 
lektyki.

E n g e l s ,  jak  wiemy, określał dialektykę 
jako naukę „o najogólniejszych praw ach wza­
jemnego oddziaływ ania", a  S t a l i n  podał 
następujące sform ułow anie jednej z podstawo­
wych cech m arksistow skiej m etody dialektycz­
nej: „W przeciw ieństw ie do m etafizyki dialek- 
tyka trak tu je  przyrodę n ie jako przypadkow e 
nagrom adzenie przedm iotów, zjaw isk w zajem ­
nie od siebie oderw anych, w zajem nie od siebie 
izolowanych i niezależnych od siebie, lecz jako 
jedną swoistą całość, w  k tórej przedm ioty, zja­
wiska są organicznie z sobą powiązane, zależne 
od siebie i w zajem nie od siebie uw arunko­
wane".

Co zaś mówi Pawłów? —  „Jako część przy­
rody, każdy żywy ustrój stanow i złożony, w y­
odrębniony układ, którego siły w ew nętrzne 
w  każdej chwili, dopóki on istnieje, równoważą 
się z siłam i zew nętrznym i otaczającego środo­
wiska. Im ustró j jes t bardziej złożony, tym  
subtelniejsze, liczniejsze i bardziej różnorakie 
są elem enty zrównoważenia. Do tego służą ana­
lizatory i m echanizm y zarów no stałych, jak 
i czasowych związków, k tó re  stanow ią o na j­

bardziej subtelnym  stosunku pom iędzy najbar­
dziej drobnym i czynnikami św iata zew nętrz­
nego i najbardziej subtelnym i reakcjam i ży­
jącego ustroju. W ten  sposób całe życie, od 
ustro jów  najprostszych aż do najbardziej zło­
żonych, włączając oczywiście i człowieka, jest 
to długi szereg kom plikujących się do najw yż­
szego stopnia równoważeń środowiska ze­
wnętrznego. Przyjdzie czas —  być może bardzo 
odległy —  kiedy m atem atyczna analiza, opie­
rająca się na przyrodniczo-naukow ej, obejm ie 
we w spaniałe form uły rów nań wszystkie te 
równoważenia, włączając w  to  i sam ą tę  ana­
lizę".

Przytoczę na zakończenie jeszcze jedną wy­
powiedź Pawłowa, tchnącą optym izm em  i w iarą 
w  naukę: „Niezliczone korzyści i niezw ykłą 
w ładzę nad sobą otrzym a człowiek wówczas, 
gdy przyrodnik-uczony podda drugiego czło­
wieka takiej analizie zew nętrznej, jaką  on m a 
obowiązek dokonywać z każdym  przedm iotem  
w przyrodzie, wówczas gdy rozum  ludzki spoj­
rzy  na  siebie nie z w ew nątrz, ale  z zew nątrz".

Pawłów zdziałał w iele dla budowy i rozwoju 
światopoglądu m aterialistycznego. W spaniały 
m ateriał, zaw ierający w yniki badań nad fizjo­
logią mózgu „nasycony" jest, jak  to określił 
A s r a t i a n ,  jeden z w ybitnych uczniów 
i współpracowników Pawłowa, „obiektywną 
dialektyką". Praw dziw ie naukowe, m ateria li­
styczne ujęcie przez Paw łow a zagadnień wyż­
szych czynności nerw ow ych jest potężnym  orę­
żem w ideologicznej walce z siłam i reakcji, ze 
wszelkim i przejaw am i idealizm u i wstecznic- 
twa. Dlatego obowiązuje nas znajomość nauki 
Pawłowa, a twórcze jej rozw ijanie jest jednym  
z zadań nauk  lekarskich w  naszej socjalistycz­
nej ojczyźnie.

*

Przy opracow yw aniu tego w yk ładu  korzystałem  
w  głów nej m ierze z następujących źródeł:

I. P. P a w ł ó w :  D wadzieśc ia  lat badań w y żs z e j  
czynności n e rw o w e j  (zachowania, się) zw ierzą t .  PZWL. 
1952. W dziele tym  zaw arty jest rozdział pt. Odruch  
w a ru n k ow y .

I. P. P a w ł ó w :  W y k ła d y  o czynności mózgu.
PZWL., 1951.

Konferencja  naxikowa w  K ryn icy ,  poświęcona nauce  
Pawłow a.  PZWL, 1952. W książce tej zaw arty jest 
referat W o r o n i n a  pt.  T rzy  zasady  teorii odruchów  
Pawłow a.

E. A.  A s r a t i a n :  I. P. P a w łó w  —  życ ie  i  tw ó r ­
czość naukowa.  Wyd. Akad. N auk ZSRR, M oskw a- 
Leningrad, 1949 (w  języku rosyjskim ).

W izerunki P aw łow a n a  okładce i  na stronicach 35, 
37 i 39 pochodzą z w ydaw nictw a: Iw a n  P io trow icz  
P a w łó w  1849— 1936, A lb u m  nagladnych  posobij.  Goz- 
kultprosw ietizdat 1949.
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JULIAN JARANOW SKI (Poznań)

Genetyczno-ewolucyjna teoria i system Wiliamsa 
u podstaw nowoczesnej agronomii

Zadaniem  ro ln ictw a jest zaopatrzenie ludz­
kości w  tę  postać energii, k tórej rozwój i zuży­
cie niezbędne jest dla w szystkich przejaw ów  
jej czynności życiowych, bez względu na to  jak 
się one wyrażają.

Zdolność zorganizowanego grom adzenia 
i rozsądnego użytkow ania energii stanow i cechę 
jakościową społeczności ludzkiej. Procesy fizjo­
logiczne, przejaw y czynności psychicznych, 
praca fizyczna, czynności in te lek tualne  oraz 
praca wyobraźni i um ysłu —  wszystko to bez 
w yjątku  w ym aga pewnego zużycia energii.

Gospodarstwo w iejskie jest jedynym  rodza­
jem  wytwórczości, zaopatrującym  ludzkość 
w energię niezbędną do życia i n ie dającą się 
niczym zastąpić (Wiliams).

Jednakże p rodukty  gospodarstw a rolnego są 
n ietrw ałe, nie dają  się długo przechowywać. 
P rodukty  te  są zużywane przez człowieka 
i wszelkie organizm y niezielone. P roduk ty  
rolnicze to całe żywe organizm y lub  ich części, 
w  k tó rych  procesy życiowe, jakkolw iek zwol­
nione, jednak  nie ustają, co pociąga n ieuniknie- 
nie s tra tę  całego p roduk tu  lub  też jego części. 
Stąd p rodukty  rolnicze z roku  na rok m uszą 
być na  nowo w ytw arzane, produkcja m usi być 
ciągła.

Jednakże to w ytw arzanie na nowo nie może 
być zw ykłą reprodukcją  prostą, lecz postępową, 
nie cykliczną, lecz wznoszącą się. Zapotrzebo­
w anie bowiem  n a  p roduk ty  rolnicze w zrasta, 
a  ziem ia n ieste ty  jes t nierozciągliwa. Pom ijając 
więc ograniczone możliwości zagospodarowania 
rolniczo pew nych terenów , zaspokojenie rosną­
cych potrzeb na  p roduk ty  rolnicze jes t jedynie 
możliwe, konieczne i słuszne przez ciągłe pod­
noszenie produktyw ności gospodarstw .

Problem  ten  jest m ożliwy do realizacji jedy ­
nie przez dogłębne poznanie w szystkich czyn­
ników produkcji, praw  przyrody, ich głęboką 
analizę i czynną ingerencję człowieka.

Postępow y charakter produkcji rolniczej

P raw a postępowego rozwoju są podstaw ą 
socjalistycznej produkcji rolnej. Ten postępow y 
rozwój realizuje się jedynie w  tym  w ypadku, 
gdy oddziaływ anie nasze na  w arunki, w  któ­
rych  przebiega proces p rodukcyjny  w  rolnic­
twie, skierow ane jest jednocześnie na  cały ich 
złożony kompleks, stanow iący organiczną, nie­
rozerw alnie pow iązaną całość. O ddziałując na 
jeden z czynników produkcji rolnej zmuszeni 
jesteśm y oddziaływać n a  w szystkie pozostałe. 
Jeżeli tego m om entu nie uwzględnim y, zakłó­
cimy w arunk i trw ałego w zrostu plonu.

Nie wolno nam  opierać się w  swej działalno­
ści n a  pesym istycznych, kosmogenicznych 
„praw ach" zm niejszającej się urodzajności gle­
by. Bowiem  „praw a" te  nie są praw am i przy­
rody, lecz jedynie  w yrazem  niesłusznego ko­
m entow ania złożonych procesów będących 
funkcjam i licznych czynników, powiązanych 
z sobą p raw am i w zajem nej in terferencji. Do 
w yjaśn ien ia tak ich  p raw  nie da się zastosować 
analitycznych m etod m etafizycznej logiki, dla 
k tórej w szystkie czynniki z w yjątkiem  jedne­
go —  pozostają w  stanie niezm iennym . Takie 
p raw a m ogą być ujaw nione jedynie drogą ana­
lizy dialektycznej.

Celem lepszego zilustrow ania tego zagadnie­
nia przytoczę dw a w ykresy, k tóre obrazują 
nam  w ynik i doświadczeń H ellriegla i Wol- 
ln y ’ego (rys. 1 i 2 ).

W ykres pierw szy to w ynik klasycznego do­
św iadczenia wazonowego Hellriegla, w  k tórym  
w szystkie w arunk i w zrostu były  rzekomo nie­
zm ienne, z w yjątk iem  jednego —  wilgotności 
gleby. W idzimy, że krzyw a plonów m a charak­
terystyczny  kształt w ypukły  z zaznaczającym i 
się trzem a ekstrem am i: m inim um , optim um  
i m aksim um . Doświadczenia te  były  w ielokrot­
nie pow tarzane, przeprow adzano je  n a  różnych 
roślinach w  stosunku do różnych w arunków  
życia. K rzyw a ta  ilu s tru je  „praw o rolnictw a", 
k tó re  mówi: najw iększy plon osiąga się przy 
średnim , czyli „optym alnym " oddziaływaniu 
czynnika. P rzy  najm niejszym  (minimalnym) 
i najw iększym  (m aksym alnym ) oddziaływaniu 
czynnika p lon rów na się zeru.

2 2 7

Z aw arto ść  w ody  w  %  %  po jem nośc i w odne j g leby  

'  M in im u m  O p tim um  M ax im u m

R yc. 1. Z m ian a  w ie lk ośc i  p lonu pod  w p ły w e m  jednego  
czyn n ik a  ż yc ia  (w edług dośw iadczenia H ellriegla)



W ykres drugi obrazuje nam  w ynik doświad­
czenia W oliny'ego, w  którym, zm ienne były 
trzy  czynniki: wilgotność gleby, naśw ietlenie 
i nawożenie. K rzyw a zm ian wielkości plonu we 
wszystkich trzech  seriach ma, poczynając od 
40% wilgotności, dw ojaki kierunek. Linia 
kropkow ana ilu s tru je  zm iany wielkości plonu 
w wazonach nienawożonych przy wzroście 
stopnia wilgotności od 40 do 60%. L inia cią­
gła ukazuje nam  zm ianę wielkości plonu pod 
wpływem  zm iany wilgotności od 40 do 60% 
i zm iany zasobów pokarm owych w tych  samych 
w arunkach świetlnych. Przedstaw ione krzyw e 
ilu stru ją  naocznie bezpodstawność „praw a" 
zm niejszającej się urodzajności gleby. Dopóki 
obracam y się w  granicach oddziaływania na 
jeden czynnik życia rośliny, to  „praw o" to w y­
stępuje w  całej mocy. Jednakże z chwilą, gdy 
w krąg  naszego oddziaływ ania wchodzą jedno­
cześnie dwa czynniki, złowieszcza lin ia k rzy­
wej owego „praw a" zaczyna się prostować. 
Wreszcie, gdy obok tych  dwóch czynników 
w targnie jeszcze ilościowe oddziaływanie trze­
ciego czynnika, „praw o zm niejszającej się u ro­
dzajności gleby" p rzestaje  od razu działać. 
Jeżeli połączym y punk ty  najw yższych plonów 
w każdej z trzech serii wazonów doświadczenia

Nawożenie
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słabe ś re d n ie  s iln e

Ryc. 2. S ta ły  w zro s t  p lonów  p r z y  jedn oczesn ym  od­
d zia ływ an iu  na czyn n ik i  św ie t ln e ,  w odn e  i pokarm ow e.  
L iczby  górne na w y k r e s ie  —  plon  w  dkg  (w edług do­

św iadczenia W ollny‘ego)

W oliny'ego, to otrzym am y strom o wznoszącą 
się krzyw ą, obrazującą w form ie jeszcze zresztą 
nieostatecznej w arunki możliwego postępu 
w produkcji rolniczej.

Ażeby poznać praw a życia i rozwoju orga­
nizmów, powiązać je  w  harm onijną całość, ba­
dacz przyrodnik powinien być bezwzględnie 
m aterialistą  dialektycznym. Na tym  stanow i­
sku stanął w ybitny teoretyk i badacz radzie­
cki akadem ik W. Wiliams, k tó ry  w artykule 
W ielkie źródła mądrości pisze: „Nieśm iertelna 
praca Lenina dała mi ideę przew odnią do 
opracowania teorii jednolitego procesu glebo- 
twórczego i trawopolnego system u rolnictwa". 
Uzbrojony w ten  oręż W iliams mógł poznać 
ukry te  tajn ik i przyrody, poznać jej praw a 
i wytyczyć drogi postępow ania człowieka, świa­
domego swej roli w  kształtow aniu socjalistycz­
nej produkcji rolnej.

Teoria Wiliamsa 
o jedno litym  procesie glebotwórczym

Podw aliny pod genetyczne gleboznawstwo 
stw orzył już Dokuczajew. Już on określił glebę 
jako funkcję następujących czyników: biosfe­
ry, klim atu, skały m acierzystej, rzeźby i wieku 
terenu. N iestety Dokuczajew niedostatecznie 
jasno podkreślał rolę biosfery w  tw orzeniu się 
gleb. S tąd  liczni gleboznawcy po Dokuczaje- 
wie tw orzyli różne klasyfikacje gleb opierając 
się na czynnikach, k tó re  w pew nych okresach 
procesu glebotwórczego mogą dominować, ale 
które nie m ają decydującego wpływ u na two­
rzenie się gleb. Ideę Dokuczaj ewa rozw inął 
Wiliams i jego należy uważać za twórcę teorii 
genetycznej o jednolitym  procesie glebotwór­
czym. W iliams stanął na stanowisku, że po­
w staw anie gleb jest procesem  biologicznym, 
związanym  z życiem i n ieprzerw aną jego ewo­
lucją na powierzchni gleby. Z drugiej strony 
gleba to nie utw ory statyczne, trw ałe, ale 
swoiste ciało naturalne, będące w  stanie ciąg­
łego przeobrażania się, nieustannego odnawia­
nia się i rozwoju. Ta biologiczno-ewolucyjna 
podstawa pozwoliła W iliamsowi stw orzyć teo­
rię o jednolitym  procesie glebotwórczym , we­
dług której spotykane na pow ierzchni lądów 
przeróżne typy gleb są ty lko konkretnym i for­
mami przejściowym i, przejaw am i różnych 
okresów i stadiów  jednego, jednolitego, olbrzy­
miego co do skali i czasu trw ania, dynamicz­
nego procesu glebotwórczego, zachodzącego na 
powierzchni kuli ziemskiej.

Proces glebotwórczy polega w edług W iliam ­
sa na istnieniu w  przyrodzie przeciw staw nych 
sobie procesów syntezy substancji organicznej 
przez .rośliny zielone i ich rozkład, przez orga­
nizm y bezchlorofiłowe (bakterie i grzyby). P ro­
ces ten  stanow i norm alny m ały  cykl obiegu 
pokarm ów  w  przyrodzie. Równolegle do tych 
biologicznych procesów przebiegają w  glebie 
procesy fizyczne i fizyko-chemiczne, jako nie­
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rozerw alnie połączone elem enty  całego system u 
glebotwórczego. To jednoczesne i w spólne prze­
bieganie tych  dwóch cyklów w arunku je  roz­
wój zasadniczej cechy gleby, tj. je j żyzności. 
Inne czynniki glebotwórcze poza biosferą 
(przede wszystkim  św iatem  roślinnym ) W il­
liam s nazyw a czynnikam i w arunkującym i 
efek t działania biosfery. Dużą rolę pośrednią 
w  kształtow aniu  się gleb odgryw a człowiek. 
W szystkie jednak  czynniki glebotwórcze s ta ­
nowią n ieprzerw any łańcuch w zajem nych 
wpływów o różnym  i zm iennym  natężeniu 
i należy je  traktow ać kompleksowo.

Ja k  poprzednio była już mowa, procesy bio­
logiczne przebiegają na  tle  dużego geologicz­
nego procesu, którego częścią zasadniczą jest 
w ietrzenie. W ietrzenie powoduje, że m asyw ne 
skały przekształcają się w  rum ow iska lub  ina­
czej skały glebotwórcze, a le  zasadnicza cecha 
gleb, tj. ich żyzność przejaw ia się w  nich b a r­
dzo słabo. A biotyczny proces w ietrzeniow y nie 
powoduje więc koncentracji związków przy­
sw ajalnych dla roślin i próchnicy. S tąd  właści­
wy proces tw orzenia się gleb mógł się rozpo­
cząć z chwilą pojaw ienia się na  ziem i żyw ych 
organizmów. Proces w ietrzenia  m usiał poprze­
dzać proces tw orzenia się gleb i tw orzenie się 
gleb nie może przebiegać w  w ypadku, gdy koń­
czy się proces w ietrzenia, gdyż w tedy  zanika 
źródło m ineralnych składników  pokarm ow ych 
roślin.

W zależności od właściwości gleb i form acji 
roślinnej tw orzą się różne charakterystyczne 
dla poszczególnych typów  gleb  rodzaje próch­
nicy jako produkt Syntetyczny różnych m ikro­
organizmów bytu jących  w  glebie. Miąższość 
próchnicznych poziomów glebow ych oraz ilość 
i jakość zaw artej w  niej próchnicy charak te­
ryzuje  m. in. poszczególne typy  gleb i ich żyz­
ność. Próchnica bowiem  jes t w łaśnie tą  orga­
niczną częścią gleby, k tó ra  decyduje o tw orze­
n iu  się trw ałych  agregatów  s tru k tu ra ln y ch  
i jest źródłem  składników  pokarm ow ych dla 
roślin, w w yniku  biochem icznych i fizykoche­
m icznych procesów jej m ineralizacji. Zagadnie­
nie próchnicy będzie omówione bardziej szcze­
gółowo w  części o żyzności gleb.

Jak  już podkreślono, proces glebotw órczy 
w edług W iliam sa zachodzi w  jakościowo różny 
sposób, zależnie od charak teru  w zajem nie się 
zm ieniających w  czasie i przestrzeni form acji 
roślinnych i współżyjących z n im i bak terii 
i grzybów.

W iliam s rozróżnia następujące form acje ro ­
ślinne w  porządku ich kolejnej zmiany:

1. Form acja drzew iasta —  leśna z współży­
jącym i z nią organizm am i, głównie grzybam i.

2. Form acja roślinna —  łąkowa, łąkow o-ste- 
powa i łąkow o-bagienna z w spółżyjącym i bak­
teriam i głównie anaerobowym i.

3. Form acja  roślinna —  stepowa, w  k tórej 
współżyją rośliny stepow e i bak terie  aerobowe.
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Do roślinności stepowej W iliams zalicza p ra ­
w ie w szystkie rośliny upraw ne. >

Tym  form acjom  roślinnym , z k tórym i są 
zw iązane specyficzne procesy próchniczne, od­
pow iadają główne, jakościowo różne typy gle­
botwórcze, rozum iane jako kolejno następujące 
po sobie okresy jednolitego procesu glebotwór­
czego i tak:

1. O kres bielicowy, k tó ry  w  typowej form ie 
przebiega pod zw artą  szatą lasów szpilkowych.

2. Okres darniow y, o k tórym  decyduje ro­
ślinność łąkow a, łąkow o-stepow a i łąkow o-ba­
gienna.

3. Okres stepow y, przebiegający pod szatą 
roślinności stepowej.

W poszczególnych okresach jednolitego pro­
cesu glebotwórczego w yróżnia się jeszcze stadia 
tego procesu, w  k tó rych  tw orzą się charak tery­
styczne gleby, tzn. „ typy  gleb“ .

Jednolitego procesu glebotwórczego n ie nale­
ży trak tow ać schem atycznie, jak  wyżej podano. 
W zjaw iskach przyrodniczych jak  i społecznych 
spotykam y się z przyśpieszeniem  lub opóźnie­
niem  pew nych procesów w zależności od w a­
runków . W iliam s mówi, że proces glebotw ór­
czy może w pew nych odcinkach przebiegać 
w  różnych łożyskach, z .różną szybkością, a więc 
znajdow ać się w  różnych stadiach następczych. 
Czyli p rzy  tym  sam ym  w ieku absolutnym  gle­
by tej sam ej s tre fy  mogą się różnić wiekiem  
względnym ,

Co to jes t żyzność gleb
W iliams pa trzy ł n a  glebę n ie ty lko jako 

przyrodnik, a le  w ysuw ał na  czoło zagadnień 
spraw ę żyzności lub  inaczej produktyw ności 
gleb. U zupełnił on określenie gleby dane przez 
Dokuczajewa, charakteryzując glebę jako swo­
iste  ciało natu ra lne , przez podkreślenie, że n a j­
w ażniejszą jej właściwością je s t żyzność, tj. 
zdolność do jednoczesnego zaspokajania m a­
ksym alnych  potrzeb roślin  co do wody i pokar­
mów. Czynniki te  będą optym alne, jeżeli w  gle­
bie będą zachowane następujące w arunki:

1. G leba pow inna m ieć s tru k tu rę  gruzełko- 
w atą, k tó ra  w arunku je  usunięcie antagonizm ów 
m iędzy elem entam i żyzności: wodą i pokar­
mami.

2. W oda i pokarm y m uszą być w  glebie 
w ilości w ystarczającej i dostępnej dla roślin.

3. S tężenie roztw oru  glebowego n ie może 
osiągnąć granic ham ujących w zrost i  rozwój 
roślin.

4. R eakcja roztw oru glebowego pow inna być 
słabo kw aśna lub obojętna w  zależności od w y­
m agań zasadniczych roślin płodozm ianu.

5. Dostęp pow ietrza powinien być optym al­
ny, co zapew nia konieczną ilość tlenu  w po­
w ietrzu  glebowym, główny w arunek  procesów 
biologicznych w glebie.

6. G leba m usi być w olna od szkodników, 
pasożytów  i zarazków  chorobotwórczych.

7. Gleba pow inna być w olna od chwastów,
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nasion chw astów  i w egetatyw nych organów 
rozm nażania chwastów.

Gleba w stanie naturalnym , n ie zmienionym 
przez człowieka odznacza się żyznością, k tórą 
nazyw am y natu ra lną . Żyzność ta  pod wpły­
w em  procesów natu ra lnych  ulega zmianom 
w tem pie powolnym. Proces ten  może znacznie 
przyśpieszyć człowiek zm ieniając żyzność na­
tu ra lną  n a  sztuczną. Żyzność sztuczna jest po­
jęciem  historycznym  i zm ienia się w raz z roz­
wojem  społeczeństwa, jego sił w ytwórczych 
i  stosunków  produkcji. Najwyższy stopień ży­
zności gleby, tj. zdolność gleby do w ydania 
najwyższego plonu przy najw iększej jednocze­
śnie w ydajności wszystkich czynników życia, 
nazyw a W iliams żyznością efektyw ną gleby. 
E fektyw na żyzność gleby w  w arunkach sła­
bego rozw oju sił w ytw órczych jest znacznie 
niższa od potencjalnej. K ontrastow o spraw a ta 
w ygląda w  w arunkach najwyższego rozw oju sił 
wytwórczych, tj. w  planow ej gospodarce socja­
listycznej, k tórej celem i zadaniem  jest ciągłe 
powiększanie żyzności sztucznej.

W drodze prowadzącej do w zrostu żyzności 
gleby mieści się wiele elem entów, ale zasad­
niczym  ogniwem jest nadaw anie glebie stałej, 
trw ałej s tru k tu ry  gruzełkow atej. Zagadnienie 
s tru k tu ry  gleby jest zagadnieniem  centralnym  
w żyzności gleby. Na znaczenie s tru k tu ry , czyli 
na  stan agregatow y, jako na  jeden z czynników 
urodzajności gleby, zw racali i zw racają uwagę 
liczni prak tycy  i badacze całego świata, od cza­
sów starożytnych do współczesnych. Nadm ienię 
choćby tylko, że już W ergiliusz w  Georgikach 
wspom ina o s tru k tu rze  roli jako o czynniku 
jej spraw ności agronom icznej. Filozoficzną pod­
budowę do tego zagadniehia daje Engels 
w D ialektyce przyrody, gdy mówi: „S tan agre­
gatow y —  to punkty  węzłowe, gdzie ilościo­
we zm iany przechodzą w  jakościowe." W okre­
sie przedw iliam sow skim  zagadnieniem  żyzno­
ści gleb zajm ow ali się liczni badacze. Wspom­
nieć tu  można choćby o szkole niem ieckiej 
agrochem icznej czy agrofizycznej. Badaczom 
te j szkoły po odkryciach Bousingaulta i Sus- 
su re’a, a  szczególnie Liebiga, zdawało się — szli 
bowiem po linii żywienia roślin — że będze 
można zapew nić żyzność gleb przez stosowanie 
nawozów m ineralnych. Pom inęli oni całkowi­
cie stronę fizyki i biologii gleb. S tąd nauka 
rolnicza bardzo szybko rozczarow ała się. Plony 
roślin upraw nych, k tó re  w  pierw szych latach 
stosowania nawozów sztucznych znacznie 
wzrosły, p rzestały  się powiększać, a często na­
wozy te  okazały się bezskuteczne. Zaczęto szu­
kać przyczyn tego zjawiska. Rozpoczynają się 
badania właściwości fizycznych gleby, k tórych 
rolę podkreśla rozw ijająca się w  tym  czasie 
m ikrobiologia. Jednakże an i praca Schum ache- 
ra  Die P hysik  des Bodens z 1878 r. ani olbrzy­
m ia szkoła fizyków gleb W ollny’ego, k tórej 
wpływ był bardzo duży (W oliny był bezpośre­
dnim  nauczycielem  W iliamsa), nie rozw iązała

G oryczkow a. (Pośredni w ierch G oryczkow y)
(Fot. S. Zwoliński)

tego zagadnienia. Badania owe cechowało m e- 
chanistyczne podejście do zagadnienia. W edług 
tych  uczonych właściwości gleby stanow iła su­
m a jej składników (próchnicy, piasku, gliny}. 
Nie rozum ieli oni, że kom pleks to nie sumą> 
a gleby to n ie  proszki. Dopiero rosyjscy ba­
dacze Dokuczajew i Kostyczew oraz ich ucznio­
wie w ysunęli na czołowe m iejsce zagadnienie 
s truk tu ry , a W iliams stosując m etodę m ate­
rializm u dialektycznego całkowicie rozwiązał 
to zagadnienie odkryw ając jednocześnie proce-- 
sy i przem iany zachodzące w glebie i w arunku­
jące jej żyzność, pod w pływem  których ona się 
kształtuje. D la W iliam sa zagadnienie s tru k tu ry  
gleby to główne ogniwo całej nauki o glebie, 
to kom pleks zagadnień określający zarówno 
kierunek praktyczny przedsięwzięć agrotech­
nicznych, jak  i podstawową tem atykę badań 
nauki o glebie. Zagadnienie to opracow ywał ze 
stanow iska ewolucyjno-genetyeznego, a w  w y­
niku  swej pracy doszedł do koncepcji o dużym  
znaczeniu produkcyjnym .

W edług nauki W iliam sa trw ałość agregatów 
(a więc i s truk tu ry) powoduje, że w glebie za­
chodzą dw a procesy mikrobiologiczne, przeciw ­
ne, a le  współdziałające, a mianowicie aerobd-
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w y —  w  w arunkach  swobodnego dostępu tlenu, 
i anaerobow y — w  w arunkach  utrudnionego 
dostępu tlenu. Taka s tru k tu ra  w arunku je  do­
piero wysokie plony.

Jak ie  są więc isto tne m om enty agregacji gle­
by, tj. tw orzenia gruzełków (struktury), w prze­
ciw ieństw ie do stanu  rozdzielno-cząstkowego 
(niestrukturalnego) (rys. 3), co stanow i zasadni­
cze lepiszcze tych agregatów?

W nikliw a analiza nad ro lą  poszczególnych 
elektrolitów  w agregatow aniu rum oszu dopro­
w adziła W iliam sa do stw ierdzenia, że koagula­
cja nieorganicznych, tj. gliniastych zawiesin 
daje ty lko m ikroagregatow ą budowę, wapno 
zaś samo w pływ a jedynie na  zm niejszenie zwię­
złości gleby. T rw ałe, wodoodporne gruzełki, 
czyli gleba s tru k tu ra ln a  trw ała , tw orzą się je­
dynie pod w pływ em  substancji próchnicznej. 
P ierw szy zwrócił na  to uwagę Schlening ojc;ec, 
a  następnie nad tym  zagadnieniem  pracow ali
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R yc. 3. R óżn e postac ie  s tru k tu ry  g leby: a) s tru k tu ra  
p y la s ta  ■— w ym iary  cząstek  poniżej 0,25 m m , b) s tr u k ­
tura g ru ze lk o w a ta  — cząstki 1—10 mm, c) s tru k tu ra  

b ry łk o w a ta  — cząstki ponad 10 m m

Fadiejew  i W iliams jako  jego asystent. Doszli 
oni do wniosku, że próchnica w glebie może 
znajdow ać się w  stan ie  czynnym  lu b  biernym , 
przy czym stan  ten  zależy od stosunku, jak i za­
chodzi m iędzy kw asam i próchnicznym i i wielo- 
w artościow ym i m etalam i Ca, Mg i  Fe. W iliam s 
w ysuw a śm iałą koncepcję, że próchnica czyn­
na  to  p roduk t działalności życiowej, a więc syn­
tetycznych bak terii anaerobow ych (kwas ulm i- 
nowy). K oncepcja ta  na  podstaw ie licznych 
badań okazuje się słuszna. Nie wiem y, jakie 
drobnoustroje tw orzą kw as ulm inow y. P rzy ­
puszcza się, że jest tu  pew na sukcesja drobno­
ustrojów  (różne typy  w edług K urnakow a). 
W iliams tw ierdzi, że kwas ulm inow y jes t syn­
tetyzow any w ew nątrz kom órek bak tery jnych , 
a następnie  wydzielany. Dalej kw as ten , jak  
wszystkie w ydzieliny, stw arza środowisko nie­
korzystne dla życia bakterii, następuje  ich 
śm ierć i autoliza i kw as ulm inow y nagrom adza 
się w glebie. Kwas ulm inowy, w  w ypadku za- 
sorbow ania jednow artościowego kationu  tw orzy 
koloid, m ający zdolność rów nom iernego roz­
proszenia się w  wodzie. P rzejście kw asu ulm i- 
nowego w substancję cem entującą w arunku je  
dopiero sorpcja kationu  dwuwartościowego.

D rugi kwas próchniczny —  hum inow y jest 
egzoenzym em  bak terii aerobowych. Może też 
odgryw ać rolę próchnicy czynnej, ale  w  sto­
pniu  m niejszym .

Trzeci kw as próchniczny —  krenow y, jako 
p rodukt syntezy dokonywanej przez grzyby 
przy rozkładzie resztek organicznych w glebie 
leśnej, nie bierze udziału w  cem entow aniu gru- 
zełek, gdyż jego połączenia z kationam i wielo- 
w artościow ym i są w  wodzie rozpuszczalne.

Oprócz próchnicy czynnej W iliams odróżnia 
próchnicę nieczynną, k tó ra  je s t p roduktem  hy­
drolizy resztek  organicznych w glebie. Tworzy 
ona w  glebie skupiska bezpostaciowe, a więc 
niezdolne do gruzełkow ania gleby.

Tak więc ak tualnym i strukturo-tw órczym i 
elem entam i gleby są roztw ory właściwe (mole­
kularne) kw asu ulminowego i huminowego, 
przechodzące szybko w  substancję cem entującą 
drogą denatu racji albo sorpcji kationu wielo- 
wartościowego, szczególnie wapnia.

S tru k tu ra  gleby jes t więc głównym  elem en­
tem  żyzności gleby. Jednakże w ytw orzenie 
s tru k tu ry  nie może zastąpić innych zabiegów 
agrotechnicznych. W ręcz odwrotnie, jak  pisze 
W iliams: „Gleba s tru k tu ra ln a  jest ty lko agro­
technicznym  tłem , a  na to tło m usi przyjść na­
k ład  w szystkich przedsięw zięć rolniczych 
w  dziedzinie produkcji rolniczej a  więc upraw a, 
nawożenie, naw adnianie, nasiona odm ianowe 
itd .“. N iezaprzeczalny jest fakt, że trw ała  s tru ­
k tu ra  gleby nie jes t ty lko  w ynikiem  m echanicz­
nego działania narzędzi upraw y, mrozu, korze­
n i roślinnych, ale głównie funkcją działalności 
biologicznej gleby.

N ajtrw alsze jednak  gruzełki glebowe z cza­
sem  niszczeją. W ierzchnia w arstw a każdej 
gleby trac i do jesieni wszelką gruzełkowatość 
i trw ałość. W ciągu 6— 7 la t upraw iania  roślin 
jednorocznych traci s tru k tu rę  cała w arstw a 
orna. Ciągniki, zwierzęta, narzędzia rolnicze, 
ludzie poruszają się po polu, ugn iata ją  cięża­
rem  gruzełki górnej w arstw y roli i niszczą je. 
Deszcze i w oda tającego śniegu również nisz­
czą stopniowo s truk tu rę . W reszcie upraw a ro­
ślin niszczy także s truk tu rę , gdyż przez upraw ę 
spulchnia się glebę, zwiększa się dopływ po­
w ietrza  do niej, w zm aga się aktyw ność bak terii 
m ineralizu jących  próchnicę. W yprodukow anie 
plonu jes t w ięc niem ożliw e bez stopniowego 
niszczenia s tru k tu ry  gruzełkow atej gleby i zu­
bożenia zapasu jej próchnicy. S tąd  wniosek — 
racjonalne rolnictw o jest niemożliwe bez sta­
łego uzupełniania uby tku  próchnicy i popraw y 
s tru k tu ry  gleby.

Trawopolny system  rolnictwa
Pow odzenie w alki o przyw rócenie i popraw ę 

w arunków  żyzności gleb, w alki o podniesienie 
plonów zależy od praw idłow ej agrotechnicznej 
organizacji polowych użytków  zielonych.

Zdaw ałoby się, że je s t obojętne, jakie rośliny 
należy w ysiew ać w  płodozm ianach polowych
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K O N K U R S  F O T O G R A F I C Z N Y
Polskie Towarzystwo Przyrodników im. Kopernika ogłasza konkurs na fotografię 

przyrodniczą. Tematem zdjęć może być dowolny obiekt przyrody, np. rośliny, zwie­
rzęta, skały, minerały oraz ciekawy pod względem przyrodniczym krajobraz.

Form at zdjąć co najm niej 9X 12 cm. Na kon­
kurs należy nadsyłać odbitki lub powiększenia 
w czarnym  tonie na papierze błyszczącym.

Pożądane jest k ró tk ie objaśnienie fotografii 
(do 20 w ierszy druku).

Zdjęcia należy zaopatrzyć godłem z dołącze­
niem  zam kniętej koperty  z nazwiskiem  i adre­
sem autora. Do nadsyłanych zdjęć należy do- 

Przew idziane n agrody:

I nagroda . . . .
D w ie drugie nagrody po
Cztery trzecie nagrody po

W skład sądu konkursow ego wchodzą człon­
kowie Redakcji czasopisma W szechświat i de­
legat Zarządu Głównego Polskiego Tow. Przy­
rodników im. Kopernika.

Ogłoszenie w yniku konkursu zostanie ogło­
szone na łam ach W szechświata.

łączyć pisem ne oświadczenie, że zdjęcie zostało 
w ykonane przez au tora  i że n ie było reprodu­
kowane ani nagrodzone na innym  konkursie.

Term in nadsyłania zdjęć na  konkurs: 30 
w rześnia 1953 pod adresem: Redakcja czaso­
pisma W szechświat KRAKÓW 2, ul. Podw ale
n r  1, z dopiskiem na kopercie: K onkurs foto­
graficzny.

..........................................  1000 zł
..........................................  500 zi
.......................................... 250 zł

Redakcja W szechświata zastrzega sobie p ra­
wo zamieszczenia nadesłanych zdjęć na kon­
kurs fotograficzny za opłatą norm alnego ho­
norarium  autorskiego.

na pasze zielone: rośliny jednoroczne, czy wie­
loletnie, m otylkow e czy traw y, jedną  roślinę, 
czy m ieszanki. W rzeczywistości nie wszystkie 
rośliny upraw iane na pasze zielone przyw ra­
cają glebie żyzność. Celem dokonania słusznego 
w yboru trzeba dobrze wiedzieć, jak  poszcze­
gólne rośliny w pływ ają n a  żyzność gleb.

W ieloletnie badania przeprowadzone przez 
W iliamsa, dokładne przestudiow anie biologii 
roślin m otylkow ych oraz prace doświadczalne 
nad roztw oram i glebowymi w lizym etrach w y­
kazały, że procesy anaerobowe w  glebie i tw o­
rzenie przez bak terie  kw asu ulminowego mogą 
zachodzić głównie pod przykryciem  w ielolet­
niej roślinności łąkow ej. W glebie bowiem łą­
kowej procesy anaerobow e górują nad procesa­
mi aerobowymi, gdyż tlen  jest przechw yty­
w any przez bak terie  na  pow ierzchni gleby. 
S tąd jedynie m ożliwym  i praktykow anym  
w rolnictw ie sposobem regeneracji s tru k tu ry  
gleby jest oddziaływ anie n a  glebę system u 
korzeniowego m ieszanki roślin wieloletnich: 
luźnokępkow ych traw  i m otylkowych. Olbrzy­
mia ilość korzeni powoduje w  m iejscach ich 
wzrostu .rozłamanie się gleby i rozpad na gru- 
zełki. O bum ierające korzonki służą jako sub­
stancje pokarm ow e dla bak terii anaerobowych,

częściowo aerobowych i w ytw arzane przez nie 
egzoenzyny dają próchnicę czynną —  kw asy 
ulm inowy i hum inowy, k tóre od razu po nasią­
knięciu n im i gruzełków przekształcają się w  ul- 
m iany i hum iany, cem entują gruzełki nadając 
im  trwałość, tj. zdolność przeciw staw iania się 
rozryw ającem u działaniu wody.

W apń konieczny do przekształcania kw asu 
ulminowego i hum inowego w  nierozpuszczalne 
lepiszcze dostarczony zostaje do w arstw  po­
w ierzchniow ych z głębokich w arstw  gleby 
przez głęboko sięgające korzenie roślin m otyl­
kowych.

Do podobnych wniosków doszli liczni bada­
cze przez określenie strukturalności nowin róż­
nych typów  gleb. Okazało się, że najw yższą 
strukturalność dochodzącą do 80—90°/o posia­
dają  nowiny strefy  czarnoziemu, tj. gleby, któ­
re  rozw ijały się pod przykryciem  roślinności 
łąkowej. S truk turalność ta  spada w glebach 
pod lasostepem  do 60— 80%, w  strefie  leśno- 
łąkowej do 30— 40%, w glebach tu n d ry  do
0— 10%, gdzie obecnie przew aża grzybow y 
proces rozkładu resztek organicznych.

Za upraw ą m ieszanek roślin w ieloletnich 
przem aw iają również liczne doświadczenia Ma­
słowa. S tw ierdził on, że rola bez roślin m otyl­

N
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kowych przepuszczała znacznie m niej wody 
w jednostce czasu (1120 cm3) niż z roślinam i 
m otylkow ym i (1685—2550 cm3). Siew  traw  bez 
roślin  m otylkow ych i odw rotnie spełnia 
w  znacznie m niejszym  stopniu  .rolę s tru k tu ro - 
twórczą. Okazało się, że oprócz przyczyn wyżej 
podanych, za siew em  m ieszanek przem aw ia 
fakt, że pod m otylkowym i s tru k tu ra  w  m iędzy- 
rzędziach jest lepsza niż w  rzędach, u  traw  zaś 
odwrotnie.

Należy także stw ierdzić, że ilość trw ałych  
gruzełków  struk tu ra lnych  zwiększa się w  mia­
rę w zrostu la t użytkow ania m ieszanki.

M ieszanki w ieloletnie w pływ ają  w  sposób 
w ybitny na porowatość i aerację  gleb oraz na 
przepuszczalność wody. Gleba o trw ałe j s tru k ­
tu rze  w arunku je  dobrą przepuszczalność wody,

przy  orce darni. A więc olbrzym ią rolę w  two­
rzeniu próchnicy odgryw a m ikroflora rdzo- 
sfery. Gelcer podkreśla, że czynna próchnica 
w ytw orzona przez bakterie  rizosfery lepiej się 
zachowuje. W okresie bowiem w egetacji roślin 
pastew nych istn ie ją  korzystnie w arunki pro­
cesów anaerobow ych i p rodukty  działalności 
życiowej i autolizy bak terii nizosfery przesy- 
cają gruzełki zbite przez korzenie i w pływ ają 
na ich trwałość. Schem at wzbogacenia gleby 
w  próchnicę czynną przy upraw ie w ieloletnich 
.roślin pastew nych przedstaw ia rysunek 4.

Ze w zględu na  ograniczoność m iejsca nie 
m ożna tu  omówić charak teru  działalności 
bak terii rizosfery. Faktem  jes t jednak  nieza­
przeczalnym , że gleba poprzez swą składową, 
tj. m ikroorganizm y tw orzy z rośliną organicz-

W ieloletn ie m ieszanki pastewne

r
w okresie w ege tac ji 

Wydzieliny korzeni

____________ I___
Produkty syntezy 
bakterii rizosfery

Cz.ynna

Próchnica

~ 1
po za o ra n iu  darni

R e sz tk i roślinne  

1
Pr o d u k ty  s y n te z y  

j g r z y b ó w

Produkty syntezy bakterii

Ryc. 4. S ch em at tw o rzen ia  się  p ró ch n icy  czyn n ej 
pod  w ie lo le tn im i m iesza n k a m i p a s tew n ym i

w arunku je  odpowiednie w ykorzystanie opadów 
atm osferycznych oraz usuw a antagonizm  m ię­
dzy w odą i  pow ietrzem  w glebie.

Z rozw ażań tych  w ynika, że cen tralnym  za­
gadnieniem  upraw y w ieloletnich m ieszanek 
traw  i  roślin  m otylkow ych jest ich  w ybitna 
zdolność strukturo tw órcza, wzbogacanie gleby 
w czynną próchnicę. W racając jeszcze do za­
gadnienia próchnicy w  glebie należy stw ier­
dzić, że p race  badaczy nad zagadnieniem  two­
rzenia próchnicy przechodzą obecnie now y 
etap rozwoju. Dotychczas spraw ę tw orzenia 
się próchnicy w iązano ty lko  z rozkładem  re­
sztek organicznych w  glebie przyjm ując, że 
innych  źródeł próchnicy być nie może, gdyż 
żadna m ate ria  organiczna in vivo  n ie  podlega 
rozkładowi, a więc nie jest źródłem  energe­
tycznym  dla syntezy dokonywanej przez bak­
terie. Jednakże, jak  w skazują liczne doświad­
czenia, na jtrw alsza  s tru k tu ra  w ytw arza  się 
w  okresie rozw oju w ieloletnich roślin pastew ­
nych, k iedy proces obum ierania je s t słaby. 
Okazało się, że źródłem  rozw oju i działalności 
bak te rii w  tym  okresie są w ydzieliny żywych 
korzeni. B adania G elcera w ykazały, że mie­
szanki w ieloletnich roślin  pastew nych dwu­
k ro tn ie  b iorą udział w  tw orzeniu  próchnicy: 
raz w  okresie ich w egetacji i  drugi .raz przy  
obum ieraniu  całego system u korzeniowego

ną całość w zajem nie n a  siebie oddziałującą. 
W św ietle  najnow szych badań nie możemy 
ustalić granicy m iędzy rośliną a glebą. Do­
św iadczenia z obm yw aniem  korzeni wykazały, 
że prak tyczn ie  oddzielić ich od m ikroorganiz­
m ów się n ie  udaje. Znaczna bowiem  część m i­
kroorganizm ów  jest związana z korzeniem  nie 
tylko dzięki wydzielinom, lecz także tkankom  
samego korzenia. N ie jes t to  więo zwykłe me­
chaniczne zbliżenie, lecz są to  stosunki bardziej 
złożone. Potw ierdza to w  sposób bezsporny 
słuszność teorii W iliam sa o genetyczno-ew olu- 
cyjnym  charakterze procesu glebotwórczego 
w  głębokim  ujęciu  d ialektycznym  gleby i ro­
ślinności.

Dlaczego W iliams w  swym  system ie traw o- 
polnym  oparł się na  m ieszankach .roślin wielo­
letnich, a n ie jednorocznych?

M iędzy roślinam i zielonym i jednorocznym i 
a w ieloletn im i m ożna zaobserwować jaskraw ą 
różnicę w  rozw oju i wzroście, w e w pływ ie na 
w arunk i żyzności. Różnica ta  uw ydatn ia  się 
w yraźnie począwszy od krzew ienia, szczególnie 
u traw . Nasiona traw  jednorocznych natych­
m iast po w ykiełkow aniu zaczynają się szybko 
krzew ić tw orząc nowe pędy podziem ne z w ę­
złam i krzew ienia. K ażdy w ęzeł krzew ienia 
tw orzy pęd  nadziem ny i rozgałęzione korzenie 
(rys. 5). K rzew ienie to  przebiega bardzo szyb­
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ko. Źdźbła roślin jednorocznych w ydają nasio­
na w  roku wysiania. W tym  momencie obum ie­
ra ją  źdźbła wraz z korzeniam i. Jest to okres 
letni, w  k tórym  z reguły  m am y do czy­
nienia z ujem nym  bilansem  w odnym  i proces 
rozkładu jest bardzo szybki, aerobowy. Związ­
ki organiczne ulegają w  tych  w arunkach mine­
ralizacji do dw utlenku węgla, wody i soli m i­
neralnych.

Inaczej przebiega krzew ienie traw  wielo­
letnich. Nie następuje  natychm iast po skiełko-

Rys. 5. A) K rzew ien ie  tra w y  jedn oroczn ej: a) nasienie, 
b) korzen ie drugiego rządu, c) w ę z ły  k rzew ien ia , d) 
korzen ie  p rzyb yszo w e ,  e) p ę d y  nadziem ne, f) p o w ie rz ­

chnia roli
B) K ie łek  tr a w y  w ie lo le tn ie j:  a) nasienie, b) korzeń  
drugiego rzędu , c) w ęze ł k rzew ien ia , d) korzen ie  p r z y ­
b yszo w e, e) p ie rw szy  liść, f) ro zw ija ją cy  się pęd , g) p o ­

w ierzch n ia  roli

waniu, ale dopiero po dłuższej przerwie. 
W okresie kiełkow ania tw orzy się jeden węzeł 
krzew ienia i z niego rozw ija się jeden pęd. 
K rzewienie rozpoczyna się równocześnie 
z kw itnieniem  pędu głównego i trw a  do zimy 
(rys. 6). W roku następnym  życia traw  krze­
wienie następuje równocześnie z kw itnieniem  
i traw y  wieloletnie tw orzą wciąż nowe pędy 
zieleniejące do samej zimy. Owocujące źdźbła 
traw  w ieloletnich nie obum ierają od razu, lecz 
zachowują żywotność aż do mrozów. W okre­
sie zimy obum ierają główne pędy w raz z ko­
rzeniam i oraz liście m łodych pędów, które 
jeszcze nie owocowały (w yjątek kostrzewa 
owcza i bruzdkowana). W szystkie inne pędy 
traw  zim ują.

U .roślin m otylkow ych wieloletnich nie ma 
węzła krzewienia. Rolę jego spełnia szyjka 
korzeniowa, z k tórej w yrasta  główny korzeń 
żyjący tyle lat, ile  żyje roślina. Z szyjki korze­
niowej co roku odrasta ją  nowe pędy nadziem ­
ne i korzenie przybyszowe. Ż yją one jeden 
rok (rys. 7).

Masa więc m artw ych części m aterii orga­
nicznej roślin w ieloletnich odkłada się z po­

czątkiem  zimy, w okresie obniżonej tem pera­
tu ry  i dużej wilgotności i  nie ulega rozkładowi. 
W iosną p rzy  stosunkowo dużej wilgotności na­
stępują procesy anaerobowe sprzyjające gro­
m adzeniu się próchnicy, a  tym  sam ym  wpły­
wające strukturotw órczo. Również m asa ko­
rzeni traw  i  m otylkowych w ieloletnich stw a­
rza korzystne w arunki d la  rozw oju i działal­
ności bakterii rizosfery.

W iliams dokładnie zbadał i  przestudiow ał 
form y rolnictw a i rozwój jego system ów 
w perspektyw ie historycznej. Ta analiza po­
zwoliła m u na zwrócenie szczególnej uw agi na 
płodozm iany trawopolne. P ro to typy  płodo- 
zmianów traw opolnych m ożna znaleźć w  rol­
nictw ie jeszcze przed W iliamsem, ale n ik t 
przed nim  nie poddał ich krytycznej analizie 
i nie w ykazał ich ogromnego znaczenia dla 
rolnictwa.

Trawopolny system  w ujęciu  W iliamsa roz­
w iązuje równocześnie dwa najw ażniejsze zada­
nia produkcji rolnej:

1) przyw raca on w najkrótszym  czasie żyz­
ność glebie,

2) pokryw a zapotrzebow anie w  produkcji 
zwierzęcej na paszę.

Trawopolny system  .rolnictwa składa się 
z czterech nierozerw alnych ogniw agrotech­
nicznych: system u płodozmianów polowych
i pastew nych, system u upraw y roli, system u 
nawożenia roślin i  system u zalesień o znaczeniu 
agrotechnicznym.

Teoria i system  W iliamsa a praktyka  rolnicza
A kadem ik W. W iliams tworząc naukę o jed­

nolitym  procesie glebotwórczym  i o traw opol- 
nym  system ie rolnictw a s ta ł się jednym  
z twórców przodującej agrobiologii. Jego 
nauka i nauka M iczurina opierająca się na dar­
winowskiej teorii rozwoju, k tó ra  sama w sobie

Rys. 6. W yrasta jące  z  s z y jk i  k o rzen io w e j lucerny d ro ­
bne k orzon k i z  b rodaw kam i obu m iera jące co roku



jest zupełnie niew ystarczająca d la rozw iąza­
nia praktycznych zadań w dziedzinie socjali­
stycznego .rolnictwa, zm ienia ją, a  tym  samym  
przekształca w  tw órczy darw inizm . W iliam s 
jako w ybitny  uczony zajm ow ał się  nie tylko 
zagadnieniam i teoretycznym i, ale w  równej 
m ierze był głębokim badaczem, k tó ry  jako cel 
w ytknął sobie przeniesienie osiągniętych zdo­
byczy naukow ych do p rak tyk i rolniczej oraz 
ustalen ie przew odnich zasad pozw alających 
człowiekowi korygować przyrodę w celu 
zwiększenia urodzajności gleby. W iliam s mó­
wi: „Łącząc naukę o glebie z prak tyczną 
produkcją rolną zdołaliśm y pełniej i wszech­
stronniej zanalizować praw a, jak ie  rządzą 
procesem  glebotwórczym  w ew olucyjnym  
rozw oju gleby“. Będąc głęboko przekona­
ny  o słuszności i  ogrom nym  znaczeniu traw o- 
polnego system u dla sowchozów i kołchozów 
W iliams pisze: „Traw opolny system  rolnictw a 
jest historyczną koniecznością dla socjalistycz­
nej gospodarki ro lnej"  i dalej „traw opolny 
system  rolnictw a jest obecnie d la kołchozów 
i sowchozów niezbędny tak  jak  pow ietrze, jest 
on drogą do now ych zwycięstw  socjalistycznej 
gospodarki rolnej i do jeszcze wspanialszego 
•rozkwitu radosnego życia kołchoźników oraz 
całej ludności naszej wielkiej ojczyzny".
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System  W iliam sa jest to sposób zasadnicze­
go rozw iązyw ania zagadnień ogromnej wagi, 
a m ianow icie zagadnienia organizacji gospo­
darstw a socjalistycznego. Jest to  zagadnienie 
kom pleksowe, zaw ierające nie tylko elem enty 
agrotechniki w  szerokim  znaczeniu tego słowa, 
ale i m om enty ekonomiczne.

Jednakże m yliłby się ten, k to  by uważał, że 
zgłębił ideę W iliam sa przyjm ując ją  jako re­
ceptę. System  W iliam sa to n ie jakaś recepta 
nadająca się na  w szystkie przypadki, ale raczej 
uogólnienie, synteza procesów zachodzących 
w rolnictw ie.

Teoria W iliam sa to drogowskaz pokazujący 
drogę rozw oju produkcji rolnej, opartej o zna­
jomość p raw  biologicznych rządzących orga­
nizm am i żywymi. Akadem ik Sokołowski mówi: 
„Teoria W iliam sa to ogromny obraz wielkiego 
artysty , stw orzony szerokim i rozm acham i u ta­
lentow anego pędzla. D latego niesłusznie po­
stępu ją  ci, k tórzy  podchodzą do niego z lupą 
w ręku  skupiając swą uwagę tylko na oddziel­
nych szczegółach". S tąd  uogólnienie zagadnień 
rolniczych dane przez W iliam sa jest słuszne, 
ale nie zastępuje ono szczegółowego opracowa­
nia przebiegu tych  procesów w  różnych i ak tu ­
alnie zm ieniających się w arunkach  produkcji 
ro lne j.

W S Z E C H Ś W I A T

POLSKIE TOWARZYSTWO PRZYRODNIKÓW
IM. K O P E R N I K A

0

Zarząd Główny: WARSZAWA, ul. K rakow skie Przedm ieście 72,
pałac Staszica

Oddział bydgoski: BYDGOSZCZ, plac W eyssenhoffa 11,
Naukow e In sty tu ty  Rolnicze 

gdański: G D A Ń SK , Dębinki 7, A kadem ia Medyczna,
K lin ika Chorób Zakaźnych 

„ krakow ski: KRAKÓW , ul. Podw ale 1, tel. 229-24
konta  bankow e: PK O  K raków  n r  IV-476/113 

N BP n r  31/112/76 
„ lubelski: LUBLIN, plac S talina 5

łódzki: ŁODZ, P a rk  Sienkiewicza, M uzeum  Przyrodnicze 
poznański: POZNAŃ, ul. F red ry  10, Z akład Zoologiczny 

,, puław ski: PUŁAW Y, In sty tu t Rolniczy
toruński: TORUŃ, ul. Sienkiewicza 30— 32, U niw ersytet,

Z akład Botaniczny 
warszaw ski: W ARSZAWA, ul. W ilcza 64, M uzeum  Zoologiczne 

,, wrocław ski: WROCŁAW, ul. Sienkiewicza 21, tel. 55-33
In sty tu t Zoologiczny

W kładka członkowska wynosi rocznie 20.— zł 
(łącznie z prenum eratą czasopism a „W szechświat")
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KRYSTYNA SW IEZAW SKA-W IKTORÓW  A (Szczecin)

Z a l e w  S z c z e c i ń s k i

Zalew Szczeciński stanow i dla przyrodnika 
ciekawy obiekt badań, zarówno ze względu na 
swój specyficzny charakter, jak  też i na  boga­
ctwo życia, jakie go cechuje.

Zalew Szczeciński jest tw orem  polodowco- 
wym, stanow iącym  rozlewisko rzeki Odry. Od 
Bałtyku oddzielony jest dwoma wyspam i: Uz­
nam  i Wolin, a rzeki Piana, Św ina i Dziwna 
łączą zalew z Bałtykiem . Zalew zajm uje obszar 
rozległy, bo wynoszący w raz z wodami przy­
ległymi 952 km 2. Długość jego wynosi 21 km, 
szerokość 46 km. Prócz właściwego Zalewu, któ­
ry  obejm uje Zalew Duży (347,5 km), Zalew 
M ały (312,5 km 2), jezioro Wicko, jezioro No­
wow arpieńskie i jezioro Dąbie (ryc. 1), wyróż­
n ia się tzw. wody przyległe, stanowiące cały

system  kanałów, rozlewisk i płytkich jeziorek. 
Ż całego tego obszaru wód do Polski należy 
40.000 ha właściwego Zalewu oraz 11.400 ha 
wód przyległych. P rzy  swym znacznym obsza­
rze Zalew Szczeciński jest stosunkowo płytkim  
zbiornikiem  wodnym, jego głębokość nie prze­
kracza 8,5 m, a przeciętna głębokość wynosi 
około 4 m. Płycizny 1,5— 2 m nie należą do 
rzadkości. Jedynie sztucznie pogłębiony kanał 
łączący Szczecin ze Świnoujściem  posiada głę­
bokość 9— 10 m.

Z m ałą głębokością Zalewu związane są duże 
zmiany stanu  wody zależne od kierunku wia­
trów, k tó re  bądź w pychają duże masy słonych 
wód z Bałtyku, bądź też w ypychają słodkie wo­
dy Odry do morza. W ogóle w iatrów  tu  nie
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brakuje . Dalszym następstw em  płytkości jest 
niem al jednolita  tem pera tu ra  w arstw  powierz­
chniowych i przydennych wody. Różnice tem ­
p e ra tu ry  nie p rzek raczać  1,2° C. P rzy  siln iej­
szym falow aniu następuje  zupełne w ym ieszanie 
wód pow ierzchniow ych i dennych, co prowadzi 
do w yrów nania tem pera tu ry  i natlen ien ia  wo- 
dy-

Mimo swej płytkości Zalew  Szczeciński jest 
stosunkow o m ało zarośnięty roślinnością wo­
dną. Pas roślinności wodnej sięga od kilkudzie­
sięciu do kilkuset m etrów  w głąb Zalew u i skła­
da się w  głównej m ierze z trzciny  pospolitej, 
sitow ia jeziornego i pałki szerokolistnej. Dalej 
w  głąb następuje  szeroki od k ilkunastu  do k il­
kudziesięciu m etrów  pas roślin o liściach zanu­
rzonych, jak  kilka gatunków  Potamogeton, M y- 
n o p h y llu m  i Elodea canadiensis. Z roślin o li­
ściach pływ ających w ym ienić m ożna N uphar 
lu teum , N ym phea alba i grzybieńczyk N ym -  
pheoides peltata, k tó re  tw orzą w m ałych zacisz­
nych zatoczkach całe pływ ające ogrody. Spo­
tyka się również paproć Salvinia natans. Łąk 
podw odnych jest mało. Dno zarośnięte w ystę­
pu je  na wysokości Trzebieży, w  okolicach Za­
toki Paw łow skiej i jeszcze w  k ilku nielicznych 
m iejscach. T rudno osądzić, czy przyczyną tego 
jest silne falow anie wód, czy też trałow anie 
przez k u try  rybackie, k tó re  zryw a szatę ro­
ślinną.

Zalew Szczeciński dzięki swej łączności 
z Bałtykiem  jest środowiskiem  słonawowod- 
nym , należałoby się zatem  spodziewać, że w y­
kształcił on sobie odrębną faunę złożoną z ele­
m entów  słodkowodnych, słonaw owodnych oraz 
bałtyckich, w  tych  ostatnich ograniczoną cho­
ciażby do tak ich  form , k tórych  rozwój i życie 
czynne przypadałyby na okresy najsilniejszych 
Przypływ ów  wód z B ałtyku, co możliwe by­
łoby u form  planktonicznych dw u —  lub k ilku- 
cvklicznvch. Tak jednak  nie jest. Bliższe zba­
danie zespołów w ystępujących na Zalew ie w y- 
kazuie Drawie w yłącznie elem enty słodkowod­
ne i przyujściow e. Jak a  jest tego przyczyna? 
Znowu m usim y sięgnąć do danych hydrogra­
ficznych.

Zasolenie wód Zalew u jest stosunkow o ni­
skie, w aha się w  granicach 0.3— 2% , w zależ­
ności od pory roku  i od odległości od ujścia 
Odry. W zimie w skutek przew agi w iatrów  
w iejącvch w k ierunku  od m orza jest ono znacz­
nie większe niż w  lecie. W zależności od zasole­
n ia wód w ydzielić m ożna na Zalewie trzy  s tre ­
fy: strefę  wody słonawej, obejm ującą n a jb a r­
dziej północną część Zalew u oraz u jście rzek 
Piany, Św iny i Dziwnej, w k tórej zasolenie się­
ga na  2°/oo, a  w  zimie naw et je przekracza; 
s tre fę  wody wysłodzonej, obejm ującą przew aż­
ną część Zalew u właściwego aż po ujście Odry, 
gdzie zasolenie wynosi w  lecie 0,3— 0,7°/(.o, 
w  zim ie zaś 0,8— l,5°/oo, oraz stre fę  w ody słod­
kiej obejm ującą najbardziej południow ą część 
Zalew u o zasoleniu 0,05 — l°/oo. Ju ż  sam  ten

fakt, że zasolenie wód Zalew u Szczecińskiego 
w aha się w  tak  dużych granicach tłum aczy, dla­
czego form y nie tylko wód słonych, lecz i wód 
słonaw ych nie znajdują tu, prócz kilku nielicz­
nych, odpowiednich dla siebie w arunków  roz­
woju. W śród tych nielicznych form  słonawo­
w odnych w ystępujących na Zalewie wymienić 
należy z fauny dennej takie gatunki jak  Ba- 
lanus im provisus, Cyathura carinata (ryc. 2),

Rys. 2. C yathura  carinata

Heterotanais oerstedti (ryc. 3) oraz Nereis di- 
versicolor. W szystkie te form y typowe dla wód 
słonaw ych znajdyw ano jedynie przy ujściu Za­
lew u do Świny, a  więc w  obszarze, gdzie zaso­
lenie jes t najwyższe. Z ryb  słono- i słonawo­
wodnych spotyka się tu ta j Gobius m inutus, 
w  okresie wczesnowiosennym zagląda na Za­
lew  śledź i flądra, a  w  okresie sztormów jesien­
nych poław iano w  północnych odcinkach Zale­
w u dorsza.

Jeśli chodzi o faunę pozostałego obszaru Za­
lew u to  m a ona charak ter dosyć jednolity. 
Przyczyną tego jest mniej więcej jednakow e 
zasolenie reszty obszaru, w yrów nana tem pera- ■ 
tu ra  oraz jednolity  charak ter dna. Dno Zalewu 
jes t przew ażnie m uliste z m ałą domieszką pia­
sku, a dużą muszli, bogate w  detritus. Rzadziej

Rys. 3. H etero tanais o e rs ted ti
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spotyka się dno piaszczyste. Jak  wspom niałam  
na początku artykułu , zadziwia nas tu ta j przede 
wszystkim  bogactwo życia. Bogactwo to w yra­
ża się nie ty le  w  ilości gatunków  tu  w ystępują­
cych, ile  w  zagęszczeniu okazów na 1 m 2 po­
wierzchni dna. Dotyczy to zarówno fauny den­
nej, planktonu, jak  i ichtiofauny. Płytkość wód, 
wysoka tem pera tu ra  w ahająca się w  lecie od 
17—21° C, bogate w  detritus  dno stanow ią w a­
runki nader sprzyjające do bujnego rozwoju 
życia na Zalewie.

Jeśli chodzi o faunę denną to dom inują tu taj 
gatunki z rodzaju Tubificidae  i Chironomidae 
jako typowe dla dna mulistego. Ilość tych ostat­
nich dochodzi do 3500 sztuk na 1 m 2 powierz­
chni dna. Z mięczaków spotyka się dość często 
Limnea ovata i L. stagnalis, Paludina vivipara, 
B ithynia  Leachi, L ithoglyphus nauticoides, 
Valvata piscinalis oraz charakterystyczny dla

X T

Rys. 4. O rchestia  cavim aua

wód przyujściow ych Potamopyrgus cristalinus 
carinatus (Hydrobia jenkinsi). Na dnie piasz­
czystym  oraz m ulistym  z domieszką piasku 
w ystępują masowo groszówki (Pisidia) oraz ła­
dne, baniaste Sphaerium  solidum. Ze skorupia­
ków licznie w ystępują gatunki charakterysty­
czne dla wód przyujściow ych: Corophium vo- 
lutator , którego ilość w  m iesiącach letnich do­
chodzi niekiedy do 3600 szt. na m 2 powierzchni 
dna i Neom ysis vulgaris, p rzy  brzegach spoty­
ka się Gammarus pulex. Jeśli chodzi o najw ię­
ksze skorupiaki wodne — Decapoda, to rak 
rzeczny, całkowicie w ytępiony na  tym  obsza­
rze, zastąpiony został przez sztucznie w prow a­
dzony gatunek raka  am erykańskiego (Camba- 
rus affinis), k tóry  się tu ta j dobrze zaaklim aty­
zował. Poza tym  spotyka się pojedyncze egzem­
plarze przybysza ze w schodu — kraba  wełni- 
storękiego (Eirocheir sinensis). W śród skoru­
piaków wym ienić należy jeszcze jeden gatunek, 
k tó ry  nie należy w praw dzie ściśle do fauny 
dennej Zalewu, jest jednak związany z tym  
zbiornikiem. Jest nim  Orchestia cavimana (ryc. 
4). G atunek ten  posiada u nas w k ra ju  dwa 
dotychczas odkryte stanowiska: na wvspie Wo­
lin oraz nad Zalewem  na wysokości Trzebieży.

Dość licznie także reprezentow ane są w y- 
pławki z gatunku Planaria torva, Dendrocoe- 
lum  lacteum, Plagiostonum lehm ani i Polyce- 
lis nigra. W strefie  wód słodkich spotyka się 2

gatunki gąbek: Ephydatia jluviatilis  i Spongil- 
la lacustris.

Oddzielnie należy wspomnieć o pierwszym  co 
do ilości okazów gatunku zw ierząt dennych, 
Dreissensia polymorpha, a to ze względu na to, 
że w ysteouie on tu ta j w  niew iarygodnej wręcz 
ilości osobników, jak  też i dlatego, że wytw orzył 
on specjalny, charakterystyczny dla siebie ze­
spół ekologiczny. Dreisssensia polymorpha  w y­
stępuje głównie na  stokach m ielizn i refów 
i tworzy tu ta j całe zw arte ławice i to ławice 
kilkuw arstw owe, obrasta muszle innych m ię­
czaków, pale zatopione w wodzie, wraki. Ilość 
ich na 1 m 2 powierzchni dna dochodzi do 60.500 
sztuk, a waga żywej masy do 3 500 g ! Skupi­
skom Dreissensia polymorpha  towarzyszy pora­
stająca je  Cordylophora caspia, tworząca nie- 
zbvt duże kolonie o w ym iarach od 1,5—5 cm. 
Zespół ten  charakteryzuie się obecnością kilku 
gatunków  pijawek, a to Herpobdella octoculata, 
Helobdella stagnalis, Glossiphomia complanata 
i heteroclita  oraz Piscicola geometra. Licznie 
też spotyka się Aselus aąuaticus, Planaria torva 
i Hydra vulgaris żyjąca w  koloniach Cordylo- 
phory. Oczywiście nie b rak  w tym  zespole, jak 
i na całym obszarze Zalewu Tubificidae i larw  
z rodziny Chironomidae.

Plankton zwierzęcy posiada na  Zalewie 2 
m aksima swego rozwoju: pierwszy wiosną, 
a drugi późną jesienią. W okresie letnim  nie 
znajduje on dla siebie korzystnych warunków 
rozwoju w skutek wysokiej tem peratu ry  wody 
oraz silnego rozwoju planktonu roślinnego. Na­
tom iast fitoplankton w tym  okresie rozwija sie 
bardzo bujnie, tworząc zakwity pokryw ające 
powierzchnię Zalewu w arstw ą grubą na k ilka­
naście mm. W planktonie zwierzęcym przew a­
żają ilością gatunków wrotki. W śród nich w y­
różniają się swym kształtem  duże form y As- 
planchna herricki, silnie porozgałęziane Bra- 
chionus pala f. amphiceros o długiej, ruchliwej 
nodze, Synchaeta oblonga lubiąca wody słona- 
we i wreszcie rzadszy, specyficzny dla wód 
Odry Tetram astix opoliensis (ryc. 5). W śród 
skorupiaków planktonicznych główną masę sta­
nowi Daphne longispina, Diaphanosoma bra­
chy urum , Leptodora k ind ti (od której nieraz aż 
gęsto w sieciach narybkow ych), Chydorus 
sphaericus oraz kilka odm ian z rodzaju Bosmi- 
na, z której najciekaw szą jest rzadziej spotyka­
na B. coregoni borelinensis. Bliżej brzegów nie­
rzadka jest Alona costata i A. ąuadrangularis, 
a  przy brzegach piaszczystych spotkać można 
Rhynchotalona falcata.

Oczywiście wym ienione tu  gatunki nie w y­
czerpują listy  w szystkich gatunków zwierząt 
w ysteoujących na Zalewie, wym ienione zostały 
jedynie najczęściej spotykane lub  najbardziej 
charakterystyczne dla tego zbiornika.

Jeśli chodzi o ichtiofaunę, to w ystępuje tu  
szereg gatunków  ryb  wysokowartościowych 
pod względem gospodarczym. N a pierwszym
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m iejscu w ym ienić należy sandacza, k tó ry  znaj­
duje  tu ta j dla siebie w yjątkow o korzystne w a­
runk i rozwoju. Świadczą o tym  chociażby ol­
brzym ie przyrosty  roczne długości i w agi tej 
ryby, przew yższające notow ane w  innych śro­

dowiskach dla tego gatunku. 
Ma to  związek z bogactw em  po­
żywienia, jak ie  sandacz znaj­
duje na  Zalewie Szczecińskim, 
a zwłaszcza z obfitością stynki, 
k tó ra  stanow i podstaw ę jego 
wyżywienia. Sandacz na  Za­
lew ie Szczecińskim odbywa re­
gularne w ędrów ki roczne: 
w  okresie letn im  w yw ędro- 
w uje na Zatokę Pom orską, je- 
sienią pow raca do Zalewu, 
gdzie pozostaje przez zimę 
i wiosnę. T arło  odbyw a się na 
Zalewie Szczecińskim. Jeśli 
chodzi o przyczyny tych  wę­
drów ek to zdania są podzielo­
ne. Jedn i z au torów  (głównie 
niemieccy) uw ażają je za w ę­
drówki bierne, uw arunkow ane 
prądam i wody, inni za w ędrów ­
ki czynne, powodowane pogar­
szaniem  się w  okresie  letn im  
na Zalew ie w arunków  tleno­
w ych (obfite zakw ity  fitoplan- 

k tonu  i w ysoka tem pera tu ra  wody) oraz eda- 
ficznych (rozproszenie stynki), k tó ra  w  pozo­
sta łych  okresach skupia się w  duże stada. Z ryb 
okoniow atych w ystępuje tu  ponadto okoń i jaz- 
garz. Z karpiow atych najliczniej w ystępuje 
leszcz, k tó ry  odbywa podobne w ędrów ki m ię­
dzy Zatoką Pom orską a  Zalewem  Szczecińskim 
jak  sandacz, następnie w ym ienić należy certę, 
płoć, uk leję spotykaną tu ta j w  olbrzym ich ilo­
ściach, w reszcie jedyną z naszych drapieżnych 
ryb  karp iow atych  — bolenia. W zarośniętych, 
m ulistych zatoczkach i kanałach spo tyka się 
również liny  i karasie. Nie m ają  tu  one jednak  
gospodarczego znaczenia ze względu na nielicz­
ne w ystępow anie. Z drapieżców w odnych w y­
m ienić należy szczupaka i m iętusa. Sum  należy 
już na  Zalew ie do ryb  bardzo rzadko poław ia­
nych. Z darzają się jednak  jeszcze okazy docho­
dzące do 25 kg wagi i 2 m  długości.

Obfitość pokarm u, zarośnięte szuw aram i 
brzegi Zalewu, duża ilość m niejszych jezior, 
kanałów , łach i łąk podm okłych stw arza do­
skonałe w arunk i życia dla p tac tw a wodnego, 
k tórego też nad zalewem  nie brakuje. Oczywi­
ście p rym  wiodą tu ta j kaczki: krzyżówki, cy- 
rank i, tracze, nury , a w  okresie 'zimowym 
kaczki z gatunków  północnych. Na przełom ie 
okresu zimowego i wiosennego w śród k ry  uw i­
ja ją  się stada kaczki lodówki. W tym  też czasie 
w iduje się na Zalewie łabędzia niemego. Są tu  
i perkozy i pospolite wszędzie ku rk i wodne. Na 
sterczących z wody palach od żaków siaduje

korm oran, k tó ry  nieraz łapie się na zastawione 
na węgorze haki. Prócz tych ,,pospolitaków“ 
okolice Zalew u Szczecińskiego mogą się po­
szczycić w ystępow aniem  gatunków  rzadko spo­
tykanych  na teren ie  naszego k raju , jak  ślepo- 
wron, w ym ieniony już poprzednio łabędź nie­
m y oraz orzeł bielik, k tóry  też praw dopodobnie 
gnieździ się w  P ark u  Narodowym  na Wolinie. 
W okolicach Zalew u i górnego biegu Odry 
obserwować można szereg ciekawych ptaków 
w czasie przelotów. Dla niektórych ptaków  do­
lina  O dry stanow i bowiem najkrótszą drogę 
przelotu  znad B ałtyku  do doliny Dunaju. Nic 
też dziwnego, że okolica tak  bogata w  ciekawe 
i rzadko spotykane gatunki posiada od szeregu 
la t stację ornitologiczną położoną na  wysepce 
M ętnej. W ysepka ta  stanow i teren  gnieżdżenia 
się ciekaw ych i rzadkich gatunków  jak  remiz, 
dziwonia karm azynow a, a jednocześnie jest 
doskonałym  punktem  pozwalającym  na obser­
w ację ptaków  w czasie przelotów.

S ik la w a  w  D olin ie R oztok i (na w iosnę)
F o t .  T . Z w o liń s k i

Rys. 5. 
T etra m a stix  

opoliensis
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STEFAN ZW OLIŃSKI (Zakopane)

J a s k i n i e

Mało kto ze zwiedzających popularne jaskinie 
okolic Ojcowa czy w  T atrach  zwraca uwagę na 
różnice w  wykształceniu ich w nętrz oraz na 
przyczyny i skutki, k tóre te  różnice powodują. 
Są to różnice bardzo istotne i cały szereg wy­
stępujących w jaskiniach zjawisk, jak  sposób 
w ietrzenia ścian, tw orzenie się różnego rodzaju 
nacieków wapiennych, k ierunek  i natężenie 
prądów  pow ietrza — zależne są przede wszyst­
kim  od ukształtow ania w nętrza  jaskiń. Może 
najjaskraw iej w ystępuje zależność między 
kształtem  i położeniem jaskini a zachodzącymi 
w  niej zjawiskami, w niżej omówionych jaski­
niach lodowych.

Jaskiniam i lodowymi nazyw am y takie jaski­
nie, w  których lód przechow uje się przez cały 
rok.'M oże właściwsza byłaby w  tym  w ypadku 
nazwa „jaskinia zalodzona", jednak określenie 
„jaskinia lodowa" tak  się u tarło  w  literaturze 
naukowej, że dziś trudno zm ianę taką przepro­
wadzić. Jaskinie lodowe są zjaw iskiem  stosun­
kowo rzadkim  i z tego powodu od daw na zw ra­
cały na siebie uwagę badaczy, którzy starali się 
w różny sposób w yjaśnić przyczyny tego feno­
menu. W ciągu lat pow stały różne teorie, 
które w  m iarę postępu badań okazały się nie­
uzasadnione i m usiały upaść. Tak np. dawniej 
przypuszczano, że w  niektórych jaskiniach 
przechował się lód jeszcze z okresu lodowego, 
jednak stw ierdzenie faktu, że po w ybraniu lodu 
z jaskini narasta  on w niej na nowo, jak  to 
miało m iejsce np. w  jaskini Chaux les Passa- 
vants, w  zupełności udowodnił niesłuszność tej 
hipotezy. Podobnie okazała się nieuzasadniona 
hipoteza B. S c h w a l b e g o  o przechładzaniu 
wody wysączającej się z w łoskowatych szcze­
lin  do szerszych próżni jaskiniow ych, gdyż ła­
two można stwierdzić, iż w  jaskiniach lodowych 
zamienia się w lód woda w ypływ ająca również 
i ze szczelin szerokich, w  których nigdy nie 
mogłaby osiągnąć potrzebnego stopnia oziębie­
nia. Zresztą eksperym entalnie stwierdzono, że 
tylko w  tym  wypadku, jeśli tem pera tu ra  wody 
przesiąkającej przez ciało porow ate wynosi 
mniej niż 4°Ć, w ystępuje zjawisko jej oziębie­
nia, przy tem peraturze zaś wyżej —  wręcz 
przeciw nie — następuje  ogrzanie.

Ostatecznie dziś stw ierdzono już z całą pew­
nością, że w  jaskiniach lodowych lód tworzy 
się w  porze mrozów zimowych, a specjalne w a­
runki klim atyczne panujące w  danej jaskini 
powodują przechowyw anie się w  niej lodu przez 
cały okres letni. To założenie określa z góry 
zasadniczy w arunek um ożliw iający tworzenie 
się jaskiń lodowych. Jest nim  położenie jaskini 
w okolicy o takim  klimacie, gdzie tem peratu ra  
przez pewien okres roku spada poniżej punktu

l o d o w e

zam arzania wody. Dlatego też występowanie 
jaskiń lodowych ograniczone jest do terenów  
o klimacie um iarkow anym  lub zim nym  i to głó­
wnie w okolicach górskich, o stosunkowo nis­
kiej średniej tem peraturze rocznej. Drugim  
w arunkiem  zasadniczym jest tego rodzaju bu­
dowa jaskini, k tóra umożliwia w  okresie zimo­
wym  oziębienie się jej w nętrza do tem peratu ry  
zam arzania wody, a  w  lecie u trzym yw anie tej 
niskiej tem peratu ry  w  mało zmienionym stanie. 
W arunek ten  może być spełniony dzięki różnicy 
ciężaru pow ietrza zimnego i ogrzanego. Że te­
go rodzaju w arunki n ie są częste i że mimo zna­
jomości podstawowych praw  powodujących 
utrzym yw anie się lodu w jaskini niełatw o jest 
je  sztucznie stworzyć, przykładem  może być 
przeprowadzona w  r. 1936 próba zalodzenia dol­
nych partii Jaskini Bielskiej w  Tatrach słowac­
kich. Założenie szczelnych bram  um ożliw iają­
cych regulację przepływ u pow ietrza nie w y­
starczyło, mimo naw et pozornie odpowiednie­
go ukształtow ania w nętrza jaskini, do zamie­
nienia jej części w  jaskinię lodową.

Znany naukow y badacz jaskiń prof. G. K y r- 
le ,  om awiając zagadnienie jask iń  lodowych 
dzieli je  na  dwa typy: statyczne i  dynamiczne. 
Do typu jaskiń  statycznych zaliczamy jaskinie 
o form ie w orkowatej, tj. w  dół opadającej, ślepo 
zakończonej lub szczelnie na końcu zasypanej 
czy zamulonej komory, dostępnej tylko przez 
mały, w  górze położony wylot. W ylot ten  sta­
nowi jedyny otwór w entylacyjny i cała w ym ia­
na pow ietrza może się odbywać wyłącznie za 
jego pośrednictwem . W jaskiniach tego typu 
w okresie zimowym ciężkie, zim ne powietrze 
spływa wzdłuż dna przez otw ór wejściowy 
w dół i wypycha wzdłuż stropu lub  wyżej po­
łożonymi szczelinami pow ietrze ciepłe, w ypeł­
niając stopniowo całą jaskinię. P rzy  panu ją­
cych na zewnątrz m rozach tem pera tu ra  w nętrza 
obniża się poniżej punk tu  zam arzania wody, 
k tó ra  wyciekając ze szczelin zam ienia się w  lód. 
S tan  ten u trzym uje się długo, przez cały okres 
wiosny aż gdzieś do połowy lata, gdyż w okre­
sie letnim  zimne, ciężkie powietrze nie może 
się wydostać na zew nątrz i uniem ożliwia cie­
płym  prądom  wniknięcie do jaskini. Z tego po­
wodu wszelki przew iew ustaje i pow ietrze we 
w nętrzu jaskini ogrzewa się tylko bardzo wol­
no drogą dyfuzji. Zw ykle dopiero pod koniec 
la ta  wzrost tem peratu ry  zaczyna powodować 
topienie się lodu, ale proces ten wiąże tyle cie­
pła, że do nastania nowej fali mrozów, lodu nie­
wiele ubyw a i ilość jego, poza drobnym i w aha­
niami, uzależnionymi od panujących w danym
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roku w arunków  klim atycznych, pozostaje na 
ogół niezmieniona.

D rugim  typem  jaskiń  lodowych są jaskinie 
dynam iczne zwane w  A ustri W indróhren. Są 
to jaskinie zw ykle dwu lub  więcej w ylotowe
0 silnych, ale okresow ych prądach  pow ietrza.
1 w  tym  typie zasadniczym w arunkiem  jest te ­
go rodzaju ukształtow anie jaskini, aby cięższe 
pow ietrze zimowe m ogło w pływ ać do jaskini, 
ale zarazem  aby jak  najbardziej u trudniona 
była jego w ym iana w lecie z cieplejszym  po­
w ietrzem  zew nętrznym . W ystępuje tu  zwykle 
zjawisko tzw. syfonów pow ietrznych, analogicz­
nych do syfonów w ypełnionych wodą, używa­
nych w kanalizacji w  celu zam knięcia ujścia 
w ytw arzającym  się w ru rach  gazom. Zacho­
dzące tu  stosunki w yjaśn ią najlepiej rysunki

obok zamieszczone. Jeżeli kory tarz jaskini opa­
da na pewnej przestrzeni ku  dołowi a potem  
znowu wznosi się w  górę, tworząc w  przybliże­
niu przekrój podobny do rozw artej litery  V, to 
podobnie jak  w  jaskiniach typu  statycznego, 
ciężkie pow ietrze zimowe dążyć będzie do za­
jęcia całego zagłębienia aż po sklepienie, w y­
pychając ku górze pow ietrze ciepłe. Z chwilą 
zm iany tem pera tu ry  na zewnątrz, zimne po­
w ietrze jako cięższe zam yka jak korek cały 
przekrój korytarza, uniem ożliw iając napływ  do 
jaskini pow ietrza ciepłego. Zjawisko to w ystę­
puje znacznie silniej w  jaskiniach dwu lub wię­
cej wylotowych, zwłaszcza, w  tym  wypadku, 
gdy pew ne partie  jaskini leżą poniżej poziomu 
wylotów. W tedy w zimie pow ietrze ciepłe z ła­
twością zostaje w yparte  przez w pływ ające do

J A S K I N I A  L O D O W A  W  T A T R A C H
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jaskini prądy  zimne, pomiędzy w ylotam i w y­
tw arza się, na skutek różnic tem pera tu r spo­
wodowanych np. różnicą wysokości czy nasło­
necznienia obydwóch wylotów — podobnie jak  
w kominie — silny przew iew  i w krótkim  okre­
sie czasu w nętrze jaskini oziębia się poniżej 
punktu  zam arzania wody. W lecie stagnacja zi­
mnego pow ietrza w  jaskini przew iew ten  unie­
możliwia lub przynajm niej przy wysokich sa­
lach ogranicza do części przystropow ych, pod­
czas kiedy dno obniżonych partii jaskini prze­
chowuje wytworzony w  porze zimowej lód 
w stanie mało się zmieniającym .

Podkreślić należy jeszcze znaczny w pływ po­
łożenia, wielkości i w ystaw y wylotów jaskiń 
na natężenie prądów  powietrza, wnikającego 
do ich w nętrz. Jest rzeczą oczywistą, że np. 
w jaskini dwuwylotowej, do w ylotu umieszczo­
nego pośrodku lejkowatego zagłębienia zbocza 
czy ściany skalnej wystawionej na  działanie 
w iatrów, powietrze w tłaczane jest z taką siłą, 
że w ytworzone w  jaskini p rądy  nie będą już 
pow strzym yw ane przez nagrom adzone w syfo­
nach powietrze, pozostające w  stanie stagnacji 
tylko dzięki nieznacznej różnicy wagi.

Na m arginesie wspomnę, że w jaskiniach 
jednowylotowych wznoszących się ku  górze lub 
w jaskiniach o syfonach kształtu  odwróconej li­
tery  A zachodzą zjaw iska odwrotne. Przy tym  
ukształtow aniu jaskiń pow ietrze ciepłe jako 
lżejsze w ypełnia w szystkie wyżej położone par­
tie jaskini i stanow i zaporę dla prądów  zimnych 
w okresie zimowym. W tym  w ypadku tem pera­
tu ra  w nętrza jaskini może być naw et nieco wyż­
sza od średniej rocznej danej okolicy, do której 
zwykle zbliżone są tem pera tu ry  tych jaskiń, 
w których p rądy  pow ietrza n ie  sięgają zbyt da­
leko w głąb, na skutek wąskości przejść i ta r ­
cia o nierów ne ściany.

Lód w jaskiniach tw orzy się w różnych po­
staciach. Spływ ająca po ścianach woda zamarza 
w form ie tzw. lodospadów, a rozlewając się po 
dnie tw orzy nieraz na wiele m etrów  grube 
powłoki lodowe. Powłoki te  w ykazują w yraźną 
budowę warstw ową, gdyż tw orzą się tylko 
w okresie zimowym, w lecie zaś powierzchnia 
ich nieco topnieje. W tym  czasie ściekająca ze 
ścian woda niesie z sobą zwykle drobne cząst­
ki glin, i piasku, k tó re  osadzają się na po­
w ierzchni lodu znacząc w yraźnie granice rocz­
nych przyrostów . Z ilości tych w arstew ek mo­
żna obliczyć w iek zachowanej pokryw y lodo­
wej. W naszej Jask in i Lodowej naliczyłem po­
nad 400 takich w arstew ek. W oda spływ ająca 
ze szczelin w sklepieniu jaskini m arznie w po­
staci sopli (stalaktytów ) łączących się nieraz 
m iędzy sobą w fantastycznie powyginane dra- 
perie, u podnóża tych sopli rosną z dna ja ­
skini ku  górze różnorodnych kształtów  kopce 
i słupy (stalagm ity) lodowe. Kopce cechuje w y­
raźnie ziarnista, grubo krystaliczna budowa, 
spowodowana przez zam arzanie rozpryskują­

cych się kropli, k tóre spadają nieraz ze znacz­
nej wysokości. S talagm ity lodowe zakończone 
są zwykle zgrubieniem  przypom inającym  m a­
czugę. W lecie m ają one na  końcach miseczki 
wypełnione skapującą ze sklepienia wodą. S ta­
lak ty ty  i stalagm ity lodowe łączą się nieraz 
w potężne słupy o różnorodnych kształtach. Na 
oziębionych, poniżej punk tu  zam arzania wody, 
ścianach jaskiń zaw arta  w cieplejszym  powie­
trzu  para  wodna krystalizuje w  postaci igie­
łek zw. sadzią. P rzy  końcu lata  znowu wzrost 
tem pera tu ry  w apiennych ścian, m ających spe­
cyficzne ciepło większe niż specyficzne ciepło 
lodu pokrywającego dno jaskini, powoduje w y­
topienie się tegoż wzdłuż ścian, przez co two­
rzą się wszędzie głębokie szczeliny. W ;tym 
czasie ściekająca woda już nie m arznie lecz 
spływa po lodzie żłobiąc w nim  skomplikowaną 
sieć rowków lub skapując ze stropu drąży 
w  stalagm itach lodowych głębokie, okrągłe 
otwory, upodobniając je  do kopców gejzerów. 
W ogóle utw ory lodowe przypom inają w  wielu 
form ach wapienne u tw ory naciekowe, ale swo­
iste piękno nadaje im niezw ykła przeźroczy- 
stość, gładkość powierzchni i specjalny niebie­
skawy odblask św iateł przez nie prześwieca­
jących.

Jako typowy przykład jaskini statycznej mo­
że służyć Dobszyńska Jaskinia Lodowa poło­
żona blisko Tatr, koło m iasteczka Dobszyna na 
Słowaczyźnie. W ylot tej jaskini znajduje się 
pod szczytem wzgórza na  wysokości 969 m 
n. p. m. Poza stosunkowo niewielkim  otworem  
wejściowym  jaskinia opada strom o w dół i  w y­
kształcona jest w  postaci gigantycznej sali
0 rozm iarach 120X65 m o dnie przykrytym  
20 m grubą powłoką lodową. Powłoka ta  ma 
7000 m 2 powierzchni a objętość lodu w jaskini 
ocenia się na 125.000 m :i. Na dnie głębokiej 
szczeliny między lodem a skałą widać, że dal­
szy ciąg jaskini zatkany jest szczelnie gliną
1 rumowiskiem, dzięki czemu w ym iana powie­
trza  odbywa się tylko przez w  górze um iesz­
czony otw ór wejściowy. Z najw iększych jaskiń 
typu dynamicznego w ym ienię tu  jaskinie poło­
żone w austriackich Alpach: Eisriesenw elt na 
wysokości 1640 m  n. p. m. koło W erfenu  oraz 
D achstein-Rieseneishohle  na wysokości 1453 m 
koło O bertraum . Jask in ia  Eisriesenw elt jest 
najdłuższą jaskinią Europy i ogólna długość jej 
korytarzy, z k tórych tylko m ała część jest za­
lodzona, wynosi ponad 30 km. W Jaskini Dach- 
steinskiej jedna ze sal, zdobna w olbrzymie 
u tw ory lodowe różnych kształtów , liczy około 
140 m długości i  około 40 m szerokości.

Jakże skrom na w yda się przy tych olbrzy­
mich jaskiniach nasza Jaskinia Lodowa w Cie­
m niaku w  Tatrach. Jednak  w arunki u trzym y­
w ania się lodu w tej jaskini są tak  ciekawe, 
że w ym agają osobnego omówienia. W ejście do 
jedynej można powiedzieć naszej jaskini lodo­
wej, położone jest na  wysokości 1715 m  w za-
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R ycina 2. W p ływ  u k sz ta łto w a n ia  ja sk iń  na pan u jące  w  n ich  p o w ie trze

Piętro  to  długości 45 m wykształcone jest 
w  postaci dw u sporych sal, do k tórych  schodzi 
się po strom ym  stoku  lodowym. Dno sal zalega 
g ruba powłoka lodu, tworzącego w kilku m iej­
scach wyniosłe kopce lodowe. Różnica wysoko­
ści m iędzy końcem  górnego kory tarza a najniż­
szym  punktem  dolnych sal wynosi 24 m. W su­
ficie drugiej, ślepo zakończonej sali czerni się 
otw ór n iezm iernie wysokiego komina, k tóry  
szczelinam i m usi się łączyć z powierzchnią te­
renu. Ten podział naszej Jask in i Lodowej na 
dw a p iętra, odgrodzone od siebie narastającą 
w ciągu zim y powłoką lodową, m a decydujące 
znaczenie dla w ytw orzenia się w  niej w arun­
ków um ożliw iających utrzym anie się lodu 
przez cały rok.

Przebieg tego procesu jest następujący: Zw y­
kle z końcem  la ta  spływ ająca z kom ina w gór­
nym  kory ta rzu  woda i ogrzanie się w apiennych 
ścian jaskini pow odują w ytw orzenie się szcze-

chodnim  zboczu Ciem niaka (dwie inne  jask i­
nie z lodem  n a  teren ie  Polski, znajdujące się 
również w Czerwonych W ierchach w  Tatrach, 
są zupełnie m ałych rozm iarów). W przeciw ień­
stw ie do większości jask iń  lodowych Jaskinia 
Lodowa wznosi się od w ejścia stopniowo w gó­
rę na  przestrzeni 67 m, w  postaci do 10 m  sze­
rokiego i do 5 m  wysokiego kory tarza. Dno tego 
kory tarza  pokry te jest praw ie w  całości dość 
grubą powłoką lodu, tworzącego się z wody 
spływ ającej ze szczelin w suficie oraz przede 
wszystkim  z wysokiego, w  górze rozdwojonego 
komina, wznoszącego się nad  zakończeniem  
wspom nianego kory tarza. Kom in ten  przez sze­
reg la t  uchodził za końcowy punkt jaskini, ale 
w łaśnie u  jego podnóża o tw iera się w  pew nej 
porze roku m iędzy lodem  a skałą szczelina, 
k tó rą  udało m i się w  roku 1950 zejść pod lód 
zalegający dno kory tarza, zbadać dolne piętro 
jaskini i w yjaśnić przyczyny jej zalodzenia.
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O bjaśnienie: Strzałki zakreskow ane oznaczają z i m n e ,

liny między lodem a ścianą. Szczelina ta 
otw iera połączenie m iędzy górnym  korytarzem  
a dolnym  piętrem  jaskini. W kom inie łączą­
cym ostatnią, dolną salę jaskini z powierzchnią 
gruntu, w ytw arza się silny ciąg powietrza, któ­
re w tedy przepływ a przez całą jaskinię wywo­
łując szybkie ocieplenie jej w nętrza (obserwo­
wana tem pera tu ra  w  dniu 5. X. 1950: w gór­
nym  kory tarzu  +2,7°, w dolnej sali +1,6° przy 
tem peraturze na powierzchni +7°). Lód w tym  
okresie topi się, po jego powierzchni spływ ają 
drobne strugi wody a stalagm ity i inne utw ory 
lodowe szybko są rozpuszczane i niwelowane. 
Jednak  okres ten  nie trw a  długo, gdyż po k ró t­
kim, górskim lecie zaczynają się przym rozki 
jesienne i p rąd  zimnego pow ietrza znowu 
w stosunkowo szybkim  czasie ochładza w nętrze 
jaskini poniżej punk tu  zam arzania wody. Za­
czyna się okres narastan ia  powłoki lodowej 
i tworzenie się wszędzie pięknych utw orów  lo­

L A T O

a zaznaczone tylko lin iam i c i e p ł e  prądy pow ietrza

dowych. Ilość wytworzonego lodu zależna jest 
od panujących podczas danej zimy w arunków  
klim atycznych. Aby mógł się lód tworzyć musi 
być zapewniona odpowiednia ilość wody, prze­
ciekającej szczelinami z powierzchni do jaskini. 
Największy przyrost lodu można zatem  obser­
wować nie w  czasie długotrw ałych, suchych 
mrozów, lecz raczej w  okresie zmiennej pogo­
dy. Jeśli w  czasie k ró tko trw ałej zwyżki tem pe­
ra tu ry  śnieg na powierzchni się topi, a w ytw o­
rzona z niego w oda spływ a szczelinami do ja­
skini, gdzie zm iany tak  szybko nie docierają, to 
krótkie te  okresy odwilży nie w pływ ają wiele 
na podwyższenie tem pera tu ry  w nętrza, prze- 
chłodzonego w okresie mrozów i lód narasta 
tam  praw ie nieprzerw anie, w  dużej ilości. Do­
prow adza to wreszcie do zasklepienia szczeliny 
między lodem a skałą co powoduje ustanie p rą­
dów pow ietrznych w  jaskini. Ciepło lata, dzięki 
niedostatecznej w entylacji przez m ały otwór
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weiściowy, n ie  może szvbko spowodować zna­
czniejszego podwyższenia się ciepłoty w nętrza, 
toteż lód topi się bardzo powoli i dopiero ku 
jesieni ilość jego zm niejsza się na  tyle, że 
szczelina znowu się otw iera. Pow stają  znowu 
p rądy  pow ietrza i tak  rokrocznie proces ten 
się pow tarza. W idzimy więc, że nasza Jask in ia  
Lodowa stanow i jakby połączenie obydw u ty ­
pów jaskiń  lodowych: przez pewien okres roku 
jest jaskinią typu  dynamicznego, aby potem  
zamienić się w  jaskinię statyczną.

Trzydziestoletnie obserw acje pokryw y lodo­
wej w  Jask in i Lodowej w  Ciem niaku dały mi 
możność zaobserw ow ania bardzo ciekawych 
faktów. Niezależnie od zwykłych, m niejszych 
zm ian w  w yglądzie i ilości lodu, zależnych od 
pory roku czy przebiegu okresu zimowego, za­
chodzi tu  zjawisko powolnego, lecz stałego 
zm niejszania się grubości zalegającej dno po­
kryw y lodowej. Podczas pierw szych pom iarów  
jaskini, k tóre w ykonałem  w raz z b ra tem  moim 
Tadeuszem  w r. 1922, pokryw a ta  m iała znacz­
ną grubość i szczelnie przylegała do ścian ja ­
skini, z w yjątk iem  kilkucentym etrow ej szcze­
liny pod kom inem, o tw ierającej się w  jesieni. 
W ew nętrzny, najw yższy próg lodowy miał

przeszło 4 m  wysokości, a ze szczelin w  suficie 
i ż końcowego kom ina zwisały przez całe lato 
grube języki lodu. Już  w r. 1933 nowy pom iar 
w ykazał przeciętne zm niejszenie się grubości 
pokryw y o 1— 1V2 m. Dzięki tem u w północnej 
ścianie jaskini odkry ł się w ylot niskiego kory­
tarza  bocznego, długości około 70 m, k tó ry  nie 
w ykazyw ał śladów zlodowacenia, przypuszczal­
nie dlatego, że kończył się ślepo i płynące przez 
jaskinię p rądy  pow ietrza do niego nie docie­
rały. Pojaw iła się także w  tym  roku głęboka 
szczelina między ścianą a lodem, k tó rą  udało 
się zejść na właściwe, głazam i pokry te  dno 
jaskini i obliczyć w arstw ow anie lodu, znaczące 
jego roczne przyrosty. W reszcie w  r. 1950 
szczelina pod kominem, w  górnym  kory tarzu  
poszerzyła się do rozm iarów um ożliw iających 
zejście do dolnych komór, a  grubość pokryw y 
lodowej zm alała w  nim  tak  dalece, że w  nie­
któ rych  miejscach, zwłaszcza w  okolicy daw­
nego najwyższego progu odsłoniły się wielkie 
głazy, k tórych  lód już nie pokrywa. Te zmiany 
w skazujące na stopniow e ocieplanie się k li­
m atu  są zgodne z szeregiem  innych obserwacji, 
poczynionych w ostatnich dziesiątkach la t 
w  różnych dziedzinach nauk przyrodniczych.

Ryc. 3. S łu p  lo d o w y  w  z im ie  w  Jaskin i M yln e j Ryc. 4. S ta la g m ity  lodow e w  jask in i
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Na całej północnej półkuli 
stw ierdzono cofanie się k raw ę­
dzi lodów podbiegunowych, mi­
grację zw ierząt w  k ierunku  pół­
nocy itd.

Jeśli chodzi o naszą Jaskinię 
Lodową to  zjawisko to m a spe­
cjalną wagę i może doprowa­
dzić do kom pletnego zniszcze­
n ia zalegającej ją  pokryw y lo­
dowej. G dyby bowiem nara­
stanie lodu tak  się zmniejszyło, 
że szczelina m iędzy lodem 
a skałą, dzielącą jaskinię na 
dwie części przestałaby się za­
mykać, to działające przez całe 
lato  p rądy  pow ietrza ciepłego 
w krótkim  czasie stopiłyby 
resztki pokryw y lodowej i J a ­
skinia Lodowa przestałaby być 
lodową. Może podobnie w  J a ­
skini M ylnej, Zimnej czy in­
nych jaskiniach dynam icznych 
i w  Jask in i Lodowej tw orzyły­
by  się jeszcze w  okresie zimy 
stalagm ity i s ta lak ty ty  lodo­
we, ale lód ten  nie m iałby w a­
runków  utrzym ania  się tu ta j 
przez cały rok. Z tych  powo­
dów naukow e obserw acje Ja ­
skini Lodowej są szczególnie 
interesujące, gdyż pozw alają 
śledzić szybkość i natężenie 
zmian klim atycznych, k tóre 
obecnie przeżywam y.

Zakopane, w  styczn iu  1953 r.
Ryc. 5. Jaskin ia  L odow a w  C iem niaku.

Sala z  kopcem  lodow ym  w  do ln ym  p ię trze  ja sk in i
F o to g ra f ie  a u to ra

ZBIGNIEW  JACZEW SKI (Warszawa)

Narodziny łosi w Białowieskim Parku Narodowym 
i Puszczy Kampinoskiej

Dnia 3 m aja 1952 roku tow arzyszyłem  drowi
E. Ż a r n o w s k i e m u ,  k tó ry  przeprowadzał 
badanie kału  łosi pozostających w rezerwacie 
w Białowieskim P arku  Narodowym, w celu 
stw ierdzenia stanu  ich zarobaczenia. Świeżego 
kału  w okolicy paśników niestety  nie można 
było znaleźć. Mimo dowożenia świeżych, różno­
rodnych gałęzi oraz paszy treściw ej, łosie rzad­
ko przychodzą do karm ow iska ze względu na 
obfitość zielonej paszy na  teren ie rezerw atu. 
Udaliśm y się więc na teren  jednego z wybiegów 
w poszukiw aniu łosi, ew entualnie świeżego ka­
łu. W zagrodzie tej m ającej około 40 hektarów  
m iały znajdow ać się trzy  łosie: — byk Sylwan 
oraz dwie klem py Sybilla i Szczwana, z któ­
rych pierwsza była  cielna. Trzeba dodać, że 
w tej porze roku  zaczynają dopiero samcom ło­

sia w yrastać rogi i agresywność byka nie jest 
soecjalnie niebezpieczna. Zaopatrzyliśm y się 
tylko w cienkie gałęzie dla ew entualnego od­
pędzenia łosia. W razie a tak u  łosia u d ek a  
się za grube pnie drzew i odpowiednio 
krążąc dookoła drzew a można go łatw o od­
straszyć. Ponieważ nigdzie w pobliżu nie mo­
gliśmy znaleźć świeżego kału, więc posunęliśmy 
się około 800 m etrów  od płotu, k tóry  już znikł 
nam  z oczu. W odległości około 30 m etrów  od 
nas, ujrzeliśm y klem pę zasłoniętą od dołu przez 
krzaki. S trażnicy rozpoznali Sybillę. Zaczęli­
śmy się do niej ostrożnie podsuwać, m ając na­
dzieję znaleźć po jej odejściu świeży kał. Za­
ledw ie jednak  zdążyliśm y się nieco przybliżyć, 
klem pa ruszyła dość ostro na  nas przechodząc 
w kłus. Schowaliśm y się czym prędzej za g ru ­
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W następnych  num erach W SZECHŚW IATA ukażą się  m. in. artykuły: Z y g m u n t  D a n e k  K ozica , 
J a n  F i d e l u s  — P o w sta w a n ie  kom órek  ra k o w ych  pod  w p ły w e m  cia ł rako tw órczych , W a l e r y  G o e ­
t e l  —  A lek sa n d er K a rp iń sk i, w ie lk i geolog radzieck i, T a d e u s z  J a c z e w s k i  — O dkryc ie  now ego p rze d ­
sta w ic ie la  ży ją cych  ryb  trzo n o p łe tw ych , L e s z e k  M i c h a l s k i  —  M ikrofo tografia  prostą  m etodą, J e ­
r z y  S c h r a m m  — D zik i koń na ziem iach  P o lsk i w  zap iskach  kron ikarzy , Z o f i a  S k r z a t ó w n a  —  
K w a rc  sy n te ty c zn y  i jego  w łasności, E u g e n i u s z  S z u l c  —  O rien tacja  teren ow a  u m rów ek , S t a n i ­
s ł a w  T a r c z y ń s k i  — T oksop lazm ow a, „n ow a“, n ie zw y k le  groźna choroba odzw ierzęca; poza tym  sp ra ­

w ozdan ia  z  życ ia  o d d zia łó w  P olsk iego  T ow . P rzyro d n ik ó w  im . K opernika.

be pnie drzew. W tym  momencie zdążyliśm y 
zauważyć małego łoszaka znajdującego się 
w pew nej odległości za m atką i poruszającego 
się bardzo niezdarnie. M atka zbliżyła się na od­
ległość około 2 m etrów  do m ojego drzew a i po­
straszona patykiem , a może z niepokoju zaw ró­
ciła do małego. Łoszak jednakże w tym  czasie 
podsunął się na odległość około 10— 15 m etrów  
do mnie. Miał on wielkość średniego psa i był 
w każdym  razie znacznie m niejszy niż źrebak 
czy cielak po urodzeniu. Poruszał się bardzo 
niezdarnie na  lekko sztyw nych nogach. M atka 
bardzo powoli zaczęła z nim  odchodzić w  las, 
ale z ciągłą tendencją do zaw racania w naszym  
kierunku. Zostaw iała małego na m om ent i ro­
biła parę  kroków  w naszą stronę. M ały szedł 
za nią bardzo niezdarnie; natrafiw szy  na leżący 
nieduży pień drzew a próbow ał przejść, ale 
w końcu przekoziołkował się przez niego. Pod­
niósłszy się podążał dalej i jeszcze przez pe­
wien czas mogliśmy go widzieć w śród k rza­
ków. W tym  m iejscu znaleźliśm y pod dostat­
kiem świeżego kału  m atki.

Ponieważ poprzedniego dnia Sybilla była 
przy paśnikach jeszcze sama, więc poród mógł 
odbyć się w  nocy albo nad ranem . Raczej to 
drugie było praw dopodobniejsze. Po pierw sze 
miejsce, w  k tó rym  znaleźliśm y ją  było w edług 
wszelkich danych m iejscem  porodu nie zdąży­
ła bowiem  jeszcze stąd  odejść, ziem ia była  sil­
nie skopana i w yglądała w yraźnie n a  zruszoną 
od bardzo niespokojnego leżenia. Po drugie, 
m ałe było tak  niezdarne w ruchach, jakby  do­
piero co przyszło na świat. K olor sierści m łode­
go był znacznie jaśniejszy od starej sztuki (po- 
m arańczow obrunatny). Nie udało nam  się je­
dnak zauważyć śladów łożyska ani w  okolicy 
an i w szparze sromowej m atki; nie było też w i­
dać dłuższej pępow iny u małego. W ytłum aczyć 
można to sobie tym , że albo łożysko nie zaczęło 
jeszcze odchodzić, albo wyszło całkiem  i zostało 
zjedzone przez m atkę, bądź zabrane czy zje­
dzone przez jakieś inne  zwierzę lub  też nie 
zauw ażyliśm y go w krzakach. Na podstaw ie 
obserw acji poczynionych w Puszczy K am pino­
skiej m ożna by przypuszczać, że raczej łożysko 
jeszcze nie zaczęło odchodzić.

R ezerw at łosi w  Puszczy K am pinoskiej obej* 
m uje 146 hektarów  lasu, którego duża część 
jest silnie podm okła, a roślinność dość różno­

rodna. Na teren ie  rezerw atu  znajdowało się 
dotąd pięć łosi, dorosły byk i klem pa oraz mło­
dy byczek i dwie klem py w w ieku 1,5 do 2 lat. 
Dorosła klem pa była cielna i urodziła dwo- 
jaczki.

Dnia 14 m aja  1952 roku w rezerwacie łosi 
w Puszczy Kam pinoskiej zaobserwowano dwa 
m łode łosie w raz z m atką. Strażnik, który  
pierw szy zauważył młode, zmuszony był do 
przesiedzenia k ilku  godzin na drzewie, z powo 
du agresywności klem py, zaniepokojonej o swo­
je  potomstwo. Trzeba tu  dodać, że klem pa była 
przedtem  bardzo łagodna, można było bezpiecz­
nie przebyw ać blisko niej, a naw et pozwalała 
się dotykać itd. Ponieważ poprzedniego dnia 
widziano ty lko m atkę ciężarną, więc tego dnia 
albo tej nocy widocznie młode przyszły na 
świat.

Dnia 18 m aja dokonałem  lustracji w etery­
nary jne j rezerw atu . Tropiąc sta rą  klem pę uda­
ło się nam  z odległości około 40 m etrów  zoba­
czyć leżące dwa m łode łosie, k tó re  natychm iast 
poderw ały  się i uciekły kłusem . Prawdopodob­
nie m atka  odeszła, ponieważ m łode mogły już 
za nią nieźle nadążać. Ze względu na większą 
odległość i zasłaniające krzaki nie można było 
ich obejrzeć dokładnie. Kolor ich był także 
znacznie jaśniejszy od koloru dorosłej sztuki 
(rdzawy).

W jednym  m iejscu na  dość świeżych śladach 
m atk i i m łodych (nadłam ane gałęzie i w ygnie­
ciona traw a), znalazłem  kaw ałek łożyska. Siady 
w skazyw ały na to, że klem pa leżała tu  pewien 
czas. Ze w zględu na dość świeże ślady i brak 
jakichkolw iek innych dużych zw ierząt na tym  
terenie, łożysko m usiało pochodzić od klempy. 
Z wyżej W ymienionych powodów oraz ze wzglę­
du na  m ało posunięty rozkład należy przypusz­
czać, że łożysko odejść musiało po porodzie 
w dość znacznym  odstępie czasu. Nieznaczny 
stopień rozkładu świadczy o względnej jałowo- 
ści środow iska leśnego, co prowadzi do wnio­
sku, że rozkład następuje  znacznie wolniej niż 
na przyk ład  w oborze.

K aw ałek łożyska, k tó ry  znalazłem, nie mógł 
w  żadnym  razie stanowić całości łożyska łosia. 
Należy w ięc przypuszczać, że reszta została wy­
dalona oddzielnie lub też została porw ana przez 
jakieś inne zwierzę. W praw dzie kaw ałek zna­
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leziony nie jest w żadnym  razie dostatecznym  
m ateriałem , aby opisywać łożysko łosia, je­
dnakże ponieważ nie wiem, czy w przyszłych 
latach będę mógł zebrać więcej takich łożysk, 
więc w  krótkości podam jego charakterystykę.

Łożysko łosia należy oczywiście do łożysk 
wieńcowych. Kaw ałek znaleziony przeze mnie 
zawierał 12 łożyszcz różnej wielkości połączo­
nych kosmówką z widocznymi naczyniami, któ­
ra jednak  uległa już pewnej histolizie. Łożysz- 
cza były owalnego lub okrągłego kształtu. Śred­
nica ich wynosiła od 1,5 do 6 cm, grubość od

Łożysko zostało zbadane także mikrosko­
powo, jednakże dokładny jego opis będzie mógł 
być podany dopiero po zebraniu większego ma­
teriału.

Jak  się udało stw ierdzić później, urodzone 
w tym  roku w Polsce trzy  łoszaki należą wszy­
stkie do płci męskiej. W Puszczy Kampino­
skiej są one znacznie plochliwsze od starych 
a naw et od m atki, której agresywność szybko 
minęła.

Badacze radzieccy (G. G. D o p p e l m a i r  
i inni) podają, że dwojaczki stanow ią u łosia

K lem pa z łosiem Fot. Wł. Puchalsk i

3 do 9 mm. W szystkie łożyszcza zostały zna­
lezione pozw ijane w kształcie podłużnych wa­
łeczków różnej wielkości, połączone i pozawi- 
jane w  kosmówkę. Postać tę  zachowały aż do 
przewiezienia do laboratorium  następnego dnia. 
Po .rozwinięciu ukazała się pow ierzchnia do- 
maciczna, k tó ra  obejm owała brodaw kę macicz­
ną. Pow ierzchnie te  we w szystkich dużych 
i średnich łożyszczach były pokryte w arstw ą 
skrzepłej krwi, pod k tó rą  były w yraźnie wido­
czne przez lupę kosmki, silnie przekrwione. Ma­
łe łożyszcza były blade i niepokryte krwią. 
Można tu  wspomnieć, że u krow y łożyszcza 
nigdy nie zaw ierają widocznej makroskopowo 
krw i i są znacznie bledsze; natom iast u  owcy 
me tylko są wynaczynienia, a le  naw et po po­
rodzie następuje  lekki krwotok.

42u/o urodzeń. Jednak  w edług ich danych, na 
skutek dużej śmiertelności, do jesieni pozostaje 
zazwyczaj jeden łoszak. W edług danych ra ­
dzieckich świeżo urodzony łoś waży 8— 10 kg, 
wysokość zaś jego wynosi 70 do 90 cm, sierść 
barw y rdzawej. Łoś w Związku Radzieckim jest 
zwierzęciem o dużym  znaczeniu gospodarczym, 
a naw et dokonywane są próby jego udoma- 
wiania.

D o  n a b y c i a  
daw ne roczniki W SZ E C H ŚW IA T A  

R edakcja W SZ E C H ŚW IA T A  posiada na składzie  
roczniki czasopism a z la t 1945—1952 i przyjm uje za­
m ów ien ia  na kom plety, jak i poszczególne zeszyty  po 
1.20 zł za pojedynczy numer.

Z am ów ienia kierow ać należy do R edakcji W SZE CH - 
Ś W IA T A , K raków , ul. P odw ale 1.
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D R O B I A Z G I  P R Z Y R O D N I C Z E

N o w e  s ta n o w isk o  m o d lisz k i w  P o lsc e  
M antis re lig iosa  L.

W czasie poszuki­
w ań lepidopterologiczh 
nych natrafiłem  nieje­
dnokrotnie n a  ciekawe 
owady, należące do in ­
nych nie in teresu jących  
m nie rzędów. Tak też 
w sierpniu  br. odkry­
łem nowe stanow isko 
modliszki (M antis reli­
giosa L.) w  śródleśnych 
piaskach w  okolicy Dę­
by— Rozalin koło T ar­
nobrzegu. Owad ten 
w ystępuje tam  dość li­
cznie n a  piaszczystych 
w ydm ach porosłych 
z rzadka sosną. Z naj­
dyw ane przeze m nie 
okazy siedziały na  pę­
dach brusznicy.

Dotychczas m am y niew iele danych co do w y­
stępow ania tego gatunku  w  naszym  k ra ju . F. 
Z a c h  e r  w  pracy  Die G eradfliigler D eutsch- 
lands nadm ienia, iż złowiono go w  okolicach 
Łodzi i Chorzowa po jednym  okazie. W okoli­
cach Kolbuszowej złowiono także jeden  okaz 
modliszki a  Wł. B a z y  1 u  k  podaje w  swej p ra ­
cy Szarańczaki okolic Zw ierzyńca, że złowiono 
ją rów nież w  Dzierzkowicach (Wyż. Lubelska) 
w sierpn iu  1923 r., a także w  16 la t  później 
w leśnictw ie L ipa (Ord. Zamoyskich) —  aż 
w pięciu okazach.

Rozmieszczenie geograficzne modliszki jest 
rozległe. W ystępuje ona w  Azji, A ustralii, 
Afryce i Europie. M odliszka jest bardzo cie­
kawym  gatunkiem  tak  pod względem  m orfolo­
gicznym jak  i biologicznym, toteż należy podać 
choć parę  słów o jej życiu.

Sam ica modliszki składa w  jesieni jajka, k tó­
re przezim ow ują. Ja jk a  znajdu ją  się w  stw ar­
dniałych torebkach, przyczepionych do traw  
lub kam ieni. Są to tw ory okrągław e, o w ym ia­
rach długości 3 cm a szerokości 1— 1,5 cm, spła­
szczone na  górnym  i dolnym  końcu, n iejedno­
lite, gdyż sk ładają  się z poprzecznych przegró­
dek poprzedzielanych na  pół pionową ścianką. 
Po obu jej stronach  tkw i po jednym  podłużnym  
jajku . Na w ierzchu torebki ścianki boczne p rze­
chodzą w obwisłe w yrostki, ułożone jeden pod 
drugim , jest to  w yjście z przegródek jajow ych.

Po w ylęgnięciu się m łode larw y modliszki 
Wybitnie różnią się od doskonałego owadu. Ma­
ją  trzy  pierścienie tułow iow e i trzy  odwłokowe, 
grubą, przegiętą ku  przodowi głowę oraz dwa 
Cienkie n itkow ate  w yrostki n a  końcu ciała. Po­
nadto pow ierzchnia ciała pokry ta  jes t m ałym i,

w  ty ł zwróconym i kolcami, pom agającym i przy 
opuszczaniu torebki, gdyż nie pozw alają one na 
cofnięcie się larw y  z powrotem . Elastyczne w y­
rostk i przepuściw szy larw ę, zaciskają się na jej 
n itkow atych  w yrostkach odwłoku, nie puszcza­
jąc dalej. W tedy odbyw a się pierw sza wylinka. 
N ajpierw  pęka skóra na grzbiecie, którędy za­
czyna się wydobyw ać tułów  i druga para  nóg, 
później głowa, a następnie ty lne  nogi. Niektóre 
z larw  giną, gdyż zdarza się, że nie mogą wy­
ciągnąć ty lnych  nóg ze starej skóry. Giną też 
i te, k tó rym  udało się opuścić torebkę jajow ą 
i p róbu ją  w ylinić się poza nią.

L arw a modliszki po pierw szym  zrzuceniu 
skóry je s t podobna do imago. Różnice leżą 
w  braku  punktów  ocznych a skrzydła nie są 
jeszcze w ykształcone. Larw y rosną szybko, na­
b ierając  coraz bardziej cech dojrzałego owadu. 
Po p iątym  i ostatn im  linieniu, skrzydła rosnące 
przez cały czas są w ystarczająco rozw inięte 

Pożyw ieniem  m aleńkich larw  m odliszki są 
początkowo drobne owady np. mszyce, później 
łowią już w iększe a także z jadają  się w zajem ­
nie. Sposób polow ania dorosłej modliszki, to 
wyczekiw anie w  ukryciu  na zdobycz. Siedzi 
ona zw ykle na  pędach roślin z nastawionym i 
do chw ytu  przednim i nogami. Je s t nieruchom a, 
tylko niezw ykle ruchliw a głowa mogąca prze­
kręcić się całkiem  w  ty ł w ypatru je  łupu. 
Z chw ilą zbliżenia się owadu w zasięg jej 
przednich nóg, uderzeniem  jednej z nich obez­
w ładnia go a następnie pom agając sobie drugą 
nogą spożywa. Do owadów siedzących opodal 
m odliszka podpełza bardzo ostrożnie.

Drapieżność modliszki cechuje choćby fakt, 
że zaraz po zapłodnieniu, silniejsza samica po­
żera  samca. K rótko potem  składa ja jka  w y­
dzielając równocześnie lepką ciecz, k tó ra  tw ar­
dniejąc tw orzy torebkę jajową.

JÓZEF RAZOW SKI (Kraków)

S z k o d n ik  o lsz  
C roesus se p łen łr io n a lis  L

W śród błonkówek ro- 
ślin iarek (Sym phyta)  n a j­
bogatszą w  gatunki grupą 
owadów jes t rodzina pila- 
rzow atych (Tenthredini- 
dae). Dla ziem Śląska F. 
P  a x  wylicza ich w  1905 r. 
339 gatunków , chociaż na 
teren ie Niemiec jest ich 
co najm niej 700.

Liczne gatunki tej g ru ­
py  żyją kosztem  roślin 
drzew iastych i zielnych- 
N iekiedy m ają skłonność 
do masowego pojaw u 
i w tedy w yrządzają w iel­

M odliszka  
M antis relig iosa  L.

Ryc. 1. C roesus sep -  
ten tr io n a lis  L., po­
w ięk szon y  około 3X
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kie szkody. Np. przedstaw iciele z rodzaju bo­
recznika (Diprion) po trafią  ogołocić całkowicie 
z igliwia duże połacie drzewostanów sosno­
wych.

Na olszach zanotowano dotychczas około 20 
gatunków  rośliniarek, żyjących czy to zewnę­
trznie na liściach czy też liście m inujących. Po­
szczególne gatunki w yróżniają się m iędzy sobą 
sposobem zżerania blaszki liściowej. Z tych 
szkodników, najczęściej w  piśm iennictw ie leś­
nym  są cytowane: Hemichroa crocea Geoffr., 
Platycampus luridw entris  F a l i . ,  Eriocampa 
ovata L. i E. um bbratiga Klg. (--n igrita  F a l i . )  
oraz kilka gatunków  "? rodzaju Nematinus.

Ryc. 2. W ierzchołek olszy  czarnej (alnus g lu ti- 
nosa  Gaertn.) zjedzony przez larw y Croesus sep ­

ten trion a lis  L.

Croesus septentrionalis L. (nazwa rodzajowa 
polska — płast) jest gatunkiem  stosunkowo 
rzadkim  i jako szkodnik byw a w piśm iennic­
tw ie rzadziej notowany. Znaczną ilość larw  tego 
gatunku udało mi się zebrać 16. IX. 51 r. na 
Swojcu koło W rocławia, z rosnącej nad brze­
giem potoku olszy czarnej (Alnus glutinosa  
G a e r  t  n.). W ysokie na 2,5 m drzewko było 
w Vs pozbawione liści (ryc. 2), i prawdopodob­
nie larw y zjadłyby liście doszczętnie, lecz ze­
brałem  je wcześniej do hodowli, w  której po 
tygodniu zaczęły się dopiero przepoczwarczać.

Postacie doskonałe C. septentrionalis L. 
w w arunkach sprzyjających pojaw iają się u nas 
2 razy w roku, czyli generacja może być po­
dwójna. Owady można łatw o rozpoznać w te­
renie, wśród m nóstw a innych rośliniarek, po 
silnie spłaszczonych i rozszerzonych końcach 
piszczeli i pierwszych członach stóp tylnych 
odnóży oraz po czerwonym  w  pośrodku odwło­
ku (ryc. 3).

Ryc. 3. P ostać  doskonała  w  zw ięk szen iu  4 -k ro tn ym

Składanie jaj odbywa się na nerw ach dolnej 
strony blaszki liściowej, przy czym jedna sa­
mica na jednym  liściu umieszcza do 150 jaj.

W ylęgłe z jaj larw y, przypom inające swoim 
pokrojem  gąsienice motyli, ustaw iają się jedna 
za drugą na brzegu liścia i zaczynają zżerać go 
do środka tak, że w  końcu z liścia pozostaje 
jedynie nerw  główny. Larw y trzym ają się liści 
dość słabo i łatwo je z nich strącić. Gdy są za­
niepokojone, podnoszą raptow nie ty ł ciała, 
chcąc tak  przybraną pozą oddziaływać na swo­
ich wrogów (ryc. 4). Pod koniec żerowania lar­
wy osiągają długość do 30 mm, są w tedy barw y

Ryc. 4. Larwy Croesus sep ten trion a lis  żerujące  
na liściu  olszy czarnej (A lnus g lu tinosa  Gaertn.), 

zw iększone IX
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brudnozielonej, na grzbiecie ciem niejszej, je ­
den lub dwa, względnie trzy  ostatnie segm enty 
odwłoka m ają  barw ę czerwono-żółtą, wzdłuż 
ciała biegną czarne plam y.

Po skończonym żerowaniu, larw y schodzą 
z drzew a do ziemi, gdzie budują  mocny o sp ła­
szczonej formie, barw y b runatnej oprzęd 
i w  nim  się przepoczwarczają. L arw y drugiego 
pokolenia zim ują w  oprzędach w  ziemi.

Główną rośliną żywicielską dla C. septen- 
trionalis L. jest olsza (Alnus), prócz tego w y­
stępu je  on na brzozie (Betula). Również znaj­
dywano go na innych gatunkach  drzew  i krze­
wów, jak  na jarzębinie (Sorbus), leszczynie 
(Corylus), topoli (Populus) i w ierzbie (Salix).

W ŁADYSŁAW  STRO JNY (W rocław)

Jak rozm n aża  s ię  
P ed iastrum  T etras  (E h rb g .) R a lfs .

W planktonie naszych wód w ystępuje  obficie 
rodzaj Pediastrum . Je s t on reprezentow any 
przez szereg gatunków . U nas najczęściej moż­
na  spotkać Pediastrum  Boryanum  (Turpin) 
M enegh., Pediastrum  duplex  M eyen oraz Pe­
diastrum  Tetras  (Ehrbg.) Ralfs. Są to m ikro­
organizm y kolonialne złożone z 4, 8, 16 i więcej 
kom órek. Rozm nażają się płciowo w ytw arza­
jąc w kom órkach gam ety oraz bezpłciowo przez 
tw orzenie zoospor zaopatrzonych w dwie k ró t­
k ie wici. Zoospory k sz ta łtu  owalnego w  gala­
retow atej otoczce opuszczają kom órkę m acie­
rzystą i po pew nym  czasie (dla Pediastrum  Bo­
ryanum  około 4 godzin) tw orzą nową kolonię.

Pediastrum  Tetras  rozm naża się w egetatyw ­
nie w  inny sposób. Edm ond B igeard zaobser­
wował, że w  kom órkach Pediastrum  Tetras  po­
w sta ją  zarodniki swoim  kształtem  przypom ina­
jące kom órkę m acierzystą. Uważa on, że są to 
aplanospory, czyli zarodniki nieruchom e. Bi- 
geard ’owi nie udało się zaobserwować m om en­
tu  opuszczania kom órki m acierzystej przez 
spory. Przypuszcza on, że Pediastrum  Tetras 
tw orzy w ew nątrz kom órki m acierzystej auto-

kolonie, czyli kolonie mofologicznie podobne 
do kolonii m acierzystej.

B adając świeżo pobraną próbkę z dnia 15 
czerwca tego roku ze staw u w Łagiewnikach 
pod Łodzią obserw owałam  przebieg bezpłcio-

a g ?

R yc. 1. P ow staw an ie kolonii potom nych  
u P ed ia stru m  T etras  (Ehrbg.) Ralfs.

wego rozm nażania Pediastrum  Tetras. W chwili 
rozpoczęcia obserw acji jedna z kom órek 8-ko- 
m órkowej kolonii była już pusta, natom iast 
w innych kom órkach m ożna było zauważyć za­
rodniki przypom inające swoim kształtem  ko­
m órki m acierzyste. Zaobserwowałam  w ydosta­
w anie się ich z kom órki m acierzystej. Zarodni­
ki po opuszczeniu kom órki m acierzystej przez 
pięć m inu t szybko się poruszały. W szóstej m i­
nucie jedna  z kom órek potom nych otoczona zo­
stała  przez siedem  pozostałych. W tym  m om en­
cie ruch  zarodników  ustał, kom órki potomne 
utw orzyły  kolonię zupełnie podobną do kolonii 
m acierzystej, różniącą się od niej jedynie w y­
m iaram i (ryc. 1). W ciągu następnych 45 m inut 
z w szystkich kom órek kolonii m acierzystej wy­
płynęły  zarodniki. Ruch zarodników trw ał 
przeciętnie od 6 do 7 m inut.

Można by więc uważać, że Pediastrum  Tetras 
podobnie jak  inni przedstaw iciele tego rodzaju, 
rozm naża się za pomocą zoospor.

J. Z. KADŁUBOW SKA

D Y  S  K U S  J  E
W sprawie naukowych stacji biologicznych 

na Podhalu i w Tatrach

K arpa ty  i T atry, pomimo że ich badanie bio­
logiczne trw a  już od w ielu dziesiątków lat, nie 
są jeszcze pod tym  w zględem  należycie pozna­
ne. Liczne prace, k tó re  ukazały się na tem at 
biologii K arpat, a  zwłaszcza T a tr  w  zeszłym 
i w  bieżącym  stuleciu w yjaśn iły  w praw dzie 
w iele zagadnień, ale n ie dają nam  dość licznych

i pew nych danych, by było możliwe na ich 
podstaw ie wyciągnąć ogólne wnioski odnośnie 
do w ielu zagadnień z dziedziny botaniki, zoolo­
gii i hydrobiologii, nie mówąc już o tak  waż­
nych zagadnieniach odnoszących się do gospo­
dark i ludzkiej (rolnictwo, pasterstw o halne, ry ­
bactwo).



Badania naukowe przyrodnicze w górach 
polskich były przeprow adzane praw ie wyłącz­
nie z inicjatyw y poszczególnych badaczy, były 
więc one badaniam i indyw idualnym i. Badań 
zespołowych przeprowadzono niewiele, jak  np. 
tatrzańskie badania fytosocjologiczne, zainicjo­
wane przez prof. Wł. S z a f e r a  i przeprow a­
dzone przez niego oraz prof. St. K u l c z y ń ­
s k i e g o ,  prof. B. P a w ł o w s k i e g o  przy 
współudziale ich uczniów. Badania zespołowe 
geograficzne, a więc nie m ające charakteru  
biologicznego, prowadzone były przed wojną 
w Tatrach w Dolinie P ięciu Stawów Polskich 
i in icjatyw y Pol. Tow. Geograficznego i to nie 
tylko w lecie, lecz także i w  zimie. Obecnie to­
warzystwo posiada swą stację  meteorologiczną 
na Hali Gąsienicowej, k tó ra  to placówka nau­
kowa jest czynna cały rok.

Do tej pory brak  było praw ie zupełnie w ba­
daniach biologicznych ciągłości obejm owania 
badaniami całego cyklu rozwojowego przyrody 
ożywionej naszych gór-. Nieliczne badania hy- 
drobiologiczne, faunistyczne staw ów tatrzań ­
skich prowadzone były przed kilkudziesięciu 
laty  tak w lecie jak  i w  zimie, przez M i n k i e ­
w i c z a  i L i t y ń s k i e g o .  B rak tych syste­
matycznych, przez cały rok prowadzonych ba­
dań, jest główną przyczyną istnienia wielu luk 
w poznaniu np. fauny karpackiej i tatrzańskiej 
pod względem jej składu jakościowego i jej 

• biologii.
Takiem u stanow i badań biologicznych na­

szych gór nie należy się dziwić. W skutek braku 
odpowiednich pomieszczeń i noclegów; poza 
wspólnymi noclegami w  schroniskach tu ry s­
tycznych, nieodpowiednim i jako bazy do badań 
naukowych nie m ieli naukow cy badający góry 
żadnego oparcia w  terenie. Poza tym  brak  na 
miejscu w  górach ekw ipunku technicznego (na­
mioty, łodzie, składaki, apara ty  optyczne, che­
mikalia, szkła itp.) oraz pomieszczeń dla zwie­
rząt i działek dla hodowli roślin uniem ożliwiał 
w bardzo w ielkim  stopniu, system atyczne, 
choćby tylko sezonowe badania, nie mówiąc już
0 całorocznych badaniach górskich.

Do należytego poznania biologicznych wa­
runków  istnienia fauny i flory  górskiej, do uzy­
skania niezbędnych danych potrzebnych do pod­
niesienia stanu  pasterstw a i rolnictw a w gó­
rach, niezbędnym i są nie tylko planow e bada­
nia zespołowe, lecz także p r z e z  c a ł y  r o k  
d z i a ł a j ą c e  b a z y ,  s t a c j e  n a u k o w e ,  
zaopatrzone we wszystko, co jest potrzebne do 
dłuższego pobytu naukowców w  górach. Muszą 
one posiadać możliwe w arunki noclegowe, uła­
twione w yżyw ienie na m iejscu oraz pokoje do 
pracy, zaopatrzone w najniezbędniejszą apara­
turę naukow ą różnego rodzaju  z zakresu badań 
botanicznych, zoologicznych i hydrobiologicz- 
nvch oraz gleboznawczych, zootechnicznych
1 naw et geologicznych, jeśli te  ostatnie są zwią­
zane z badaniam i biologicznymi.

By zaradzić obecnym brakom , dającym  się
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odczuć każdem u pragnącem u pracować nauko­
wo w  naszych górach (mam tu  na m yśli przede 
wszystkim  Podhale i Tatry) należy pomyśleć 
o stw orzeniu placówek naukow ych w Zakopa­
nem i w  głębi T atr oraz na Podhalu, w  pewnej 
odległości od Tatr. In icjatyw a w tym  względzie 
mogłaby wyjść ze strony  Polskiej Akademii 
Nauk.

Spraw a powstania takich placówek nauko­
wych przedstaw iałaby się następująco:

1. Z a k o p i a ń s k a  S t a c j a  N a u k o w a  
B i o l o g i c z n a

Nie jes t rzeczą możliwą, by w  Zakopanem 
powstała od razu placówka naukowa, stojąca 
na tak wysokim poziomie, na jakim  każdy z nas 
przyrodników pragnąłby ją widzieć. Trzeba za­
cząć od małego, czyli nie dążyć do natych­
miastowego wznoszenia specjalnego budynku 
stacyjnego w mieście, lecz w ynająć w dobrym  
punkcie odpowiedni, niezbyt m ały budynek 
w Zakopanem, leżący blisko centrum , k tóry  by 
mógł pomieścić jednocześnie k ilku lub kilkuna­
stu  pracowników naukow ych i dać im możność 
przeprow adzania swych badań na m iejscu 
w  2—3 pokojach-pracowniach. W ynajęcie ta­
kiego budynku wedle m ych wiadomości nie by­
łoby wykluczone. Oczywiście, że tak  powstała 
baza pracy naukowej m usiałaby być c z y n n a  
c a ł y  r o k  i posiadać adm inistrację, a poza 
tym  dawać możliwości częściowego choćby sto­
łowania się na miejscu. M uzeum Tatrzańskie 
w Zakopanem  posiada m ałą pracownię, k tóra 
po uzupełnieniu jej inw entarza naukowego mo­
głaby przez pewien czas służyć jako miejsce 
pracy naukowej naukowcom badającym  Tatry.

2. W y s o k o g ó r s k a  S t a c j a  N a u k o ­
w a  B i o l o g i c z n a

Pow stanie naukowej placówki biologicznej 
w  Zakopanem  nie rozw iązuje w  zupełności pro­
blem u ułatw ienia tatrzańskich  badań biologicz­
nych. Problem  ten rozwiąże pow stanie W y s o ­
k o g ó r s k i e j  S tacji Naukowej położonej 
w  głębi gór, posiadającej w  swym  sąsiedztw ie 
tereny, będące przedm iotem  badań  biologicz­
nych różnego rodzaju. Pow stanie takiej w y­
sokogórskiej placówki naukow ej umożliwi 
w  wielkim  stopniu system atyczne badanie Tatr. 
Jeżeliby ta  spraw a została w zięta pod rozwagę 
przez odpowiednie, kom petentne czynniki, to 
w  pierwszym  rzędzie należałoby postawić sobie 
pytanie, g d z i e  w  naszych T atrach  w inna być 
stacja założona. Moim zdaniem  najdogodniej- 
szvm z w ielu względów m iejscem  na taką  stację 
jest H ala Gąsienicowa. Hala ta  dzięki różno­
rodności podłoża geologicznego, mianowicie 
z jednej strony  utw orów  osadowych Kopy Kró­
lowej, Uhrocia Kasprowego, Beskidu, z drugiej 
strony  trzonu krystalicznego (granitowego) ta ­
trzańskiego i w  związku z tym  istniejącym i 
różnicam i florystycznym i, a  co za tym  idzie 
także faunistycznym i, jest doskonałym  terenem  
dla w ielostronnych badań  biologicznych lądo­
wych. W pobliżu znajduje się górna granica
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lasu, k tó ry  długim  jęzorem  sięga niem al popod 
Czarny Staw  Gąsienicowy; zbocza o w ystaw ie 
północnej i południow ej, o różnym  podłożu geo­
logicznym  um ożliw iają badania botaniczne na 
podłożu w apiennnym  i granitow ym  (z tym i ba­
daniam i w iąże się zagadnienie podniesienia 
w artości hal jako terenu  wypasowego); w  po­
bliżu znajdują się w ielkie zespoły kosodrzewi­
ny  (zbocza Żółtej T urn i i Małego Kościelca) 
dające możność badań nad biocenozą tego cie­
kawego środowiska. Z Hali Gąsienicowej nie 
jest zbyt daleko do k ra iny  tu rn i (Swinicy, Gra­
natów , Kozich W ierchów), k rainy  najm niej po­
znanej nie tylko w Tatrach, ale w  ogóle w  gó­
rach . Pod w zględem  wód H ala Gąsienicowa 
obfituje w jeziora o  różnym  typie  biologicz­
nym , począwszy od m ałych Dwoiściaków aż do 
dużych, głębokich jezior typu  Czarnego Staw u 
Gąsienicowego. Swego rodzaju fenom enem  jest 
Staw  Dwoisty o osobliwych własnościach hy­
drologicznych, którego m ieszkańcem  jes t sław ­
na Branchinecta paludosa.

W ażnym  jest fakt, że H ala Gąsienicowa jest 
łatw o dostępna w prost z Zakopanego przez Bo- 
czań, jak  też z drugiej strony  kolejką linową 
przez K asprow y W ierch. Ma to niepoślednie 
znaczenie dla kom unikacji i dostaw y aprow i­
zacji. Na Hali Gąsienicowej istn ieje  stacja me­
teorologiczna czynna cały rok, co spraw ia, że 
badania biologiczne przeprow adzane na  tym  
teren ie  będą posiadać podstaw ę klim atologicz­
ną, k tórej nie m ogłyby mieć w  żadnej innej 
części T atr. Poza tym  istn ieje  na Hali Gąsie­
nicowej schronisko Polskiego Tow arzystw a Tu­
rystyczno-K rajoznaw czego daje możność p ra ­
cownikom naukow ym  stołow ania się w  nim  
przez cały rok.

W ysokogórska Stacja Naukow a Biologiczna 
m usiałaby być czynna cały rok, stanow iłaby 
niejako filię Zakopiańskiej S tacji Naukowej 
Biologicznej i byłaby adm inistracyjn ie  jej pod­
legła.

Należałoby wznieść budynek stacji wysoko­
górskiej, k tó ry  posiadałby kilka pokoi m ieszkal­
nych zaopatrzonych w piece, m ałą pracownię, 
m ieszkanie kierow nika i siły pomocniczej. W ła­
sne pólka doświadczalne do badań botanicz­
nych w inny być przydzielone stacji w  odpowie­
dnim  m iejscu.

Istnienie W ysokogórskiej S tacji Naukowej 
Biologicznej da możność zbadania hal pod 
względem  ich w artości odżywczej dla owiec 
i ew entualnego przedsięw zięcia kroków  zm ie­
rzających do podniesienia w ydajności pastw isk 
halnych. Spraw a ta  w kracza już w  obręb za­
gadnień n a tu ry  gospodarczej, niesłychanie waż­
nych dla ludności góralskiej. Również może ta  
placów ka naukow a przyczynić się do podnie­
sienia jakości (nie ilości) pogłowia owiec ta ­
trzańskich  i odbić się na jakości ich runa.

Ta stacja  w ysokogórska byłaby więc bazą 
dla badań  biologicznych (łącznie z zootechnicz­
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nymi) w  głębi gór, co nie wyklucza jednak mo­
żliwości w ykorzystyw ania jej przez geologów 
gleboznawców, hydrologów i etnograiow , k tó­
rzy w m iarę możności mogliby znaleźć w  niej 
punk t oparcia dla sw ych badań w okolicy Hali 
Gąsienicowej.

O potrzebie pow stania placówki naukowej 
w T atrach  pisali p rzed  k ilku  laty  na łam ach 
Życia N auki prof. Wł. A n t o n i e w i c z  i prof. 
M. G i e y s z t o r .

3. S t a c j a  N a u  k  o w o - D o ś w  i a  d c z a 1- 
n a  w Ł o p u s z n e j

Om awiając spraw ę stacji naukow ych na Pod­
halu  nie m ożna m e wspom nieć o założonej przez 
b. Polskie Tow. W ędkarskie w ylęgarni ryo  ło­
sosiow atych w Łopusznej n. D unajcem  o 8 km  
od Nowego Targu. W Łopusznej istnieje duży 
m urow any budynek m ieszkalny, mogący jedno­
cześnie pomieścić w  pokojach m ieszkalnych do 
40 osób, poza tym  w  budynku tym  znajdują się 
sale przeznaczone na  pracow nie naukowe. Bu­
dynek ten  zaopatrzony jest w  piece, wodociąg 
i kanalizację, a p rąd  pobiera z w łasnej elektro­
w ni turbinow o-w odnej. W łasna chłodnia służy 
do przechow yw ania karm y dla ryb. Placówka 
ta  posiada w pobliżu budynku mieszkalnego bu­
dynek gospodarczy i w ylęgarnię mogącą po­
mieścić 2.000.000 do 2.500.000 sztuk ikry  pstrą ­
ga .lub troci. W pobliżu znajduje się 18 staw ­
ków dla narybku  i tarlaków .

Ten kom pleks budynków  m ógłby w krótkim  
czasie i przy  niezbyt w ielkim  wkładzie finan­
sow ym  stać się w spaniałą placów ką naukowo- 
doświadczalną, p ierw szą tego rodzaju  n a  terenie 
naszych gór.

Tak więc na teren ie  Podhala i T atr istn ieją  
dw a zagadnienia łączące się ze sobą —  spraw a 
stacji naukow ej biologicznej w  Zakopanem  i jej 
filii na Hali Gąsienicowej oraz spraw a Łopusz­
nej, jako wspaniałego, w prost reprezentacyjne­
go objektu, terenow ej placów ki naukowo-do- 
św iadczalnej.

Jest sp raw ą bardzo pilną, by to co jest, że 
tak  powiem  gotowe, tj. kom pleks budynków 
w Łoousznej był objęty  przez Polską Akadem ię 
Nauk, k tó ra  stw orzyłaby tam  swą pierw szą te­
renow ą biologiczno-górską placówkę naukowo- 
badawczą, nie zaniedbując oczywiście spraw y 
pow stania takich placów ek w Żakopanem  i na 
H ali Gąsienicowej.

JÓZEF FUDAKOW SKI (Kraków)

W S Z E C H Ś W I A T

PALEONTOLOGOW IE W ŚRODKOW EJ AZJI 
W zeszycie  7/10 „W szechśw iata1* z roku 1952, na 

stron icy  186, w ydrukow ano b łędnie tytu ł artykułu  
Z o f i i  K i e l a n  (W arszawa), asystentki Zakładu  
P aleon to log ii UW, a m ianow icie:

Z am iast „Prace poszukiw aw cze a n t r o p o l o g ó w  
radzieckich  w  Środkow ej A zji“ pow inno być: p a l e ­
o n t o l o g ó w .



WIADOMOŚCI Z ZAGRANICY

Zjazd mikropaleontologów w Czechosłowacji

L u ty — M arzec 1953

M ikropaleontologia jest m łodą gałęzią pale­
ontologii, zajm ującą się badaniem  m ikroorga­
nizmów — głównie otwornic, małżoraczków 
i radiolarii. Dzięki jej praktycznem u zastoso­
waniu jako wygodnej m etody stratygraficznej 
w geologii poszukiwawczej, rozwija się ona 
bardzo intensywnie. W Czechosłowacji, od koń­
ca ostatniej w ojny pracom  m ikropaleontolo- 
gicznym poświęca się wiele uwagi. P raca skon­
centrowana jest w  kilku ośrodkach. Pracownicy 
tych ośrodków postanow ili w  roku 1952 zorga­
nizować pierwszy Zjazd Krajow y, na k tóry  zje­
chali się wszyscy, celem w ym iany doświadczeń 
i podzielenia się w ynikam i prac.

Na zjeździe wygłoszono szereg referatów  do­
tyczących ostatnich prac mikropaleontologów 
czechosłowackich. N astępnie omówiono szcze­
gółowo m etodykę i technikę pracy, k tó ra  w  mi- 
kropaleontologii, jako nauce zajm ującej się 
niewidzialnymi gołym okiem obiektami, odgry­
wa bardzo dużą rolę. W związku z tym  w Zjeź­
dzie brali udział nie tylko naukowcy, ale 
i personel pomocniczo-naukowy, zajm ujący się 
przygotowaniem  m ikrofauny dla badań paleon­
tologicznych.

Zjazd był zorganizowany w Brnie, głównie,

Z badań nad rozwojem
Teoria stadialnego rozw oju została dokład­

nie opracow ana u roślin. Ponieważ teoria  ta 
jest teorią ogólnobiologiczną, m a ona także za­
stosowanie w świecie drobnoustrojów  i u zwie­
rząt, chociaż na razie znane są tylko nieliczne 
prace na ten  tem at ( S z m i d t ,  M i c h  a j ł o w).

W ostatnim  num erze Zurnał obszczej biolo­
gii ukazał się artyku ł A. A. W o j t k i e w i c z a  
pt. O stadium  term icznym  w  rozwoju płazów  
bezogoniastych, z k tórym  należy zaznajomić 
czytelników.

W pracy tej autor, opisując rozwój Rana ri- 
dibunda, w różnych w arunkach term icznych, 
wykazuje, że w  rozwoju płazów przy nieobec­
ności w arunków  niezbędnych dla przejścia sta- 
dialnych zmian, w ytw arza się możliwość zmia­
ny procesów morfogenezy; rozwój organizmu 
ulega przy tym  czasowemu zaham owaniu, ale 
równocześnie mogą biec dalej te  procesy, 
które były uzależnione od stadiów po­
przednich. Przeobrażenie zostaje więc zahamo­
wane do m om entu, aż organizm  nie spotka w a­
runków um ożliw iających następne stadia.

Przebieg rozwoju u płazów jest w  wysokim 
stopniu zależny od term icznych w arunków  
środowiska, chociaż należy liczyć się z oddzia­
ływaniem  całego zespołu warunków.

Rozwój płazów autor dzieli na następujące 
okresy: 1) em brionalny, 2) okres larw alnego
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jak  się zdaje, z tego powodu, iż w tym  ośrodku 
mieści się centrum  geologii poszukiwawczej — 
naftow ej, a także z tego względu, że Brno leży 
pomiędzy Pragą a  Bratysław ą, gdzie są insty­
tu ty  geologiczne upraw iające również tę  dzie­
dzinę wiedzy.

Na zjazd przybyli również w ybitn iejsi pa­
leontolodzy czescy. Bardzo żywo była dysku­
tow ana spraw a organizacji nauczania tej dy­
scypliny wiedzy na Uniwersytetach. P rzy  oka~ 
zji podniesiono spraw ę zwiększenia ilości ka­
tedr, gdyż Czechosłowacja posiada, jak  dotych­
czas, tylko jedną katedrę paleontologii w  P ra ­
dze.

W Zjeździe b rali udział delegaci z Polski, 
a mianowicie m gr F. H u s s ó w n a  z K rako­
wa i doc. W ładysław P o ż a r y s k i  z W ar­
szawy. W ygłosiliśmy refe ra ty  na tem at postępu 
mikropaleontologii w  Polsce i na  tem at stoso­
w anych u nas m etod pracy. M ikropaleontolo- 
dzy w  Czechosłowacji, będący przew ażnie mło­
dymi naukowcami o ogrom nym  dynamizmie 
pracy, bardzo szybko opanowują nowoczesną 
metodę naukową i już dziś osiągnęli wysoki 
poziom pracy i ciekawe wyniki.

W ŁADYSŁAW  POŻARYSKI (Warszawa)

stadialnym u zwierząt
wzrostu (okres kijanki), 3) okres pojaw ienia się 
pierwszych organów definityw nych, 4) okres 
przeobrażenia, 5) okres „definitywnego" wzro­
stu. 6) okres dojrzew ania płciowego.

Skrzek, po stopniowej zmianie konsystencji 
otoczki galaretow atej, z dna zbiornika wodne­
go podnosi się na powierzchnię wody, gdzie 
zachodzą następne okresy embriogenezy. Gór­
ne w arstw y wody m ają wyższą tem peraturę. 
Dzięki intensyw nej pigm entacji k ijanek duża 
ilość energii cieplnej św iatła słonecznego zo­
staje zaabsorbowana. W tych w arunkach tem ­
pera tu ra  niższych w arstw  wody nie sprzyja 
procesowi rozwoju.

Okres larw alnego w zrostu charakteryzuje 
się intensyw nym  zwiększaniem  rozm iarów 
swobodnie pływającej już kijanki. Miejscem, 
w którym  żyją one w  tym  okresie, jest obszar 
płytkich wód przybrzeżnych, czyli najlepiej 
ogrzane w arstw y zbiornika wodnego. Pigm en- 
tacia rosnących kijanek  w tym  czasie staje  się 
silniejsza niż w  jakim kolwiek z późniejszych 
okresów rozwoju. Jest rzeczą charakterystycz­
ną, że w łaśnie w tym  czasie k ijanki różnych 
gatunków  żab i traszek pozostają w  dużej zbi­
tej masie; taka jednolita, praw ie czarna masa 
posiada wszelkie w arunki do jak  najsilniejsze­
go pochłaniania prom ieni słonecznych.

Przejściu do następnego okresu towarzyszą
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dalsze zm iany w  organizm ie kijanek. Pojaw ia­
ją  się zawiązki defin ityw nych organów (koń­
czyny, język, płuca i inne). Równocześnie na­
stępu je  zm iana zachow ania się k ijanek. K ijan­
ki poruszają się swobodnie po zbiorniku w pły­
w ając często w jego głębsze w arstw y. P igm en- 
tacja sta je  się słabsza. W tym  okresie m niejsze 
znaczenie ma bezpośrednie nagrzew anie zwie­
rząt przez prom ienie słoneczne; w oda posia­
da już bowiem dostatecznie wysoką tem peta- 
turę.

Z rozpoczęciem przeobrażenia usta je  p rzy j­
m owanie pokarm u z zew nątrz, intensyw ność 
resorbcji organów kijanki gw ałtow nie w zrasta 
a w ich m iejsce pojaw iają się dalsze organy 
definityw ne. Przeobrażające się k ijank i prze­
byw ają w  górnych w arstw ach w ody albo 
w strefach przybrzeżnych, a potem, po przebi­
ciu się przednich kończyn, zaczynają wychodzić 
na ląd. Po przeobrażeniu zw ierzęta znów są 
m niej uzależnione od tem pera tu ry  otoczenia.

O statni po przeobrażeniu kolejny okres 
ostatecznego w zrostu trw ający  3—4 lata, zbiega 
się potem  z okresem  płciowego dojrzew ania 
i ak tyw ną czynnością gruczołów płciowych. 
C harakteryzuje  się w łączeniem  procesów fiz­
jologicznych form ującego się organizm u 
w cykl roczny w arunków  środowiska.

A naliza stosunków  zachodzących m iędzy 
rozw ijającym  się organizm em  a środow iskiem  
w  następujących po sobie okresach rozw oju po­
zw ala wnioskować, że źródła ciepła, nieodzow­
ne d la procesów m orfogenezy, są w  różnych 
okresach rozw oju różne. M ożna powiedzieć, że 
w  okresie poprzedzającym  m etam orfozę, czyn­
n ik  term iczny rozw oju uzależniony je s t przede 
wszystkim  od tem pera tu ry  zbiornika wodnego, 
ponieważ w tym  okresie u k ijanek  nie m a 
specjalnych przystosow ań do absorbow ania 
energii słonecznej.

W doświadczeniach laborato ry jnych  nie­
zm iernie trudno jest odtw orzyć cały kom pleks 
w arunków  środow iska oddziaływ ających na or­
ganizm. Dlatego autor, badając okres m etam or­
fozy płazów, przeprow adzał swe obserw acje 
przede w szystkim  w  w arunkach natu ralnych .

W ciągu szeregu la t robiono doświadczenia 
nad rozw ojem  kijanek  trzech gatunków  — 
B ufo  viridis, Rana chensinensis i Rana ridibun- 
da, żyjących w okolicach A łm a-A ty. S tw ier­
dzono, że B ufo  viridis  i Rana chensinensis skła­
dają  skrzek z początkiem  kw ietnia. W pierw ­
szych dniach czerw ca k ijanki w ym ienionych 
gatunków  m asowo się przeobrażają. Inaczej 
nieco przedstaw ia się spraw a u  Rana ridibunda. 
Złożenie skrzeku następu je  dopiero około poło­
w y kw ietn ia  i trw a  około miesiąca. P rzeobra­
żające się k ijank i tego gatunku  spotykam y 
m asowo dopiero w  drugiej połowie lipca, cho­
ciaż i w  sierpniu  spotykano jeszcze w  w ięk­
szych zbiornikach k ijank i kończące przeobra­
żenie.

Dopiero w  ciągu jesieni 1947 r. zauważono,

że w jednym  ze zbiorników wodnych zachowa­
ła się większa liczba nie przeobrażonych k ija ­
nek żaby Rana ridibunda. Do tego czasu m eta­
m orfoza k ijanek  tego samego gatunku w in ­
nych staw kach została całkowicie zakończona.

B adając bliżej hydrografię wspomnianego 
zbiornika stw ierdzono, że staw ek wzbogacany 
jest przez szereg dennych źródeł gruntow ych, 
do k tó rych  woda dostaje się przenikając przez 
łoże m ałej rzeczki, zasilanej przez bardzo zim­
ną wodę pochodzącą z  topniejących lodowców. 
W arunki te  spowodowały, że w  staw ku (naz­
w ijm y go za autorem  A) w arstw y wody poni­
żej głębokości jednego m etra  były zawsze 
o 4°—5° C zim niejsze niż woda na  tym  samym 
poziomie w  podobnym  rozm iaram i staw ku 
kontrolnym , o innych  w arunkach hydrogra­
ficznych (nazw ijm y go B). Różnica zaś tem pe­
ra tu r  m iędzy w arstw am i powierzchniowym i 
a głębnym i dochodziła w końcu la ta  (okres n a j­
intensyw niejszego ta jan ia  lodowców) do 12° C. 
W czerwcu i lipcu więc tem pera tu ra  w  w arst­
wach głębnych była nie wyższa jak  w  innych 
staw kach, ale niższa niż w m aju.

B adając w  ciągu dziewięciu la t rozwój k ija ­
nek w  zależności od w arunków  meteorologicz­
nych, pobierano w  okresie w iosennym  i letnim  
k ijank i z obydwu zbiorników. N iejednokrotnie 
zauważono w zbiorniku A pew ne opóźnien;e 
w  przeobrażeniu u  części k ijanek  Rana ridi­
bunda  w stosunku do zbiornika B, ale przez 
wiele la t nie stw ierdzono, aby k ijank i docho­
w ały się do późnej jesieni albo przezimowały. 
F ak t przezim ow ania k ijanek  w zbiorniku A 
zauważono po raz pierw szy dopiero w  roku, 
k tó ry  jak  w ykazały dane meteorologiczne, 
odznaczał się o wiele niższą tem pera tu rą  śred­
nią niż szereg la t poprzednich. W roku tym  
łowiono jeszcze w  sierpniu, w rześniu i paź­
dzierniku znaczne ilości kijanek, badania prze­
prow adzone zaś w  listopadzie w ykazały ich 
obecność w  dennych w arstw ach m ułu. W m ar­
cu następnego roku, tj. na długo przed złoże­
niem  nowego skrzeku, znaleziono znowu sto­
sunkowo w ielką ilość dużych kijanek. Wszy­
stk ie k ijanki, zarów no późnojesienne jak  i te, 
k tó re  wyłowiono z początkiem  nowego sezonu, 
znajdow ały się w  fazach rozw oju poprzedza­
jących przeobrażenie; k ijanek  przeobrażają­
cych się w  ogóle nie było. Przeobrażenie 
u przezim ow anych k ijanek  rozpoczęło się do­
piero w  m aju  i trw ało  do czerwca, tj. zachodzi­
ło w  okresie, w  k tó rym  staw ek w ykazyw ał n a j­
większą ciepłotę.

F ak t przezim ow ania k ijanek  w toku dalszych 
badań  został stw ierdzony jeszcze kilkakrotnie. 
We w szystkich w ypadkach k ijanki przezimo­
w ane i późnojesienne nie różniły się znacznie 
m iędzy sobą wielkością, co w skazuje na to, że 
w zrost w  okresach zim nych przebiega bardzo 
wolno. Z nastaniem  ciepłej pory wzrost prze­
biegał natom iast bardzo szybko, tak  że k ijanki 
osiągały w yjątkow o duże rozm iary. Dla przy-
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kładu dodam, że w aga ciała kijanek przezimo­
w anych była przed przeobrażeniem  więcej niż 
trzy  razy większa aniżeli k ijanek jednorocz­
nych.

Przezim ow anie au to r uzależnia od warunków  
term icznych. Obecność w  zbiorniku A odpo­
wiednio nieruchom ej s tre fy  wody o niskiej 
tem peraturze stw arzała w arunki n ie sprzyja­
jące tem u biologicznemu stadium , bez którego 
niemożliwe było przechodzenie dalszego rozwo­
ju. Jak  zaznaczyłem uprzednio, k ijanki spe­
cjalnie w  tym  okresie przebyw ały w  głębnych, 
zim nych w arstw ach zbiornika. Tym samym  ki­
janki żyjące w  zbiorniku A nie m iały w arun­
ków do przejścia odpowiedniego stadium  bio­
logicznego. W ostatnim  więc okresie czasu 
stadium  rozw oju nie zostało zakończone i k i­
janki nie mogły w stąpić w  stadium  następne.

Referow ana praca stoi w  sprzeczności z do­
tychczas ogólnie przy jętym i poglądami, w ed­
ług których m etam orfozę uzależniano tylko 
i wyłącznie od rozpoczęcia w  pewnym  okresie 
intensyw niejszego działania gruczołu tarczo­
wego. W związku z tym  uważano np., że kijanki 
pozbawione gruczołu tarczowego nie przeobra­
żają się, przeciw nie zaś wzbogacenie organizmu 
w tyroksynę powoduje nastąpienie przedwczes­
nego przeobrażenia.

Tymczasem znany jest fakt, że wprowadze­
nie horm onu tarczowego kijankom  młodym nie 
w yw ołuje u nich przeobrażenia dopóty, dopóki 
nie osiągną one określonego stadium  rozwo­
jowego. Inne prace wykazały, że usunięcie 
międzymózgowia, tj. wyelim inow anie pośred­
nictw a centralnego system u nerwowego w prze­
kazyw aniu bodźców w  okresie metamorfozy,

uniemożliwia również nastąpienie przeobraże­
nia. W organiźmie zwierzęcym  bowiem ekspe­
rym entalne usunięcie tych narządów, przez 
k tóre w arunki otaczającego środowiska aktyw ­
nie oddziałują na procesy przem iany m a­
terii, wyklucza możliwość przejścia stadiów 
rozwoju organizmu w takim  samym stopniu, 
w jakim  uniemożliwia przejście tych stadiów 
nieobecność koniecznych w arunków  środowi­
ska. Główna rola w  rozwoju przypada w arun­
kom środowiska, potrzebnym  naturze danego 
organizmu, ale te  w arunki asym ilują się tylko 
przy zachowaniu morfologicznych składników 
podstawowych ogniw system u regulacji neuro­
horm onalnej, k tóre odzwierciedlają historycz­
ny proces adaptacji danego gatunku w  środo­
wisku.

W referow anej pracy zachowała się u  k ija ­
nek struk tu ra lna  i funkcjonalna całość podsta­
wowych ogniw regulacji neuro-horm onalnej. 
Przeniesienie bowiem kijanek  do laboratorium  
w w arunki wyższej tem pera tu ry  spowodowało 
rozpoczęcie procesów przeobrażenia. Asymila- 
cia odpowiednich czynników, uw arunkow ana 
historią gatunku umożliwia więc dopiero przej­
ście określonych zmian stadialnych.

A utor omawianej tu  pracy jest zdania, że 
głównym czynnikiem  w arunkuiacym  przeobra­
żenie płazów jest czynnik term iczny. W edług 
pierwszych próbnych doświadczeń, wykona­
nych w  pracow ni biologii Akademii Medycz­
nej w  Krakowie, czynnik ten  wiąże się ściśle 
z czynnikiem  pokarm owym , czyli że mamy 
znów do czynienia z całym zesoołem warunków, 
koniecznych do przejścia stadium  rozwoiowego.

KAROL RZEHAK (Kraków)



W S Z E C H Ś W I A T

Nerwowa regulacja wydzielania gonadotropowego przysadki
W radzieckim  czasopiśmie przyrodniczym  pt.: 

U spiechy Sow riem iennoj Biologii, tom  X X X III, 
ukazał się a rtyku ł J. D. K i r s z e n b ł a t a ,  
w  k tórym  au to r zajm uje się problem em  za­
w artym  w  wyżej podanym  tytule.

Rozm nażanie się większości gatunków  zwie­
rząt kręgow ych odbywa się w  określonych po­
rach roku i jest zależne od zespołu w arunków  
otaczaiacego środowiska. Istn ieją  trzy  zasadni­
cze g rupy  czynników w yw ołujących zm iany 
w budowie i funkcjach płciowych organizm u, 
charakterystycznych dla okresu rozm nażania 
się. Do nich należą: W pływ zmian cieplnych 
lub czasu trw an ia  naśw ietlenia, specjalne eko­
logiczne w arunki sprzyjające zapłodnieniu 
i rozwojowi jaj i larw , wreszcie pobudliwość 
płciowo dojrzałych samcóy/ i samic.

Zagadnienie roli czynnika św ietlnego w pro­
cesie zachow ania się gonad zostało m iedzy in ­
nym i opracow ane przez K a b a k a  i T e r e z ę  
(1939) w  doświadczeniach nad pstrągiem  poto­
kowym. Ryba ta  składa ikrę z początkiem  zimy, 
gdy zaś poddano ja  wpływow i odpowiedniego 
naśw ietlenia, wyw ołano składanie ik ry  już we 
w rześniu. Poddaiac samców różnych ptaków  
dodatkow em u naśw ietleniu św iatłem  elektrycz­
nym  jesienią i zimą, zauważono u n ich  znaczne 
powiększenie jąder, jakie w  w arunkach  n a tu ­
ralnych  obserw uje się ty lko wiosną Postępu­
jąc analogicznie z samiczkam i ptaków , m ożna 
doprowadzić u  nich do przedw czesnego rozwo­
ju  jajników , bowiem  okres rozm nażania się 
wielu p taków  zwiazany jest z długością dnia 
świetlnego. Zw ierzęta południow e przew iezione 
na północ lub  odw rotnie, zaczynają n a tych ­
m iast rozm nażać się w tej porze roku, w k tórej 
czas trw an ia  dnia św ietlnego odpowiada 
w  przybliżeniu długości dnia w  okresie roz­
m nażania się w  ich ojczyźnie. U innych  zwie­
rzą t (borsuk, kuna) długość dnia św ietlnego 
w pływ a n a  czas trw an ia  ciąży (K irszenbłat 
1951).

Do dalszych czynników w pływ ających na 
ow ulację i składanie jaj należy m ikroklim at, 
jak i p tak i w ytw arzają sobie przez zbudow anie 
odpowiedniego gniazda oraz obecność dojrza­
łego płciowo samca. Na przykład u samic w ró­
bla przedłużenie dnia św ietlnego w yw ołuje ty l­
ko nieznaczne zwiększenie rozm iarów  jajników , 
obecność natom iast gniazda może wyw ołać 
w zrost oocytów do ostatecznych rozm iarów, 
jednak  w w ypadku b raku  sam ca ow ulacja nie 
nastąpi. Gdy natom iast zim ą samiczki w róbla 
zostały poddane dodatkow em u naśw ietlan iu  
i umieszczone w gniazdach w  obecności dojrza­
łych płciowo samczyków, nastąp iła  w krótce 
ow ulacja i składanie jaj ( P o l i k a r p o w  
1940-41). Podobne zjaw iska możemy obserwo­
wać u szczura białego, u którego n ieprzeryw ane 
naśw ietlenie przyspiesza dojrzew anie płciowe

oraz przedłuża oestrus i diestrus, a ciągłe prze­
trzym yw anie w  ciemności przedłuża matestrus. 
Pow szechnie znanym  jest wreszcie fak t pokry­
w ania np. królicy samcem  sterylnym  lub draż­
nien ia szyjki macicy szklaną pałeczką, co pro­
wadzi w  efekcie do owulacji.

W om aw ianych powyżej procesach odgry­
w ają  rolę: horm onalny układ przysadki oraz 
cen tralny  i obwodowy system nerwowy. Takie 
bodźce jak  naśw ietlanie, drażnienie szyjki m a­
cicy szklaną pałeczką itd. powodują w ytw arza­
n ie się horm onów  gonadotropowych, prolak­
tyny  w  przysadce i związanych z tym  dalszych 
przem ian, ale proces ten  zachodzi przy domi­
nującym  w spółudziale system u nerwowego.

Istn ieje całv szereg uczonych zacieśniających 
rolę tego ostatniego do stw ierdzenia pewnych 
ośrodków płciowych znajdujących się w m ię- 
dzymózgowiu, k tó rych  pobudzanie lub hamo­
w anie w pływ ałoby z kolei odpowiednio na 
przebieg bezw arunkow ych odruchów  płcio­
wych. W tej dziedzinie wykonano cały szereg 
doświadczeń, jak  np.: skaleczenie gorącą igłą 
podwzgórza u  psa, uszkodzenie tu b sr  cinsreuTn 
u szczura (S m i t  h  1927), w yw ołuje atrofię 
gruczołów płciowych. U  samic świnek m orskich 
okaleczenie części podwzgórza m iędzy skrzyżo­
waniem  nerw ów  wzrokowych a średnim  wznie­
sieniem  wzffórka szarego, tow arzyszyły wczes­
ne zaburzania funkcji płciowych (D e v, F i ­
s c h e r ,  B e r  ry), w  postaci b rak u  ciałek żół­
tych  w  jajn iku , przerostu  orpanów płciowych 
i ciągłego rozw arcia pochwy. W w ypadku usz­
kodzenia połączeni a in fud ibu lum  z hw o tha la -  
m us, gruczoły płciowe okazały się niedorozwi- 
n ie te  a  pochwa pozostawała ciągle zam knięta, 
uszkadzanie zaś rostralnej części podwzgórza 
w yw oływ ało tak  u św inek jak  i u  szczurów 
sta łą  ru ję  z dużymi przetrw alnikow yrni pęche­
rzykam i G raafa ( H i l l a r p  1949). Jeśli nato­
m iast połączenie międzymózgowia z przysadką 
zostało przecięte, w krótce zw ierzęta traciły  
możność ow ulacji po pokryciu na skutek b raku  
horm onu luteinizującego. Ponadto w  podob­
nych  doświadczeniach obserwowano zanik na­
rządów  rodnych. Odpadło tu  bowiem działanie 
stym ulu jące horm onów  estrogennych na w y­
dzielanie horm onu luteinizującego przez przy­
sadkę. P ierw otn ie uważano bowiem, że estro­
geny i progesteron w yw ierają bezpośredni 
w pływ  n a  w ydzielanie horm onów gonadotro­
pow ych przez przedni p łat przysadki. Jednak  
dalsze badania w ykazały, że w pływ  tych  hor­
m onów n a  przysadkę zachodzi poprzez cen tral­
ny  system  nerw ow y. W ydzielanie horm onu lu ­
teinizującego pod w pływ em  horm onów ja jn i­
kow ych może być w strzym ane podaniem  dibś- 
nam iny lub  atropiny. W celu ustalenia lokali­
zacji centrów  nerw ow ych w ykazujących w pływ  
na  gonadotropow ą funkcję  przysadki stosowano



W
ID

OK
 

Z 
M

YŚ
LE

N
IC

K
IE

J 
TU

RN
I 

(p
oś

re
dn

i 
w

ie
rc

h 
G

or
yc

zk
ow

y)



L u ty  — M arzec 1953 73

drażnienie prądem  indukcyjnym . W ten sposób 
stwierdzono, że owulację u  królic wywołuje 
podrażnienie m aleńkiego m iejsca części pod- 
wzgórzowej w  pobliżu n. supraopticus. Po 
um ieszczeniu elektrody 0,5 mm od tego m iej­
sca ow ulacja nie nastąpiła. Również drażnie­
nie prądem  elektrycznym  tuber cinereum  w y­
wołało owulację.

P ięknym  przykładem  udziału św iatła w pro­
cesach rozrodczych jest doświadczenie, jakie 
w ykonali B e n o i t  i K e h l  w 1939 r. W pro­
wadzali oni m ianowicie kw arcow ą posrebrzo­
ną ru rkę  przez oczodół do różnej głębokości 
w nętrza jam y czaszkowej kaczorów i  w  ten  spo­
sób naśw ietlali odpowiednie cen tra  mózgu. Po 
naśw ietleniu przysadki jąd ra  kaczorów po­
większały się 9-krotnie, po naśw ietleniu pod­
wzgórza 8,5-krotnie, nie zauważono natom iast 
żadnej zm iany w jądrach  przy naśw ietleniu in­
nych części mózgu. Pom ijając cały szereg po­
ruszanych przez au to ra  zagadnień, jak: działa­
nie różnych substancji chemicznych, współ­
udział system u w egetatyw nego i in., w  proce­
sach rozrodczych podkreślić należy, że wspom­
niani uczeni uw ażają w ykry te  przez nich cen­
tra  mózgowe za ośrodki płciowe, co nie godzi 
się z podstaw owym i zasadam i fizjologii syste­
mu nerwowego. Ńie należy bowiem zapominać, 
że w centralnej części każdego łuku  odrucho­
wego należy w yróżniać dwie połowy: dośrod­
kową (odbiorczą) i odśrodkową (wykonawczą). 
I. P. P a w ł ó w  niejednokrotnie wskazywał, że 
ciężar główny ośrodka funkcji nerw owych znaj­
duje się w  dośrodkowej połowie centralnej czę­
ści odruchu nerwowego. Na przykład ośrodki 
nerwowe, oddechowy i przem iany m aterii skła­
dają się w edług P a w ł o w a  (1911) z komórek 
odbiorczych, k tóre mogą być pobudzane bez­
pośrednio chemicznym i składnikam i krw i lub 
odruchow ym i podnietam i, idącym i dośrodko­
wym i nerw am i od różnych organów. Lokaliza­
cja każdego z tych ośrodków nie ogranicza się 
do niew ielkiej niejako części mózgu, ale jest 
szeroko „rozrzucona" w centralnym  systemie 
nerw owym  na różnych jego piętrach.

W przeciw ieństw ie do połowy odbiorczej, 
część wykonawcza centralnej części łuku odru­
chowego zbudow ana jest stosunkowo prosto 
i przedstaw ia ośrodki nerw ow e organów, na 
które w pływ a funkcja części wykonawczej. 
Wychodząc z tych założeń należy nam  uznać 
te jąd ra  części podwzgórzowej, których zwią­
zek z gonadotropową sekrecją przysadki został 
w ykazany efektam i wyżej wym ienionych ba­
dań, nie za „ośrodek płciowy", lecz raczej za 
centra nerw ow e przedstaw iające wykonawczą 
połowę centralnej części aparatu  odruchowego, 
regulującego gonadotropową sekrecję przysad­
ki. Jako  drugi w ażny m om ent w om awianych 
tu  procesach należy podkreślić doniosłą rolę ko­
ry  mózgowej, pom ijaną przez tych  uczonych. 
Jak  w ykazują badania nad działaniem  eko- 
logo-seksualnych stym ulatorów  na samicę zwie­

rząt ( M a s z k a w c e w  1949) i liczne kliniczne 
badania nad zaburzeniam i cyklów miesiączko­
wych u kobiet ( M a n d e l s t a m  1947), gona­
dotropowa funkcja przysadki odbywa się pod 
kontrolą wyższych ośrodków nerw ow ych w ko­
rze półkul mózgowych.

Jednakże dotychczas nie udało się poddać 
eksperym entalnem u badaniu m echanizm u ko­
rowej regulacji. W yjaśnienie tego m echanizm u 
należy do przyszłych badaczy. Cały nagrom a­
dzony dotychczas eksperym entalny m ateriał, 
w dziedzinie nerwowej regulacji funkcji przy­
sadki dotyczy tylko bezw arunkow o-odrucho- 
wej działalności. Jednakże m echanizm  odru­
chów w arunkow ych przechodzących przez przy­
sadkę jest także jeszcze m ało znany. Należy 
nadmienić, że w  większości przypadków  do­
tychczas nie ustalono, na jakie receptory dzia­
łają liczne bodźce zew nętrzne i w ew nętrzne, 
wywołujące zmiany w gonadotropowym  w y­
dzielaniu przysadki.

K w estia więc nerwowej regulacji funkcji 
przysadki pozostaje ciągle otw arta. Poznanie 
m echanizmu kortikalnej regulacji gonadotro­
powej funkcji przysadki pozwoli na zbudowanie 
m echanizm u regulacji cyklów płciowych, co 
pomoże rozpracować m etody efektyw nej terapii 
zaburzeń cyklów miesiączkowych, a zootechni­
ce da nowe m etody kierow ania rozmnażaniem 
zw ierząt domowych.

TADEUSZ SZER BIttSK I (Kraków)

Usunięcie przysadki mózgowej 
u młodych zwierząt

Posługując się odpow iednią m etodyką udało się ob­
serw ow ać przez dłuższy czas szczury, którym  usunięto  
przysadkę m ózgow ą w  szóstym  dniu po urodzeniu. 
Śm iertelność w ynosiła  około 86 proc. w  p ierw szych 10 
dniach po zabiegu. Z wierzęta, które przeżyły zabieg, 
ginęły jednak w szystk ie w  okresie późniejszym  (oko­
ło  70 dni), o ile n ie  otrzym yw ały w strzyknięć odpo­
w iednich  dawek horm onu w zrostow ego. Przekonano  
się, że  usunięcie przysadki w  tak m łodym  w ieku nie  
ham uje pew nych procesów  rozw ojow ych. Tak np. po­
w iek i otw ierają się w  norm alnym  czasie. Podobnie 
też zanika w  norm alnym  czasie czop nabłonkow y za­
m ykający zew nętrzny przew ód słuchow y i pojaw iają  
się siekacze. W zrost przebiega w  zw olnionym  tem pie  
przez pierw sze trzy tygodnie, po czym  zostaje zaham o­
wany. Pokryw a sierstna n ie u lega praw idłow ym  prze­
kształceniom , nie tw orzy się w orek  m osznow y i nie  
w ystępuje zstępow anie jąder. U  sam ic pochw a nie  
ulega rozwarciu. Gruczoły dokrew ne nie u legają w y­
raźniejszem u zm niejszeniu, jak to ma m iejsce po usu­
nięciu przysadki u starszych zw ierząt. Tem po wzrostu  
narządów  w ew nętrznych w ykazuje znaczne zw oln ie­
nie, z w yjątkiem  mózgu i gałek  ocznych. Poniew aż  
w ycięcie  przysadki n ie  ham uje w zrostu m ózgu, ham u­
je natom iast w zrost szkieletu  a w ięc  i czaszki, pow sta­
ją  stąd m echaniczne uszkodzenia tkanki nerw ow ej. Po  
daw anie hormonu w zrostow ego pow oduje m iędzy in ­
nym i w zrost czaszki i tym  sam ym  n ie w ystęp ują  m e­
chaniczne uszkodzenia rozrastającej się tkanki ner­
w ow ej. W yniki w spom nianych badań zostały ogło­
szone przez A s l i n g a  i W a l k e r a  w  A natom ical 
Record. S. S.
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III Klinika Chorób W ew nęt rznych  Akademii  Medycznej w Krakowie

O dpow iadając na pytanie: „Jak i jest k ierunek  
badań  kliniki i jakie są osiągnięcia11 -— przed­
staw ię pokrótce pracę naszego zespołu. Celem 
badań, k tórych  pew ien etap  stanow ią p ra ­
ce prowadzonej przeze m nie kliniki jes t rozw ią­
zanie problem ów  isto ty  i leczenia białaczek, 
chorób dotąd nieuleczalnych. Jestem  przekona­
ny jednak, że problem  nieuleczalności białaczek 
będzie rozwiązany, a  jeśli p raca naszego zespołu 
wniesie pew ien w kład w tę dziedzinę, cel nasz 
będzie osiągnięty.

Patrząc na historyczny rozwój poglądów i ba­
dań nad patogenezą białaczek w idzim y jak  ol­
brzym ie są luki metodologiczne i jak ie  pom ie­
szanie pojęć panu je  w zakresie system atyki cho­
rób k rw i i w  m ianownictw ie. Nic dziwnego, że 
hem atologia w  oparciu o dotychczasowy w ir- 
chovowski św iatopogląd, jako nauka w yłącznie 
morfologiczna, n ie  rokow ała dalszego rozwoju. 
W raz z zakrzepnięciem  jej w  starych  form ach 
i w  starych  pojęciach m orfologicznych, drzem ie 
i nauka o białaczkach. W ykucie nowych ścieżek 
stało się koniecznością chwili. K ierunek  czyn­
nościowy hem atologii zarysow uje się coraz w y­
raźniej, co już w  pew nej m ierze uw ypukliłem  
w książce pt. Schorzenia narządów krw io tw ór­
czych w  św ietle  badań bioetycznych, zam yka- 
jacej pierw szy etap  m ojej hem atologicznej dzia­
łalności.

W łaściwą drogę rozw oju hem atologii w yty­

czyli L e p i e s z y ń s k a ,  G r a w i t z  i inni. 
Prace ich stw orzyły podw aliny patologii m ole­
ku larnej. W oparciu o założenia tej nauki opra­
cowałem teorię histogenezy kom órek krwi. 
W m yśl tej teorii lim focyty, histiocyty, fibro- 
cyty, eozynocyty, bazocyty itd., to jedynie róż­
ne czynnościowe stany  m ezenchymocytów. Ce­
chuje  je  rozm aita czynność, a co za tym  idzie, 
rozm aita s truk tu ra . Teoria ta  znalazła potw ier­
dzenie w  ostatnich pracach L a v e s a ,  D i e t -  
t  r  i c h  a i innych.

K onsekw entne rozw ijanie tej teorii doprowa­
dziło do system atycznego ujęcia chorób krw i 
w schem at, pozw alający na w łaściwą klasyfi­
kację rozm aitych m ezenchym o- i m ielopatii. 
Słuszność takiego podziału została potwierdzo­
na tra fn y m  przew idzeniem  istnienia pewnych 
chorób krw i, k tó re  teoretycznie uzasadnione, 
choć praktycznie nieznane, są opisywane 
w  m iarę  postępu hematologii. Jedną z konsek­
w encji tego schem atu było ujm ow anie białaczek 
jako  rozm aitych odczynów ustro ju , różniących 
się w  sw ej istocie od siebie, a  związanych tylko 
w spólną nazwą. Ta w spólna nazw a w prow adza­
ła i w prow adza badaczy w błąd, gdyż uważa­
no, że każda białaczka jest w  istocie swej tą  
sam ą chorobą. Problem  klasyfikacji i m ianow- 
nictw a chorób k rw i i kom órek k rw i stanow ił te­
m at p racy  H. G a e r t n e r a i  m ojej.

W poszukiw aniu patogenezy białaczek opie­
raliśm y się na praw ie, k tó­
re  mówi, że obraz krw i 
obwodowej jest wyrazem  
działania czynników krw io­
tw órczych i krw iogubnych. 
K onsekw encją tego jest 
wniosek, że stan  ustro ju  
określany jako białaczka, 
uw ażany przez w ielu bada­
czy za buian ie  nowotworo­
w e może być nietylko w yra­
zem nadczynności szpiku, 
ale też i słabej czynności 
czynników krw iogubnych. 
Słuszność tego założenia 
staraliśm y się stw ierdzić do­
świadczalnie. Obserwow ali­
śm y jak  zachow uje się za­
w iesina k rw inek  białych nor­
m alnych i patologicznych 
w  surow icach pochodzących 
od ludzi chorych na  rozm aite 
cierpienia białaczki: now o­
tw ory, zapalenie itd.

Zespół pracow ników  K li­
niki i w spółpracujących p la­
cówek (S. B i e l a w k a ,  J.

H em atolog ra d z ieck i prof. A le k s ie je w  (drugi od lew ej, w  p ierw szym  
rzędzie) z prof. A lek sa n d ro w ic zem  (p ierw szy od lew ej) i zespołem  III K li­

n ik i C horób W ew n ętrzn ych  A k a d em ii M edyczn e j w  K ra k o w ie
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M o s t o w s k i ,  J.  M i k l a s z e w s k a ,  M. P a -  
l e s t e r ,  W.  Ś w i ą t k o w s k a ) ,  dowiódł, że 
w  surow icach chorych na nowotwory złośliwe 
zachodzą zjaw iska hum oralne, u trudniające 
rozpad granulocytów , natom iast w  chorobach 
zakaźnych, alergicznych, w  nowotworach na­
św ietlanych rentgenem , w  ostrych m ielobla- 
stycznych białaczkach — następuje bardzo 
szybki rozpad granulocytów. W ydaje się nam, 
że uchwyciliśm y tu  pewne ogniwo łańcucha 
patogenetycznego białaczek. Jeśli istotnie 
w  tych  w ypadkach zachodzi wzmożony rozpad, 
w inna się zwiększyć ilość peroksydaz surowicy. 
Zagadnienie to opracow uje w  Zakładzie Che­
m ii Fizjologicznej J . S z n  a j d. Szukam y rów­
nież czynników przyspieszających lub zwalnia­
jących fizjologiczny rozpad granulocytów.

Przypuszczając, że zaczyny rozkładające kw a­
sy rybo- i dezoksyrybonukleinowe, stanowiące 
układy enzym atyczne o działaniu antagoni- 
stycznym, regu lu ją  obraz krw i obwodowej — 
rozpoczęliśmy badania w  zakresie cytoenzymo- 
logii i cytochemii. Je s t to zakres prac J. B l i ­
c h a r s k i e g o ,  Z. O s t e r c z e g o  i L. S p i -  
r  e r  a. Dotychczasowy ich dorobek przedsta­
wiony na czterech ogólnokrajowych zjazdach 
naukowych i w  9 publikacjach pozwolił w ykro­
czyć poza zwykle stosowane barw iki krw i i uch­
wycić fragm enty  przem ian biochemicznych, to­
czących się w  praw idłow ych i patologicznych 
kom órkach krw i.

Rozwijając konsekw entnie tok poszukiwań 
istoty białaczki sięgnęliśm y do m etody elektro- 
noskopowej, k tó ra  pozwoliła w niknąć w cechy 
stru k tu ry  krw inek, niedostrzegalnej przy uży­
ciu dotychczasowych m etod. P racując wspólnie 
z B l i c h a r s k i m  i inż. F e l t y n o w s k i m  
(z PZH  — W arszawa), w ykonaliśm y wiele ele- 
ktronoskopowych zdjęć krw inek w  powiększe­
niach kilkudziesięciotysięcznych. Poznaliśmy 
nowe szczegóły s tru k tu ry  krw inek, między in­
nym i poznaliśm y subtelne szczegóły morfolo­
giczne erytrocytów  i granulocytów .

W toku naszych prac zainteresowaliśm y się 
też lekami, k tó re  ukazały się jako środki leczące 
białaczkę. Mam na m yśli różne przetw ory po­
chodnych ipery tu  azotowego. Choć nadzieje 
związane z leczeniem  białaczek tym  związkiem 
spełzły na niczym  — lek ten bowiem jest jedy­
nie paliatyw em , to jednak dostrzeżone przy tej 
sposobności inne właściwości tego leku, otwo­
rzyły nam  nowe horyzonty w terap ii rozmai­
tych chorób zapalnych. Lek ten  skutecznie dzia­
ła w olbrzym iej liczbie chorób zapalnych ludzi 
i zwierząt, staw iając go w rzędzie zdobyczy far­
m akoterapii uznanych przez wiele ośrodków 
naukowych. Słuszność tego przypadkowego spo­
strzeżenia, powstałego przy próbach leczenia 
białaczek, znalazła potw ierdzenie w  około 45 
krajow ych i zagranicznych publikacjach, które 
ukazały się w  ostatnich dw u latach. W zespoło­
wych pracach naszej K liniki z Zakładem  Ana­
tomii Patologicznej (K o w a l c z y k o w a ) ,

P ły tk i k rw i w  m ikroskop ie  e lek tron ow ym  
(pow iększenie około 3600 X )

z Zakładem  Biologii ( S k o w r o n ) ,  z Zakładem  
Bakteriologii ( L e g e ż y ń s k i )  i z w ielu inny­
m i klinikam i, np. z K liniką i Oddziałami Gine­
kologicznymi ( S c h w a r c ,  S c h e r m a n ,  F i ­
l i p o w s k a  i K o n s t a n t y n o w i e  z, T u ­
r y n  a, S e i d l e r ,  B a n a c h ) ,  K liniką Oczną 
( W i l c z e k  i inni), K liniką Chorób Dzieci 
w W arszawie ( M i c h a ł o w i c  z) i w ielu inny­
mi zakładami, których z b raku  miejsca nie mo­
gę zacytować. Asystenci Kliniki: B l i c h a r ­
s k i ,  G o d l e w s k i ,  G a e r t n e r ,  H u c z e k ,  
F r o m o w i c z ,  S u r d a c k i  opracowali nowe 
właściwości tego leku.

Jako wychowankowie U niw ersytetu Jagiel­
lońskiego byliśm y z dawna pod urokiem  r.auki 
P  a w ł o w a słuchając wykładów jego ucznia 
prof. M a y d 1 a. Nic dziwnego, że już przed 
wojną poszukiwałem zależności istniejących 
między obrazem krw i a stanem  psychicznym. 
Publikacja na ten  tem at, ogłoszona przeze mnie 
wespół ze S p i s s o w ą, uw ypukliła zależność 
obrazu szpiku od stanu psychicznego u cyklo- 
freników. Dalsze badania nad wpływem  wyż­
szej czynności nerwowej na hematopoezę prze­
prowadzam y wspólnie z k liniką psychiatryczną 
prof. C w y n a r a  w Zabrzu. Badania nasze do­
wodzą, że czynnikami takim i jak  elektronarkoza 
można wywołać rem isję w  białaczce lim fatycz- 
nej, przejściową popraw ę osiągnięto również 
snem barbiturow ym  ( M i k l a s z e w s k a ) .  Szu­
kając powiązań między morfologią a funkcją 
badam y wspólnie z prof. K u n i c k i m  odczyny 
krw i zachodzące w  toku operacji mózgu. Osta­
tecznym  naszym celem jest odtworzenie modelu 
białaczki ostrej w  sposób analogiczny, jaki wy­
nika z patogenezy choroby hemolitycznej (G o- 
d 1 e w  s k  i).

W środowisku zew nętrznym  szeroko przy tym  
poszukujem y czynników wyzw alających bia-
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łączkę. Hipotezę roboczą stanow ią doświadcze­
nia dowodzące możliwości w yw oływ ania biała­
czek i panm ieloftyz energią prom ienistą.

P race  w  tej dziedzinie są planow ane w ra ­
m ach Tow arzystw a M eteorologii K linicznej, 
k tóre jednoczy fizyków, astronom ów, geologów 
i lekarzy, a  k tó re  pom yślnie się rozw ija jako 
Sekcja K rakowskiego K oła In tern istów  Pol­
skich. Środowisko w ew nętrzne szczególnie w y­
raźnie w ystępu je  w  biochem icznych odczynach 
ustro ju . Nic dziwnego, że każdy współczesny in­
te rn ista  przyw iązuje w ielką wagę do pracow ni 
biochemicznej, k tó ra  jest tym  dla niego, czym 
sala operacyjna dla chirurga.. Duże zasługi 
w organizow aniu biochemicznej pracow ni po­
łożył m gr W a h  n  i w spółpracujący z nim  zespół 
chemików C z a r n y  i R y c h l i c k i .  20 p rac 
w ykonanych przez m agistrantów  na tem at 
chrom atografii b iałek i rozdziału steroidów  od­
zw ierciedla k ierunk i p racy  pracow ni. W a h  n 
sporządził apara t o dużej w artości poniew aż po­
zwala on przy pomocy fotoceli i galw anom etru  
lusterkow ego, jak i używ any jest np. do elek tro­
kardiografii, z paska b ibuły  chrom atograficznej 
— sporządzić w ykresy. W ykresy te  pozw alają 
na dokładne ilościowe i jakościowe określenia 
frakcji białkow ych w sposób dorów nujący m e­
todzie elektroforezy T i s e l i u s a .  P rosto ta  
i taniość p rzyrządu  i możliwość w ykonyw ania  
sery jnych  badań staw ia p ro teinograf W a h  n  a 
w rzędzie poważnych osiągnięć kliniki.

Działalność K liniki i ciążące na n ie j obowiąz­
ki dydaktyczne były bodźcem  dla stw orzenia 
pracow ni serologicznej ( M i k l a s z e w s k a ) ,  
organizow ania nefrologicznej i przem iany wod­
nej ( F r o m o w i c z ,  I l l g )  i badań układu he- 
m ostatycznego (G a e r  t  n  e r).

Z innych  dziedzin k lin ika zdąża do w prow a­
dzenia w  życie zasad nauk i Paw łow a tak  w  po­
staci reżim u ochronnego w samej klinice jak  
również stosow ania m etody w arunkow o—odru­

chowej w  leczeniu i w  profilaktyce choroby 
nadciśnieniow ej. B adania w tej dziedzinie pro­
w adzim y w  szerszych ram ach w ośrodku k li­
nicznym  w Żegiestowie. Stosując tu  bodźce 
I i II układu sygnałów  w ypracow ane przez prof. 
C w  y n  a  r  a, leczym y chorobę nadciśnieniową 
zabiegam i psychoterapeutycznym i, snem wmó­
wionym , co zdaje się mieć pom yślne perspek­
tyw y.

80 publikacji w periodykach, oddane do dru­
ku  m onografie, jak  II w ydanie Hematologii K li­
nicznej opracow anej wspólnie z B l i c h a r ­
s k i m ,  G a e r t n e r e m  i O s t e r c z e m ,  
Neurologia  F r o m o w i c z  a, Niedokrwistości 
hem olityczne  B 1 i c ha  rs k  i e g  o, Cytoenzym o- 
logia krw i B l i c h a r s k i e g o ,  Skazy krw o­
toczne i krzepnięcie  G a e r t n e r a ,  II w ydanie 
Zatruć  M i k l a s z e w s k i e j  oraz Elektrono- 
skopia k rw i  praca w spólna z Państw ow ym  Za­
kładem  H igieny zam ykają nasz p lan  w ydaw ni­
czy w ram ach  planu 6-letniego.

Przedstaw iłem  w skrócie fragm ent działalno­
ści kliniki, poświęcającej się w ażnem u zagad­
n ien iu  lecznictwa. Obraz nie byłby pełny, gdy­
bym  nie wspom niał o obowiązkach dydaktycz­
nych szkolenia IV roku, spełnianych z odda­
niem  przez asystentów  kliniki.

O rganizacja ćwiczeń spoczywa w rękach 
asysten ta  H u c z k a ,  a w Klinice szkolą się 
też studenci szkół felczerskich pod okiem asy­
sten tów  G a e r t n e r a  i O s t e r c z e g o .  
Szkolą się również p ielęgniarki i nasze san ita­
riuszki, z k tó rych  k ilka drogą aw ansu społecz­
nego stało się pielęgniarkam i dzięki n iestru ­
dzonej p racy  siostry  oddziałowej I. M a r ­
k o w s k i e j .  Nad całością adm inistracyjną 
ofiarnie czuwa adiunkt d r A. S u r  d a  c k  i.

R ozm ow ę z prof. ALEKSANDROW ICZEM  prze­
prow adził Z.

P ły tk i  k rw i w  m ikroskop ie  e lek tro n o w ym C zerw o n e  cicilka k rw i w  m ikroskop ie  e lek tron ow ym



ŻYCIE NAUKOWE W POLSCE 

Stanisław Kulczyński

W ybitny botaniĄ  
in teresujący się za­
równo system atyką, 
jak  i geografią ro-t 
ślin, fitosocjologią, 
ekologią oraz paleo­
botaniką.

W ydał on wiele 
prac świadczących 
o poważnym  dorobku 
naukowym . Najwięk­
szą z n ich  jest 2-to- 
mowa m onografia 
torfow isk Polesia pt. 
Torfowiska Polesia. 
Dzieło to będące owo- 

St. K ulczyński cem wieloletnich stu­
diów autora odby­

tych zarówno w teren ie  jak  i w  pracowni, 
przyniosło szczegółową klasyfikację torfo­
wisk Polesia oraz opis ich dynam iki roz­
wojowej i biologii. W pracy  tej w ykorzystał 
autor znakomicie w yniki badań nad  torfowis­
kam i botaników  skandynaw skich, uzupełniając 
je  studiam i w łasnym i i dał własną, oryginalną 
teorię kształtow ania się i dynam iki rozwojo­
wej torfow isk niskich, k tó ry  to problem  pozo­
staw ał dotychczas w  nauce nietknięty. Równo­
cześnie w ykazał K ulczyński błędność pewnych, 
ogólnie dqtychczas w  nauce przyjm ow anych 
poglądów dotyczących pow staw ania torfowisk 
i ich sukcesji, w szczególności błędność tzw. 
schem atu lądow acenia W ebera w  zastosowaniu 
do torfowisk. Torfow iska Polesia posunęły więc 
ogromnie naprzód naukę o torfowiskach, dając 
tym  sam ym  naukow ą podstawę pod ich użyt-
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N akładem  U niw ersytetu  im . Marii C urie-Skłodow - 
skiej w  L ublinie ukazało się w  w ydaw nictw ie Annales 
U n ivers ita tis  M ariae C u rie -S k łodow ska  w  roczniku  
1951 vol. sectio C (Biologia) 14 prac, których treść  
podajem y:

1. M a r i a  P o l a k o w s k a :  Przegląd system a- 
tyczno-anatom iczny krajow ych gatunków  rodzaju  
C alam agrostis  Adans.

A utorka przebadała 8 krajow ych gatunków  traw y  
z rodzaju trzcinnik (C alam agrostis) opisując szczegóły  
budow y poszczególnych gatunków  oraz dokładną ana­
tom ię ich  liści, źdźbła i k łącza W w yniku  obserw acji 
została stw ierdzona duża stałość cech w  obrębie ga­
tunku, a znaczne ich  różnice m iędzy gatunkam i. R óż­
n ice w  przew ażnej w iększości m ają charakter ekolo-
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kowanie gospodarcze. W yniki badań prof. Kul­
czyńskiego na tym  polu są obecnie w  dużym 
stopniu wykorzystyw ane przy  opracowywaniu 
torfowisk Polski (Białostocczyzna itp.).

G runtow ną znajomość procesów rozgryw ają­
cych się na torfowiskach doby współczesnej zu­
żytkował ostatnio Kulczyński do w yjaśnienia 
pochodzenia złóż węgla kamiennego. Zagad­
nieniu tem u poświęcona jest jego rozpraw a pt. 
Geneza karbońskich złóż w ęglow ych  (Wro­
cław, 1952).

Oprócz pracy ściśle badawczej rozw ijał prof. 
Kulczyński swą działalność także na polu ochro­
ny przyrody, publikując szereg artykułów  nau­
kowych o niektórych objektach godnych ochro­
ny. Zapoczątkował on cenne wydawnictwo pt. 
Atlas Flory Polskiej stając na  jego czele jako 
redaktor. Jest współautorem  Roślin Polskich, 
jedynego u nas na poziomie uniw ersyteckim  
klucza do oznaczania w szystkich dziko rosną­
cych roślin naczyniowych oraz współautorem  
Flory Polskiej redagowanej przez prof. Wł. 
Szafera. Prof. Kulczyński był również inicjato­
rem  i twórcą nowej koncepcji ogrodu botanicz­
nego tzw. ogrodu flory polskiej.

Poza intensyw ną działalnością naukową, któ­
rej w yrazem  jest członkostwo Polskiej Akade­
mii N auk i kilkadziesiąt tytułów  prac drukow a­
nych, prowadził prof. Kulczyński także żywą 
działalność organizacyjną, polityczną i społecz­
ną. Największe jej nasilenie zaznacza się 
w  okresie powojennym, kiedy to przypada m u 
w  udziale w  niezwykle trudnych  w arunkach 
dźwigać z pożogi i ru in  uniw ersytet i politech­
nikę w rocław ską i jako późniejszemu rektoro­
wi obu tych uczelni organizować w nich nowy 
ośrodek twórczej myśli naukowej polskiej.

M. K .

N  Z J  E
giczno-przystosow aw czy. G łów nym  czynnikiem , który  
je w yw ołu je jest prawdopodobnie w ilgotność podłoża, 
a w ięc w pływ  środowiska.

D zięki zastosow aniu m etody anatom iczno-porów naw - 
czej autorka m ogła stw ierdzić, że k lasyfikacje rodzaiu  
C alam agrostis oparte czy to na cechach anatom icznych, 
czy m orfologicznych są zgodne ze sobą, jeśli chodzi 
o sekcje.

2. M a r i a n  M i e c h n i e w i c z :  B adania nad 
nitryfikacją i denitryfikacją w  glebach Puszczy B ia­
łow iesk iej.

L iteratura polska dotycząca tego zagadnienia jest 
bardzo uboga, toteż autor pow yższej pracy doceniając 
ogrom ne znaczenie procesów  nitryfikacji i den .tryfi- 
kacji dla urodzajności gleb, podjął się przebadania 
przebiegu tych procesów  w  glebach Puszczy B iałow ie­
skiej. A utor obrał B iałow ieski Park Narodowy za te­
ren sw ojej pracy poniew aż jest to las naturalny, naj­
bardziej zbliżony do pierw otnego. N a stosunkowo n ie­
w ielk im  obszarze są tam  różnorodne siedliska o róż­
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nych w łaściw ościach  fizyko-chem icznych  gleb  i o bar­
dzo różnym  składzie florystycznym .

3. W ł o d z i m i e r z  M i c h a j ł o w :  „Stadial- 
ność“ rozw oju niektórych tasiem ców  (C estoda) — 
(Uderzająca analogia biologiczna).

A utor w e w stęp ie  sw ej pracy om aw ia w  krótkich  
słow ach jedną z podstaw ow ych części tw órczego dar- 
w inizm u radzieckiego — teorię stadialnego rozwoju  
pośliń.

G łów ną treścią  pracy jest ontogeneza tasiem ców  
T riaenophorus lucii M iill., T. crassus Forel, D iph ylo -  
bo thrium  la tum  L. i  L igula co lym b i Zeder. Z esta­
w ia jąc  jej w y n ik i i analizując procesy rozw ojow e  
om aw ianych tasiem ców  z punktu w idzen ia  teorii sta­
dialnego rozw oju Ł ysenki, stw ierdzić m ożna iż po­
m iędzy stadialnym  rozw ojem  roślin  a stad ialnym  roz­
w ojem  tasiem ców  zachodzi uderzająca analogia bio­
logiczna.

4. K o n s t a n t y  S t r a w i ń s k i :  W stępne ba­
dania nad b iologią E lasm ucha ferru ga ta  F. (H em .-H e- 
teroptera).

T reścią tej pracy jest biologia p luskw iaka E las­
m ucha ferru ga ta  F., od w yk łucia  się larw y z jaja do 
osiągnięcia postaci dorosłej, którym  autor in teresuje  
się od kilku la t obserw ując go w  przyrodzie i hodu­
jąc w  laboratorium . P lu sk w iak  ten żyje g łów n ie na bo­
rów ce (V accin ium  m yr tillu s), rzadziej na porzeczce, 
agreście (R ibes) lub jeżyn ie (Rubus), w ysysając  soki 
z ich  jagód, m łodych pędów  lub pączków .

Godny podkreślenia je s t fak t istn ien ia  jakby opie­
ki m acierzyńskiej nad potom stw em , jak i obserw uje  
się u  tego p luskw iaka. Sam ica n ie  opuszcza jaj, zn ie­
sionych  przez siebie na  listk u  borów ki, lecz pilnuje  
ich i  przykryw a w łasnym  ciałem . N aw et później, gdy 
m łode larw y w ydostaną się już z osłonek jajow ych, 
sam ica nadal n ie  opuszcza sw ego m iotu. M łode larw y, 
do m om entu p ierw szego lin ien ia , n ie  pobierają pokar­
m u i okres ten  spędzają skupione pod odw łok iem  sa­
m icy. W w ypadku niesprzyjającej pogody opieka ta­
ka rozciąga się  n aw et na starsze larw y.

5. A d a m  S o ł t y s :  P asożyty  w ew nętrzne ryjów - 
ki aksam itnej (Sorex  araneus) B ia łow iesk iego  Parku  
Narodowego.

P asożyty  w ew nętrzne ryjów ki aksam itnej (Sorex  
araneus) n ie b y ły  w ca le  dotychczas w  P olsce opraco­
w ane, a w  ogóle są słabo zbadane i n iedokładnie jesz­
cze poznane.

R ola ryjów ek w  przyrodzie, jako m asow o w y stę ­
pujących ssaków  ow adożernych jest bardzo ważna. 
Z w ierzęta te m ogą ła tw o  zarażać się  pasożytam i m a­
jącym i pośrednich ży w ic ie li w śród ow adów . P aso­
żytam i takim i są przede w szystk im  tasiem ce, a czę­
śc iow o praw dopodobnie i n icien ie. C iekaw e są  zm ia­
ny zarobaczenia ryjów ek  w  ciągu roku, poniew aż  
zw ierzęta  te ży ją  stosunkow o krótko, p rzeciętn ie rok, 
a ich  pasożyty są zależne od pożyw ienia, jakie pobie­
rają w  różnych porach roku. R yjów ki są z k o le i n ie­
k iedy pokarm em  dla p taków  m ięsożernych, stąd dla 
ich pasożytów  m ogą być pośrednim i żyw icie lam i.

W  pracy n in iejszej autor ogranicza się do sam ego  
przedstaw ienia opisów  endopasożytów  ryjów ki, pozo­
staw iając ekologiczne potraktow anie m ateriału  do 
dalszego opracow ania.

6. I z a b e l a  B i e r n a c k a :  Studia nad rozrodem  
niektórych gatunków  rodzaju T in tinn opsis  S tein .

B adania nad rozrodem  w ym oczka T in tinnopsis  
autorka prow adziła na najpospolitszych  i m asow o w y ­
stępujących w  Z atoce G dańskiej ,jak T in tinnopsis  
subacu ta  Joerg., T. lohm anni Laackm ., T. m eun ieri 
K of oraz T. cam panula  Ehrb.

W  pracy sw ojej uw zględnia  następujące zagadnie­
nia: I. R ozm nażanie, podział zew nętrzny, kszta łtow a­
n ie  s ię  osobników  potom nych, procesy zachodzące w e­
w nątrz w ym oczka w  stadium  przedpodziałow ym , pro­

cesy odbyw ające się w ew nątrz w ym oczka w  trakcie po­
działu, zm iany w  aparacie jądrow ym  w  osobnikach  
potom nych.

7. Z o f i a  U z i a k :  O bserwacje nad nerw aturą  
liśc i O xalis acetosella  L., na tle  siedliska w  B ia ło­
w iesk im  Parku N arodowym .

W ram ach aktualnych zagadnień w spółczesnej b io­
logii nad plastycznością  ekologiczną gatunków  w  za­
leżności od zm iennych w arunków  środowiska, w yko­
nano obserw acje nad unerw ien iem  liści szczaw ika po­
spolitego (O xalis acetosella  L.). rosnącego na dw u róż­
nych ekologicznie m iejscach w  Parku N arodowym  
w  B iałow ieży. P ierw szy brany pod uw agę teren był 
zespołem  Pineto-V accin ietum , m y r ti ll i  (las sosnow y  
z borówką), w zniesionym  znacznie ponad otoczenie. 
C harakteryzują go g leby piaszczyste, ale kw aśne, po­
rosłe rzadkim  drzew ostanem . D rugi badany obszar 
stanow ił zespół F rax in e to -A ln e tu m  (las złożony z je ­
sionów  i olch), o g leb ie  próchniczej, dobrze naw od­
nionej lecz n ie  kw aśnej, o bogatszej roślinności tw o­
rzącej la tem  zw arte sklepienie.

W ynikiem  pracy autorki było stw ierdzenie is tn ie ­
n ia  znacznych różnic w  unerw ien iu  liści szczawika, 
w  zależności od w p ływ u  środow iska na roślinę, który  
przejaw ia się w  działaniu szeregu czynników  w yzna­
czających bilans w odny rośliny. W zbiorow isku, 
gdzie czynniki te  m ają m niejszą w artość bezw zględną  
i  w iększą  praw idłow ość, jak  w  lesie  jesionow o-olcho- 
w ym , w  którym  w ilgotność g leby n ie podlega w ięk ­
szym  w ahaniom  w  ciągu roku, unerw ien ie listków  
jest m niej obfite i  w ykazuje m niejszą zm ienność. 
W lesie  sosnow ym  natom iast, który szczególnie latem  
m a znaczny niedobór w ody roślina intensyw niej tran- 
spiruje a jej organizm  w ytw arza dłuższe nerw y i bo­
gatszą ich  sieć w  blaszce liściow ej.

8. W ł o d z i m i e r z  N i c e w i c z :  Szczepy prątków  
kw asoodpornych w yizolow anych  z nornika zw yczajn e­
go (M icrotus arvalis).

C elem  tej pracy b yło  poddanie bakteriologicznej 
analizie najpospolitszego u nas z rodzaju M icrotus, 
nornika zw yczajnego (M icrotus arva lis) i  porów nanie 
w yn ik ów  z danym i ogłoszonym i przez autorów  bry­
tyjsk ich  i  skandynaw skich. N ornik zw yczajny, podo­
b n ie jak i użyty przez W e l l s a  nornik bury (M i­
cro tus agrestis)  należą do identycznego rodzaju norni­
k ów  i do rodziny m yszow atych. Spraw a nosicielstw a  
prątków  gruźliczych u pospolitych  u nas gryzoni po­
siada pow ażne znaczenie zarów no ze w zględów  bakte­
rio logicznych jak i epidem iologicznych. W literaturze 
polskiej n ie  spotyka s ię  na ten tem at żadnych prac 
ani doniesień . Zbadanie w  tym  kierunku zw ierząt dzi­
kich, ale żyjących  b lisk o  człow ieka, posiadać może 
znaczenie, jako poznanie jeszcze jednego rezerwuaru  
zjad liw ych  prątków  gruźliczych.

9. J e r z y  T r o j a n o w s k i :  Z astosow anie chro­
m atografii do rozdzielania substancji próchnicznych.

P ow szechnie znane jest znaczenie hum usu dla ży ­
cia  roślin , jednakże do tej pory n ie  ustalono dokład­
n ie  n aw et podstaw ow ych  jego cech fizykochem icz­
nych, m im o że zagadnieniu tem u pośw ięcono dużo 
uw agi. C hem iczne zdefin iow anie co to jest próchnica  
utknęło  na  m artw ym  punkcie z braku odpow iedniej 
m etody, która by pozw oliła  na skuteczne rozdzielenie  
sk ładow ych  substancji hum usu w  stanie n iezm ienio­
nym  i czystym . D otychczasow e próby n ie  dały pozy­
tyw n ych  w yników . A utor pow yższej pracy badał 
w  tym  celu  m ożliw ości zastosow ania m etody chrom a­
tografii, próbując szeregu adsorbentów, z których za 
najodpow iedniejszy uznał tlen ek  m agnezu (MeO). 
R ozdzieleniu  i w yodrębnieniu  na  składniki podda­
w a ł alkoholow y ekstrakt hum usu. Przy pom ocy tej m e­
tody stw ierdził, że hum us składa się  z różnych zw iąz­
k ów  tw orzących na chrom atogram ie w arstw y, które
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Szczaw ik zajęczy O xalis acetosella  L. Fot- Z o f ia  Z w o liń sk a

można rozróżnić w  św ietle  ultrafioletow ym . Ilość 
tych w arstw  i ich  jakość zależy od surow ca w yjścio­
wego.

10. Z d z i s ł a w  R a a b e :  A m biph rya  m iri, g. n., 
sp. n. —  form a pośrednia m iędzy P eritrich a-M obilia  
a P eritrich a-S essilia .

A utor w  czasie badań przeprow adzonych nad B ał­
tykiem  w  Gdyni zetknął się z now ym  pierw otniakiem  
z rzędu w irczyków  (P eritricha), którego opisuje pod 
nazw ą A m biph rya  m iri g. n., sp. n. N ow y ten gatu­
nek orzęska żyje pasożytniczo na skrzelach m ałej m or­
skiej ryby w ężynki (N erophis ophinion  L.). W pracy  
podana jest dokładnie jego m orfologia i anatom ia. 
Szczegółow iej zostały om ów ione: aparat jądrowy,
scapula i sposób przeobrażenia się osobnika osiadłe­
go w  postać telotrochow ą.

O pierając się  na pow yższym , autor upatruje w  A m ­
b iph rya  m iri form ę, która n ie  tylko m oże w yjaśn i f i­
logenezę tego gatunku, ale też rzuci n ow e św iatło  na 
pow stanie i pokrew ieństw o podrzędów  Sessilia  i  Mo- 
bilia, stanow iąc m iędzy n im i ogniw o pośrednie.

11. A u g u s t  D e h n e l :  B iologia rozm nażania ry- 
jów ki S. araneus L. w  w arunkach laboratoryjnych.

Jak pow szechnie się uw aża hodow la ryjów ki (S orex) 
w  n iew oli jest rzeczą bardzo trudną, a naw et są zda­
nia, że  w  ogóle się n ie  udaje. Tym  ciekaw sze w ięc  
są pom yślne w yn ik i k ilku letn ich  starań nad przysto­
sow aniem  tego zw ierzęcia do życia w  w arunkach labo­
ratoryjnych. W celu  utrzym ania go przy życiu należy  
je racjonalnie odżyw iać, n ie  zapom inając o dodatku 
sk ładników  roślinnych do m ięsa i  podaw aniu w ita ­
m iny E.

A utor dzięki poczynieniu  m asow ych obserw acji na 
terenie B iałow ieży i dzięki n ie tylko pom yślnym  re­

zultatom  hodow li, ale naw et udałych prób rozmnaża­
nia się  ryjów ki aksam itnej w  w arunkach laborato­
ryjnych, podaje dokładne dane odnośnie dojrzew ania  
płciow ego ryjów ki, rui, kopulacji, ciąży, budowania  
gniazda, w ychow ania m łodych i ich  obyczajów  w  pier­
w szych tygodniach życia.

Praca autora jest pierw szym  doniesieniem  w  lite ­
raturze o udałym  rozm nożeniu ryjów ki w  niew oli.

12. M a r i a  P r o s t :  Badania nad pierw otniakam i 
pasożytnym i skrzeli ryb I. T rich oph rya  in term edia  
sp. n. na skrzelach narybku łososia. A utorka podaje 
szczegółow y opis rozw oju i b iologii T richoph rya  in ­
term edia  sp. pierw otniaka pasożytującego na skrze­
lach ryb. M asowość inw azji T. in term ed ia  sp. n. oraz 
fakt, że  dotąd n ie  m a doniesień w  literaturze polskiej 
o w ystępow aniu  pasożytów  z grupy sysydlaczków  Suc- 
toria  na rybach, św iadczą o tym , jak m ało poznana 
jest parazytofauna skrzeli ryb.

13. B a r b a r a  K r a n k o w s k  a -S  z n a  j -  
d e r: O bserwacje nad strefą przejścia zespołów  Q uer- 
ceto -C arp in etu m  i  Q u erce to -B etu le tu m  w  B ia łow ies­
kim  Parku N arodowym .

Form y przejściow e m iędzy zespołam i roślinnym i są 
dziedziną przez fitosocjologów  zaniedbaną, autorka 
w ięc podjęła tem at, który m a uzupełnić m onograficz­
ne opracow anie zespołów  leśnych  B iałow ieskiego  
Parku Narodowego, ogłoszone przez M atuszkiew icza. 
W ynikiem  jej badań było stw ierdzenie, że  zm iany  
zasięgu  danego typu roślinności b iegną row nolegle  
z jakościow ym i zm ianam i w  glebie, charakteru m asy  
organicznej oraz, że istn ieje  w yraźny zw iązek m iędzy  
przejściem  zespołu Q u erceto-C arpinetu m  (las dębow o- 
grabowy) na Q u erceto -B etu le tu m  (las dębow y z brzo­
zą), a zubożeniem  pow ierzchniow ego horyzontu gleby.
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14. M a r i a n  C h o m l a k :  Jądro pow rózka bocznego  
—  (nucleus fu n icu li la tera lis) krow y, św in i i konia.

Jądra w szystk ich  badanych przez autora zw ierząt 
są  zbudow ane z kom órek w ielob iegunow ych  i  zaokrą­
glonych. U  konia i św in i w ystępują tak że  w  n ie­
w ielk iej ilości kom órki w rzecionow ate.

C zynność jądra pow rózka bocznego n ie  jest dotych­
czas znana.

Łączność w łók ien  idących od skrzyżow ania pira­
m id z jądrem  pow rózka bocznego u krow y zdaje się  
w skazyw ać, że jest ono jądrem  skojarzeniow ym , w łą ­
czonym  w  przebieg szlaków  ruchom ych.

A . L eń kow a  i K. M aroń  (Kraków)

A. F. K l i m ó w  —  A.  I. A k a j e w s k i j  —  
ANATO M IJA DOM ASZNICH ŻYWOTNYCH. Tom  I 
i II. G osudarstw iennoje izdatielstw o sie lskochoziaj- 
stw iennoj litieratury, M oskw a 1949— 1950. W ydanie III. 
str. 560+464.

Prototyp  om aw ianego dzieła ukazał się  już dość 
dawno, bo w  latach  1931— 1935 w  postaci siedm ioto- 
m ow ego podręcznika, który m usiał cieszyć się  w ielk im  
pow odzeniem , skoro już w  latach  1937 i 1940 w idzim y  
dalsze, popraw ione jego w ydania . D w a tom y, które 
obecnie znajdujem y na półkach księgarsk ich  są nakła­
dem trzecim  (a w łaśc iw ie  czw artym ), uzupełn ionym  
przez A .I A k a j e w s k i e g o  i w ydanym  w  ram ach  
trzechletniego p lanu podniesien ia  hodow li. Zadaniem  
w spółautora było, jak on sam  podaje w  przedm ow ie, 
unow ocześnienie podręcznika i przystosow anie go do 
w spółczesnego stanu w iedzy, w  szczególności przez 
podkreślenie w  tekście  w yk ładu  w zajem nych  zw iąz­
ków  m iędzy strukturą i funkcją  poszczególnych na­
rządów  i uk ładów  ze sobą, ich  części z całością  i ze 
sobą naw zajem  oraz stosunku organizm u do środo­
w iska zew nętrznego i w arunków  bytu. K siążka zy­
skała aprobatę M in isterstw a Szkół W yższych ZSRR, 
jako o ficja lny  podręcznik dla studentów  w eterynarii.

T ekst A n a to m iji  rozpoczyna się krótk im  w stępem  
ogólnym  (instruktyw ną ryciną ilustrującą elem entarne  
pojęcia topografii anatom icznej) po czym  om ów ione  
są kolejno układy ruchu (pasyw ny i aktyw ny), in tegu - 
m ent, układ  traw ien ia  i w ym ian y  gazów  —  w yp ełn ia ­
jące tom  I. W tom ie drugim  znajdziem y opis układu  
m oczo-płciow ego, krążenia krw i i lim fy  oraz układu  
regu lacji nerw ow ej i horm onalnej, potraktow anych  
jako pełna  całość Ta ostatn ia część rozpada się  na  
rozdziały: o narządach w yd zielan ia  w ew nętrznego, 
system ie nerw ow ym  i narządach zm ysłów . Zam yka  
ten  tom  obszerny, 45-stronicow y rozdział o anatom ii 
ptaka na podstaw ie kury. R ozdział ten  zasłu guje na  
osobną w zm ian kę jako jedno z bardzo n ielicznych  
w  dostępnej pospolicie literaturze źródeł, dających  
jak ieś inform acje o dość po m acoszem u n a  ogół trak - 
ktow anej anatom ii ptactw a.

P oszczególne rozdziały rozpoczynają s ię  zw yk le  od  
w iadom ości ogólnych, w śród których sporo uw agi po­
św ięcono em briologii, po czym  następuje opis po­
szczególnych narządów  układu. P odstaw ą tego opisu  
jest, jak  zw yk le w  podręcznikach anatom ii zw ierząt 
dom ow ych, anatom ia konia, przy każdym  jednak na­
rządzie dołączone są ustępy pośw ięcone anatom ii b y ­
dła rogatego łączn ie  z ow cą i kozą, św in i oraz psa, 
z uw agam i o kocie. Są one obszerne, np. w  rozdziale
0 czaszce zajm ują pełne 12 stron ilustrow anych  dzie­
w ięciom a szczegółow ym i rycinam i.

Bardzo charakterystyczne d la om aw ianego podręcz­
n ika je s t  oparcie op isów  narządów  na podstaw ie ana- 
tom iczno-porów naw czej, o w ie le  szerszej n iż to je ­
steśm y przyzw yczajeni w id yw ać gdzie indziej. N adaje  
to A natom iji K l i m o w a - A k a j e w s k i e g o  p e­
w ne, bardzo ujm ujące dla przyrodnika zabarw ien ie  
różne od suchego, śc iśle  op isow ego ujęcia  m ateriału 
w  daw niejszych podobnych podręcznikach polsk ich
1 obcych.

T ekst, nap isany  jasno i przejrzyście, ilustrow any

jest ponad 650 rycinam i, po części w ielobarw nym i. R y­
ciny te w ykonane bardzo starannie i czysto, techniką  
kropkow ą lub kreskow ą, rzadziej siatkow ą, odbite na 
dobrym  papierze i opatrzone licznym i objaśnieniam i 
spełn iają  rolę atlasu. Część z nich  przedstaw ia się  
w  postaci w ielobarw nych  plansz. U zupełniają je  ry­
ciny schem atyczne, obrazujące np. budow ę naczyń lub  
układ m ięśn i czy tętn ic  w  kończynach itp. Oba tom y 
w yposażone są w  obszerne skorow idze nazw  rosyj­
skich i łacińskich , w szęd zie  w  tekście konsekw entnie  
cytow anych, co n ie  je s t bez znaczenia dla czytelnika  
nie dość dokładnie obeznanego z językiem  rosyjskim . 
P odkreślić należy doskonały papier i  estetyczną opra­
w ę  w  płótno przy bardzo nisk iej cen ie  (zł 15 za oba 
tom y) A n atom ija  jest na pew no pożyteczną pozycją  
w  podręcznej b ib lioteczce n ie  ty lko każdego lekarza  
w eterynarii, a le także hodow cy i biologa.

J erzy  K rein er

S t e f a n  B a g i ń s k i ,  ZARYS EMBRIOLOGII 
CZŁOWIEKA. K om pendium  dla studentów  m edycyny. 
P ań stw ow y  Zakład W ydaw nictw  Lekarskich. W arsza­
w a 1952. Str. 102.

W  krótkiej recenzji ograniczę się  tylko do pew nych  
ogóln iejszych  sform ułow ań odnoszących się  do części 
ogólnej podręcznika, pozostaw iając specjaliście do­
k ład n iejsze om ów ienie części szczegółow ej. N a począt­
ku  należy  stw ierdzić, że  w spom niana książeczka, któ­
ra m a stanow ić kom pendium  em briologii dla studen­
tów  m ed ycyn y n ie  m oże spełnić sw ojego zadania a to 
z następujących  pow odów :

Po p ierw sze, chociaż autor uw aża, że zebrał on 
„podstaw ow e elem enty  rozw oju człow ieka w  n iezbę­
dnym  dla m edyka zakresie, oparte o tw órczy m iczu- 
rinow ski darwinizm ", to  jednak treść książeczki by­
najm niej tego n ie  potw ierdza. W  całym  bow iem  w y ­
kładzie spotykam y ty lko  k ilka cytat z A grobiologii 
Ł ysenk i bez ich  należytego rozw inięcia i  istotnego  
pow iązania  z problem am i rozw oju ontogenetycznego. 
P rzecież praw o biogenetyczne w  haecklow skim  ujęciu  
n ie  jest odzw ierciedleniem  naszych w spółczesnych  
pojęć o w zajem nym  stosunku ontogenezy i filogenezy  
(str. 7). P ołączen ie w  jednym  zdaniu zapatryw ań Ł y­
senki i  D riescha jest w ręcz n iepojęte i m oże studenta  
m ed ycyn y  doprowadzić do paradoksalnych w niosków  
(str. 8) C ytata z Ł ysen k i na str. 17, gdy m ow a o dzie­
dziczeniu cech nabytych , n ic  sam a przez się n ie w y ­
jaśn i studentow i bez należytego jej rozw inięcia. Jeżeli 
autor skrytykow ał słuszn ie teorię chrom osom ową  
dziedziczności, to czyż n ie  należało  pow iązać tej kry­
tyk i z przeciw staw ien iem  sobie poglądów  w spółcze­
snej i form alnej gen etyk i na organizm  i środowisko, 
czyż n ie  należało w ykazać bezpodstaw ności teorii 
chrom osom ow ej dziedziczności na podłożu nagrom a­
dzonych ostatn io faktów . Cały ustęp  o pow staw aniu  
p łci n ie  jest jasny  i m oże jedynie w prow adzić w  błąd  
studenta. N ajciekaw sze przykłady w yznaczania płci 
w  zależności od w arunków  zew nętrznych zostały  po­
m inięte.

Po drugie, podręcznik em briologii opierający się na 
now ej b io log ii n ie  m oże n ie  uw zględnić teorii stad ial- 
nego rozw oju, n ie  m oże n ie  uw zględnić w ynik ów  prac 
L epieszyńsk iej nad pow staw aniem  z żółtka komórek. 
T ym czasem  o tych  podstaw ow ych  działach now ej bio­
lo g ii n ie  spotykam y ani słowa. N ie  spotykam y też 
w zm iank i chociażby o w ybiórczości zapłodnienia,
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o b iologicznym  znaczeniu procesu zapłodnienia. 
W szystkie now e badania radzieckie na ten  tem at zo­
sta ły  pom inięte m ilczeniem . Zagadnienie polisperm ii 
zostało przedstaw ione w ed ług  form alnej a n ie  m iczu- 
rinow skiej genetyki.

Po trzecie, w  podręczniku spotykam y błędy. S sa­
ków  n ie  w yprow adza s*ę filogenetyczn ie z ptaków , 
a zw ierząt naczelnych ze zw ierząt drapieżnych (!) 
(str. 23). Jest to b łąd tak rażący, że bliżej n ie potrze­
bujem y go chyba om aw iać. Rysunek 7 przedstaw ia­
jący sperm atogenezę jest błędny. Sperm atyda n ie  
dzieli s ię  na dw a plem niki. Istn ieje tu  niezgodność  
m iędzy tekstem  a rysunkiem . W edług now ych prac 
liczba oogonii n ie  jest bynajm niej ustalona przy uro­
dzeniu. Autor n ie  poruszył zupełnie spraw y pow sta­
w ania  elem entów  p łciow ych  a raczej lin ii komórek  
płciow ych w ed ług  w spółczesnych poglądów . Łożysko  
jest traktow ane w yłączn ie jako sito dla w ym iany  
substancji pom iędzy m atką a płodem . W książeczce  
spotykam y się  z w yraźnym  brakiem  om ów ienia fu n k ­
cji system u dokrew nego i jego uzależnienia od syste­
mu nerw ow ego w  działalności rozrodczej.

Pom ijam  już dalsze uw agi, które nasuw ają się przy 
czytaniu tego kom pendium . Jest to w ydaw nictw o, 
które n ie  pow inno w  żadnym  w ypadku służyć jako 
podręcznik dla studiującej m łodzieży. S. S.

N. W i e r z i l i n ,  PODRÓŻ W KRAINĘ KW IA­
TÓW. W arszawa, K siążka i W iedza. Stron 282, cena  
9.60 zł.

K ażdy z nas lubi roślin y  pokojow e. N aw et najbar­
dziej obojętni w  stosunku do botaniki ludzie, z przy­
jem nością zatrzym ują w zrok na p ięknych kw iatach  
stojących na oknach m ieszkania, biura czy pracow ni 
naukow ej. A le  czy w szyscy  potrafim y je hodować? 
Jakże często w idzim y w  naszych dom ach blade rośli­
ny, które n igdy n ie  kw itną. Zabierają tylko św iatło, 
zaw adzają, kurz na n ich  osiada i trudno pow iedzieć  
żeby spraw iały  przyjem ność sw oim  w idokiem . Jakże  
w ięc zm usić je  do kw itn ięcia , co robić, aby cieszyły  
nas piękną, soczystą zielenią?

Na te w szystk ie  pytania znajdziem y w yczerpującą  
odpow iedź w  popularnej książce N. W i e r z i l i n a  
P odróż w  kra in ę  k w ia tó w , przełożonej niedaw no z ję­
zyka rosyjskiego na polski. Jest to napraw dę książka  
dla w szystk ich . N apisana n iezw yk le przystępnie i ży ­
wo, stanow i zajm ującą lek tu rę dla m łodzieży i star­
szych, dla przyrodników  i zupełnych la ików  w  tej 
dz.edzinie. A le n ie  n a leży  sądzić, że jest to tylko pod­
ręcznik hodow li bardziej znanych roślin  pokojowych. 
Wręcz przeciw nie. W skazów ki jak zostać „dom owym “ 
ogrodnikiem , fachow e rady, łatw o podane w iadom ości 
z fizjologii, a także i anatom ii roślin, doniesienia za­
haczające o najnow sze zdobycze agrobiologii radzie­
ckiej przeplatane są z w ie lk im  um iarem  opow iada­
niam i zaczerpniętym i z legend  ludow ych i starych  
podań, z historii odkryć poszczególnych roślin. W bo­
gatej treści m ożem y znaleźć n iezw ykle zajm ujące c ie­
kaw ostki, m ające jakiś zw iązek  z roślinam i pospolicie 
hodow anym i po domach. D la przykładu podam kilka. 
A  w ięc  czy w iecie , że ow oce kaktusów  sm akują jak  
pom arańcze i m ają zapach ananasów  oraz, że przy

odrobinie cierpliw ości m ożna je  w yhodow ać na każ­
dym  oknie?, że zw yk ły  pomidor m oże być k ilkuletn im  
drzew kiem  i trzym any w  pokoju, ośw ietlonym  elektry­
cznością, m oże p ięknie ow ocow ać z*mą? A  kto w ie  
skąd w zięło  się przysłow ie: „zm artw ychw stał jak F e­
niks z p op io łów 1? A  w iecie  jak  trudno być dobrą 
gospodynią Araba? Ceni on tylko taką kobietę, która  
potrafi codziennie przygotow ać obiad z daktyli, n ie  
pow tarzając tych sam ych potraw  w  ciągu całego m ie­
siąca. A  czy um iecie sporządzić perfum y o zapachu  
geranium  lub ufarbow ać w łasnym  przem ysłem  m ate­
riał na żółty kolor sokiem  z balsam iny? A  jak z n a- 
sionka pelargonii zrobić higrom etr, który będzie nam  
przepowiadać pogodę. Jeśli tego n ie  w iem y w ystarczy  
tylko zaglądnąć do książki W ierzilina.

Jeśli n ie  m am y pieniędzy na kupienie nasion  czy  
kw itnących roślin w  kw ieciarni, ant też n ie  m ożem y  
absolutnie dostać od znajom ych sadzonek, w e  w stęp ie  
książki znajdziem y radę, które z naszych krajow ych  
roślin, rosnących dziko, w ybrać do hodow li w  m ie­
szkaniu i jak je „udomowić". D alszą treść książki po­
dzielił autor na cztery części. Czytając p ierw sze trzy, 
odbyw am y pod jego k ierunkiem  dalekie podróże do 
krajów  skąd przybyły różne stojące na naszym  oknie  
rośliny. W pierw szej części „jedziem y“ n a  pustynie: 
do M eksyku, na w yżyn ę Karru, na Saharę. W drugiej 
zw iedzam y lasy  tropikalne. W trzeciej poznajem y A u­
stralię i  południow e okolice Związku R adzieckiego. 
W ten sposób dow iadujem y się  jak żyją, pokojow e  
u nas rośliny, w  sw ej dalekiej ojczyźnie, jakie jest 
ich naturalne środow isko i jego w p ływ  na nie. Bo­
gatsi o te  w iadom ości rozum iem y już jak postępować, 
aby stw orzyć im  w arunki jak najbardziej zbliżone do 
naturalnych.

Gdy już nauczyliśm y się racjonalnie traktow ać na­
sze rośliny, m ożem y iść krok dalej i pokusić się  

O św iadom e zm ienianie ich  postaci. Znam y w szyscy  
nazw iska takich czarodziejów  tej sztuki jak  M iczurin, 
Burbank, w iem y że Łysenko stw orzył naukę o k iero­
w aniu rozw ojem  roślin i ich przekształcaniu, ale jak  
sam em u ich naśladować? I tu autor książki przycho­
dzi nam  z pomocą. U czy nas stopniow o rozm aitych  
sposobów szczepienia roślin, w ytw arzania krzyżów ek  
w egetatyw nych  i stosow ania różnych zabiegów , tak  
że nasz skrom ny parapet okienny z paru doniczkam i 
roślin pokojow ych zam ienić się m oże w  ciekaw e la ­
boratorium.

W czwartej części znajdziem y ogólne rady doty­
czące p ielęgnacji roślin, a w ięc podlew ania, przesa­
dzania, naw ożenia oraz leczenia chorych okazów. 
Znaleźć tu m ożna też w skazów ki jak zrobić w  m ałej 
doniczce inspekt i  jak urządzić „sanatorium" elektry­
czne dla słabych roślinek.

K siążka ilustrow ana jest szeregiem  prostych, do­
brych rysunków . T łum aczenie na język polsk i bardzo  
dobre. N ależy ją polecić n ie  tylko m iłośnikom  roślin  
pokojow ych, ale w  pierw szej m ierze nauczycielom , 
kierow nikom  pracow ni przyrodniczych w  szkołach  
oraz m łodzieżow ym  kółkom  m iczurinow ców , którzy  
znajdą w  niej cenne w iadom ości i praktyczne w sk a­
zówki.

A ntonina L eń kow a  (Kraków)
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POSTĘPY W IEDZY ROLNICZEJ
W ostatnich num erach P ostępów  W iedzy  R o ln iczej 

znajdujem y bardzo dużo m ateriału  interesującego  
biologów . W num erze 4 (lip iec-sierp ień  1952) obok ar­
tyk u łów  o tem atyce czysto agronom icznej w  dziale 
postępów  radzieckiej b iologii i  agrobiologii zam ieszczo­
no  dw ie prace dotyczące w łaściw ych  podstaw  now ej 
biologii. P ierw sza  to A kadem ika Ł y s e n k i  pt. P rze ­
obrażen ie  n ie  z im u jących  odm ian ja ry c h  w  z im o trw a le  
odm ian y o zim e , w  której autor daje głębsze w yjaśn ie­
n ie  znaczenia stadium  jarow izacji w  ontogenezie ro­
ślin  zbożow ych oraz w yjaśn ien ie  p ow staw an ia  w ytrzy­
m ałości na niekorzystne w arunki zim ow e. D ruga pra­
ca to W. M i ł o w a n o w a  na tem at zap łodn ien ia  ż y ­
w o tn o śc i i p łc i zw ie rzą t gospodarsk ich . Praca ta  przed­
staw ia  całkow ity przegląd pow yższych zagadnień pre­
cyzując pojęcie żyw otności, jako p ierw otnej w łaści­
w ości organizm ów  żyw ych  i określając jej stosunek  
do zjaw isk  dziedziczności.

N um er 5 (w rzesień-październik  1952) przynosi dla  
biologów  rów nież bardzo w ażne artykuły. W  części 
pierw szej znajdujem y w p ierw  fragm enty Józefa  S t a ­
l i n a  pt. E konom iczne p ro b lem y  socja lizm u  w  ZSRR , 
dotyczące zagadnienia praw  naukow ych i stosunku  
człow ieka do n ich  oraz zagadnienia lik w idacji prze­
ciw ień stw  i różnic pom iędzy m iastem  a w sią  i  pom ię­
dzy pracą um ysłow ą a Ł zyczną. N astępn ie zam iesz­
czono trzy artykuły o podstaw ow ym  znaczeniu dla  
biologii ogólnej zaw ierające teksty  referatów  w yg ło ­
szonych w  czasie  kursu now ej b io logii w  D ziw now ie  
(7. V II—7. V III 1952) n a  tem aty: D obór n a tu ra ln y  
i sz tu czn y  —  K. P e t r u s e w i c z a  i K.  
T a r w  i d a, Stadia lność ro zw o ju  —  p ra w em  ogól- 
n ob io log iczn ym  —  Wł .  M i c h a j ł o w a  R ozród  
u ssaków  —  S. B i l e w i c z a  i Zb.  K a m i ń -  
s k  i  e g o. W  dziale postępów  radzieckiej b iologii 
i agrobiologii w  tym że num erze znajdujem y pracę T. 
Ł y s e n k i  pt. Ż yw o tn o ść  o rgan izm ów  roślin n ych  
i zw ierzęcych , która w  łączności z pracą W. M i-  
ł o w a n o w a  w  num erze 4 stanow i doskonałe źródło  
dla głębszego zaznajom ienia się  z zagadnieniem  żyw ot­
ności.

N um er 6 (listopad-grućtzień 1952) przynosi rów nież  
sporo m ateriału  ogólno-biologicznego. Przede w szy st­
kim  znajdujem y dw a artykuły  na tem at ły sen k ow sk ie-  
go poglądu na przem ianę gantunków . Jeden, to J. 
P i e n i ą ż k a  pt. R adziecka  nauka i p ra k ty k a  ro l­
nicza w  p racy  n ad  ga tu n k iem  bio log icznym , a drugi — 
to tłum aczen ie krótkiej oceny prac L epieszyńsk iej na­
pisanej przez T. Ł y s e n k ę  w  czasopiśm ie A grob io lo ­
gia z r. 1951. W  zw iązku z n im i p ozostaje także trzeci 
artykuł w  tym  num erze —  W. D  m. i t  r- i e w  a pt. 
Zagadnienie p o w sta w a n ia  ga tu n ków  a w a lk a  z  ch w a ­
stam i. Poza tym  bardzo ciek aw e jes t podsum ow anie  
2-letn iej działalności In sty tu tów  R olniczych w  P olsce  
pióra M. B i r e c k i e g o ,  w  którym  autor poddał g łę ­
bokiej ocenie i jednocześn ie należytej krytyce dotych­
czasow ą pracę In stytu tów  B oln iczych  kroczących w  
pierw szym  szeregu w  w a lce  o rozw ój i zw iększen ie  
w ydajności n aszego socjalistycznego rolnictw a.

Na ogół trzeba stw ierdzić, że dw um iesięczn ik  P o­
s tęp y  W iedzy  R o ln icze j je s t  w  bieżącej chw ili trybuną  
now ej biologii w  Polsce, spełn iając jednocześn ie w  do­
skonały  sposób ro lę  naukow ego periodyku w  dziale  
agronom ii i agrotechniki. N ajlepiej tego  dow odzi to, 
że słu szn ie  w ydrukow ano tek sty  n iektórych  referatów  
z kursu w  D ziw n ow ie dając je  zainteresow anym  przed  
ukazaniem  się całego zbioru dziw now skich  m ateria­
łów. Śm iało  m ożna pow iedzieć, że każdy biolog zn a j­
duje w  P ostępach  W iedzy  R o ln icze j źródła do teore­
tycznego opanow ania zasad now ej b iologii m ogąc  
jednocześnie „na gorąco" schw ytać śc is łe  w ięzy  za ­
gadnień ogólno-biologicznych z praktyką rolniczą.

A. Ju ran d  (Kraków)

ZABYTK I PRZYRODY NIEOŻYWIONEJ. N ow a S e­
ria. Z eszyt I_ IV. W yd. M uzeum Ziemi.

Przed 24 la ty  rozpoczęto w  ram ach działalności 
P aństw ow ego Instytu tu  G eologicznego publikow anie  
opisów  obiektów , zasługujących na szczególną uw agę  
i opiekę jako w yjątk ow o cennych pod w zględem  nau­
kow ym . O dsłonięcia geologiczne, groty, skałki, źró­
dła, form y geom orfologiczne, a w reszcie m eteoryty  
b y ły  rzadkjm  przedm iotem  opracow ań pomieszczja- 
nych  w  osobnym  w yd aw nictw ie: Z a b y tk i P rzyro d y  
N ieo żyw io n e j R zeczyp o sp o lite j P o lsk ie j. W ydano 3 
zeszyty, z których ostatn i przedw ojenny z r. 1936 sta­
now ił już w yłączne w yd aw n ictw o T ow arzystw a M u­
zeum  Z iem i, utw orzonego w  r. 1933.

W arto podkreślić, że  Z a b y tk i P rzy ro d y  N ieo żyw io ­
n ej b y iy  w  literaturze św iatow ej w ydaw nictw em  je ­
dynym  w  sw oim  rodzaju. W znow ione po w ojn ie w y ­
daw nictw o pozostaje w  dalszym  ciągu pod k ierow nic­
tw em  niezm ordow anego orędow nika ochrony przyro­
dy n ieożyw ionej i w ytraw nego redaktora prof. Stani­
sław a M a ł k o w s k i e g o ,  który objął kierow nictw o  
naukow ego instytutu  M uzeum Ziemi.

Na treść Z a b y tk ó w  O chrony P rzy ro d y  N ieożyw ion ej 
składają s ię  artykuły i prace: St. M a ł k o w s k i e -  
g  o Ochrona Z a b y tk ó w  p rzy ro d y  n ieo żyw io n ej a  m u ­
zea, K.  K o w a l s k i e g o  Jask in ie  P olskie, 
ich  in w en ta ryza c ja  i ochrona, S.  Z w o l i ń s k i e -  
g o G rota  L odow a  w  T atrach , J.  W o j c i e c h o w ­
s k i e g o  O n iek tó rych  za b y tk a ch  p rzy ro d y  n ieo ­
ży w io n e j na D olnym  Śląsku , St.  S i e d l e c k i e -  
g  o S ka łka  tr iasow a  koło B olęcina  K.  K o w a l ­
s k i e g o  B rekc ja  n ie toperzow a  w  P odlesicach  koło  
K ro czyc , E. M a s s a l s k i e g o  N ajcen n iejsze  pod  
w zg lęd em  d y d a k ty c zn y m  z a b y tk i geologiczne Gór 
Ś w ię to k rzysk ich .

Interesujące uzupełn ienie pow yższych prac stanow i 
dział Spraw ozdan ia  i n o ta tk i, zaw ierający m. in.: N ie­
k tóre zabytk i przyrody nieożyw ionej Lubelszczyzny, 
W iadom ości o  najw iększym  g łazie  na M azowszu, Głaz 
M uzeum  Z iem i, Spraw a rezerw atu  śluchow ickiego. 
W ychodnia p iaskow ców  gołonoskich, W ielki pień  
araukarii, O dsłonięcie fliszu  z fauną w  B ukow cu nad  
Sanem , N ow e odkrycia w  jaskin iach  tatrzańskich, K o­
palna plaża w  kam ieniołom ie pod Capkami w  Za­
kopanem , Stożek bazaltow y pod Pom ocnem , D w ie  
sk a ły  b azaltow e pod A ugustow em ,. W ilcza Góra pod 
Złotoryją, Przełom  rzek i K w issy , R ezerw aty m oreno­
w e  pod Ińskiem .

Całość przedstaw ia s ię  bardzo interesująco i za ­
w iera  w ie le  now ych i ciekaw ych  inform acji zarów no  
dla geologa, geografa i  m ineraloga, jak i dla przy­
rodnika o ogólnym  w ykształcen iu . Piękne, oryginal­
n e fotografie i  szkice w  tekście podnoszą w artość tego  
w yd aw n ictw a , którego reaktyw ow anie należy pow itać  
z praw dziw ym  zadow oleniem . K. M.

U ZUPEŁNIENIE
U zupełn ia się  artykuł Karola Ł u k a s z e w i c z a  

i  K azim ierza S e m b r a t a  Z badań  nad m ieszańcam i 
św in i i  d zika , zam ieszczony w e „W szechświecie", rocz­
n ik  1952, zeszy t 7/10:

N a stronicy 107, w  drugiej szpalcie, w  podpisie pod  
ryciną  należy skreślić w yrazy: Sus v it ta tu s  (knur chiń­
ski n ie  jest bow iem  Sus v itta tu s).

W  kilku m iejscach skrót nazw isk  autorów  przy na­
zw ie  Su* v it ta tu s  p ow in ien  brzm ieć „Miii. Schleg.“, 
a n ie  „Mul Sch leg .“

N a str. 108, w  p ierw szej szpalcie, w iersz 8 od dołu, 
zam iast zagłodzone —  pow inno być: zgładzone.

N a str. 110, w  drugiej szpalcie w iersz 4 od góry, 
zam iast: indyjsk im  — pow inno być: chińskim .
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ROZSTRZYGNIĘCIE KONKURSU 
FOTOGRAFIKI PRZYRODNICZEJ W ŁODZI

D nia 20 listopada ub. r. odbyło się posiedzenie jury  
konkursu fotografik i przyrodniczej, zorganizow ane­
go przez Oddział Łódzki Polsk iego T owarzystwa P rzy­
rodników  im. K opernika.

Jury ustaliło  kolejność 6 pierw szych autorów zgło­
szonych prac:

I m iejsce — I. P u c h a l s k a ,  K raków  (godło 
„Remiz").

II m iejsce —  F. i  Z. O b r ą p a l s c y ,  Poznań  
(godło „Irys").

III m iejsce —  m gr inż T. G a l i ń s k i ,  Poznań  
(godło „Ardetta").

IV m iejsce —  m gr inż. St. A  1 w  i n , Poznań (go­
dło „Stal").

V m iejsce —  inż. S i k o r s k i ,  Poznań (godło 
,,S irex“).

VI m iejsce —  J. S t a n i s ł a w s k i ,  Poznań  
(godło „Orzeł").

Trzem  pierw szym  autorom  przyznano nagrody p ie­
niężne.

Poza tym  jury w yróżn iło  prace następujących  
autorów:

Z. Z w o l i ń s k i e j  —  Zakopane (godło „Zako­
pane"), J. K o r p a l a  —  Poznań („Świerk"), J. D y -  
g a s i e w i c z a  —  W ąbrzeźno („Adam"), M. M y s z ­
k o w s k i e g o  — Poznań („Dąb") i G. M a r t  u -  
s i e w i c z a  — Gdańsk („Omega").

R ów nocześnie jury dokonało w yboru prac na w y ­
stawę.

UW AGI O KO NK URSIE FOTOGRAFIKI 
PRZYRODNICZEJ

Fotografika przyrodnicza m a w  P olsce piękne tra­
dycje zw iązane przede w szystk im  z corocznym i kon­
kursam i organizow anym i przed w ojną przez W szech­
św ia t. Rola tych konkursów  b yła  duża, gdyż z jednej 
strony w p ływ ały  one na system atyczne podnoszenie 
się kw alifikacji przyrodników  w  zakresie fotografii, 
która staje się coraz pow szechniej stosow aną m etodą 
dokum entacji i  poznania, z drugiej zaś zachęcały licz­
ne rzesze fotografików  do tem atyki przyrodniczej.

Tak się  złożyło, że in icjatyw a w znow ien ia  w ystaw  
i konkursów  fotografik i przyrodniczej w yszła  rów no­
cześnie z dwóch ośrodków  —  Poznania i Łodzi. Ru­
ch liw y oddział poznański Polsk iego T ow arzystw a Fo­
tograficznego, skupiający szereg członków  z zam iło­
w aniem  upraw iających fotografikę przyrodniczą, zor­
ganizow ał ogólnopolską w ystaw ę. Oddział łódzki P o l­
skiego T ow arzystw a Przyrodników  im . Kopernika  
ogłosił rów nocześnie ogólnopolski konkurs, po którym  
zresztą rów nież zorganizow ana będzie w ystaw a naj­
lepszych prac.

N ic się  zresztą złego n ie stało, że akcje te zbiegły  
się w  czasie. Bardziej rzutcy autorzy zasilili sw ym i 
pracam i obie im prezy. A  jeś li naw et, działając kon­
kurencyjnie, jedna z nich uszczupliła  zasięg drugiej 
(tą „pokrzywdzoną" im prezą był zdaje się konkurs 
łódzki) to  w  sum ie i tak odegrały one n iew ątp liw ie  
znacznie w iększą rolę. Taka podw ójna daw ka propa­

gandy fotografiki przyrodniczej podziała n iew ątp liw ie  
ożyw czo zarówno na przyrodników  jak i na fotogra­
fików.

N a konkurs łódzki w płynęło  ogółem  418 prac od ?,7 
autorów. Jednym  z w arunków  konkursu było oddanie 
w  fotogram ie lub serii fotogram ów  jakiejś m yśli przy­
rodniczej. Organizatorzy k ierow ali się tutaj ideą 
zw alczania form alizm u w  fotografice. N ie w szyscy  
jednak autorzy zrozum ieli in tencję organizatorów, 
ew entualn ie n ie  w szyscy  chcieli ją zrozumieć. Tak  
w ięc obok prac spełniających w  m niejszym  czy w ię ­
kszym  stopniu ten w arunek, znalazły  się Lczne prace 
stojące nieraz na  bardzo w ysokim  poziom ie artystycz­
nym  i  technicznym , grzeszące jednak aż nazbyt for­
m alizm em . W tych  w arunkach zadanie jury było tru­
dne. Postanow iono n ie dyskw alifikow ać prac n ie  speł­
niających pow yższego warunku, zm niejszyć im  jednak  
w  szczegółow ej ocenie notę za „tem atykę". Poza tym  
jury punktow ało prace za w artości artystyczne, przy­
rodnicze, techniczne oraz brało pod uw agę w  ogólnej 
ocenie trudności obiektyw ne.

W yrów nanym  poziom em , n ienaganną techniką, 
estetycznym  w ykończeniem  i w reszcie ciekaw ą a tru­
dną tem atyką w yb iły  się  na p ierw szy plan prace Iza­
beli P u c h a l s k i e j  z Krakowa. O ostatecznym  
jednak uplasow aniu się  Puchalskiej na pierw szym  
m .ejscu  zadecydow ało najlepsze n iew ątp liw ie zdjęcie 
konkursu, przedstaw iające rem iza na gniezdzie. P o­
zbaw ione efekciarstw a, stojące na w ysokim  poziom ie 
artystycznym , m im o n iew ielk iego  form atu (18X24), 
reprezentuje bardzo w ysoki poziom.

Na drugim  m iejscu jury sk lasyfikow ało  prace F. 
i Z. O b r ą p a l s k i c h  z Poznania. Prace tej pary 
autorskiej odznaczają się rzadko u nas spotykanym  
w ysokim  poziom em  technicznym . W zorem n ienagan­
nej techniki służyć m oże fotogram  tych autorów  
przedstaw iający kw iat kosaćca. W ym ienić należy  
rów nież serię zdjęć tych  autorów przedstaw iających  
różne form y keratynozy dzioba i pazurów u kuro­
patw .

T rzecie m iejsce w  konkursie zdobył mgr. inż. T. 
G a l i ń s k i  z Poznania. Zdjęcia tego autora choć n ie  
pozbaw ione licznych braków  technicznych i artystycz­
nych, odznaczają się  jednak konsekw encją i przebija­
jącą znajom ością tem atu (ptaki i  jaja p tasie w  gn ia­
zdach). Z prac tego autora na p ierw szy p lan w ysuw a  
się zdjęcie m łodego trzciniaka.

Czwarte w  kolejności m iejsce przyznano mgr inż. 
St A l w i n o w i  z Poznania. Poszczególne zdjęcia  

tego autora stoją na nieprzeciętn ie w ysokim  poziom ie, 
odznaczają się doskonałą techniką i ciekaw ą tem a­
tyką. B yć może brak jednolitości w  tem atyce i w  w y ­
konaniu technicznym  (w przeciw ieństw ie do trzech  
pierw szych autorów) zadecydow ał o dalszej lokacie  
tego autora. Na pierw szy plan w  jego pracach w ysu ­
w a się ciekaw y i św ietn y  kom pozycyjnie fotogram  
„Ślad życia", przedstaw iający ślad ptaka na rucho­
mych, pofałdow anych w iatrem  piaskach. R ównież cie­
kaw e kom pozycyjnie a zarazem  odkryw cze jest zdję­
cie torfow ca w  pow iększeniu.

Zdobywca piątego m iejsca inż. F. S i k o r s k i ,  
rów nież z Poznania, nadesłał 58 fotogram ów  o bar-
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dzo jednak nierów nym  poziom ie. Obok dobrych  
zdjąć krajobrazow ych (Pieniny), n ie  przedstaw iają­
cych jednak nic frapującego pod w zglądem  przyrod­
niczym , na  p ierw szy  p lan w śród prac tego autora w  / -  
bija sią seria 4 zdjąć przedstaw iająca sk ładanie jaj 
w  drew nie przez sam iczkę trzpienm ka. N iestety  seria  
ta  pozostaw ia pod w zględem  technicznym  jak  i ob­
róbki negatyw ów  w ie le  do życzenia.

Szóste w reszcie m iejsce przyznano pracom  J. S t a ­
n i s ł a w s k i e g o  z Poznania, z których  w ym ien ić  
należy  ładne zdjęcie szarotek oraz krajobrazy w y ­
dm owe.

Z prac pozostałych  uczestn ików  k ilk a  zostało przez 
jury w yróżnionych. W pierw szym  rzędzie w yróżniono  
serię  zdjęć roślin  tatrzańskich  Z. Z w o l i ń s k i e j  
z Zakopanego oraz oryginalne zdjęcie sam icy dzika  
z w arch lakam i J. K o r p a l a  z Poznania. D alej w y ­
różniona została seria zdjęć ow adów  w  bursztynie  
z „B ursztynow ym  sarkofagiem " na czele —  G. M a r -  
t u s i e w i c z a  z G dańska. W yróżniono rów nież fo to­
gram  J. D y g a s i e w i c z a  z W ąbrzeźna pt. „Por­
tret ślim aka w inniczka" oraz efek tow ne zdjęcie graba 
japońskiego z arboretum  kórnickiego M. M y s z k o w ­
s k i e g o  z Poznania.

W śród prac nadesłanych  na konkurs dał s ię  odczuć 
brak zdjęć m ikroskopow ych. Jako jedyny w yjątek  
w ym ien ić  trzeba udałe zdjęcie w irczyk ów  dra A. 
P i g o n i a  z Krakowa.

N a ogół konkurs ocenić należy  jako udatny, jakkol­
w iek  poziom  nadesłanych  prac był bardzo n ierów ny.

N a podkreślenie zasługuje fak t zgłoszenia n a  k on­
kurs całego szeregu prac o ciekaw ej nieraz tem atyce, 
bardzo jednak słabych technicznie. Są  to prace przy­
rodników  coraz częściej korzystających z aparatu fo ­
tograficznego w  pracy zaw odow ej, jak  i am atorów  
sięgających  do tem atyk i przyrodniczej. T ak czy in a­
czej św iadczy to, że  fotografia staje się  dziś coraz 
bardziej udziałem  m as.

W yrazić m ożna nadzieję, że  in icjatyw a Oddziału  
łódzkiego P.T.P. im  K opernika przyczyni się  do roz­
w oju  i um asow ien ia  fo tografik i przyrodniczej, 
a w  przyszłości tego rodzaju konkursy i w y sta w y  b ę­
dą częściej organizow ane.

H en ryk  Sandner  (Łódź)

KRONIK A TOWARZYSTWA  

Oddziały P olsk iego T ow arzystw a Przyrodników  im. 
K opernika w  drodze subskrypcji zebrały zam ów ienia  
na książkę O tw ó rc zym  darw in izm ie  w  ilości ogólnej 
3.960 egzem plarzy.

Na poszczególne oddziały przypadają następujące  
ilości:

: B ydgoszcz 58 egz.
G dańsk 24 f f

K raków 1.441 ff
Lublin 320 ff

Łódź 296 f f

Poznań 221 ff

P uław y 2 ff

Toruń 70 ff

W rocław 602 f f

W arszawa 926 ł»

Z ŻYCIA ODDZIAŁU ŁODZKIEGO

O ddziai jłódzki rozpoczął pracę w  now ym  roku  
szkolnym  organizacją cyklu odczytów  z zakresu k os-  
m ogonii. D otychczas w ygłoszone zostały cztery od­
czyty: prof. dr W. I w a n o w s k a  z Torunia —  R a­
dioastronom ia, prof. dr S t  P i o t r o w s k i  z War­
szaw y — B u dow a gw iazd , prof. dr J. M e r g e n t a -
1 e r z W rocław ia —  B u dow a słońca, prof. dr Wł. Zonn 
z W arszaw y — D roga m leczna. O statni z tego cyklu  
odczyt pt.: G a la k tyk i, w yg łosi dr J. G a d o m s k i  
z W arszaw y jeszcze w  obecnej zim ie.

W grudniu 1952 r. rozpoczęły się  sem inaria podziw - 
now skie. Zebrania przygotow ali uczestnicy kursu  
w  D ziw now ie.

W końcu grudnia otw arto w ystaw ę prac zgłoszo­
nych na konkurs fotografik i przyrodniczej.

Z ODDZIAŁU PUŁAW SKIEGO

Spraw ozdanie z działalności Oddziału Polskiego  
Tow. P rzyrodników  im. K opernika w  P uław ach  za 
IV kw artał 1952.

W okresie spraw ozdaw czym  w ygłoszone zostały
2 referaty:

1) m gr inż. Janusz C z y ż e w s k i .  Z w alczan ie  
szczu rów  w  św ie tle  nau k i o odruchach w aru n kow ych .

2) m gr B olesław  S t y k ,  S tu d ia  roln icze w  ZSRR.
Oba referaty w zbudziły duże zainteresow anie, za­

rów no w śród członków  jak i gości. R eferat o studiach  
roln iczych w  ZSRR zapoznał słuchaczy z nauką i ży ­
ciem  m łodzieży studiującej w  ZSRR.
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P A Ń ST W O W E  W Y D A W N IC T W O  N A U ­
K O W E , W A R S Z A W A  1953. N akład  2.500 
egz. Form. A4, 61X 86 cm , ark . w y d . 72/io, 
dru k . 3lU/16 p a p ie r  dru k . sa t. 70 g k l. V 
i 72/16 pap. ilu s tra c y jn y  90 g. Cena z ł  3.00

O trzym an o  do składan ia  4. II. 1953. P o d p i­
sano do dru ku  23. III. 1953. D ruk  ukończo­
no 31. III. 1953. Z A K Ł A D Y  G RAFICZN E  
„K S IĄ Ż K A ", K R A K Ó W , ul. K O ŚC IU S Z K I  
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